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W ramach dyskusji o sa
morządzie robotniczym publi
kujemy dwa artykuły: Zbi
gniewa Mikołajczyka „Aby 
samorząd robotniczy był na 
miarę...” oraz Karola Szwar
ca — „Kolizja”. Autorzy sta
rają się w czołowych zakła
dach przemysłu maszynowe
go — „Zamechu” i „H. Ce-
gielski’ znaleźć odpo-
wiedź na pytania: Dlaczego 
robotnicy nie przejawiają 
zainteresowania działalnością 
swojej reprezentacji — rady 
robotniczej i dlaczego inicja
tywa jej działaczy często tra
fia w próżnię?

Marian Drozdowski — FI
NANSE HAMULCEM PO-
STĘPU — str. 6

Dalsze usprawnienie obro
tu hurtowego artykułami ży
wnościowymi, a tym samym 
dalsze usprawnienie zaopa
trzenia ludności napotyka 
na nową trudność. Jest nią 
spadek rentowności przed
siębiorstw hurtu spożywcze
go,wynikający z niezależne
go od przedsiębiorstw wzro
stu kosztów obrotu. W inte
resie nas wszystkich leży 
więc zmiana marż w hurcie 
spożywczym.

Tadeusz Zalski RACJO-
NALNOŚC ZASTOSOWA
NIA — str. 7

W trzeciej części publika
cji z cyklu „O maszynach
matematycznych’ autor o-
mawia konkretne efekty, ja
kie zapewnia stosowanie 
maszyn cyfrowych. Cieka
we!

Bodźce
sprawa aktualna

JAN GŁÓWCZYK

Problematyka bodźców ekonomicz
nych — czyli środków materialnego 
zainteresowania, pobudzających lu
dzi do realizacji zadań polityki go
spodarczej — znowu stała się przed
miotem dyskusji. Po serii artyku
łów w czasopismach ekonomicznych, 
w tym także w naszym tygodniku, 
tematykę bodźców ekonomicz
nych podjęły pisma typu ogólnego. 
Tak np. „Zycie Warszawy" w cyklu 
artykułów zajęło się analizą funk
cjonowania tak ważnego elementu 
systemu bodźców ekonomicznych, 
jakim jest fundusz zakładowy.

Szczególnie cenna jest dyskusja, 
zawarta w trzech kolejnych nume
rach „Nowych Dróg“ (1, 2, 3/1962) 
zakończona syntetycznym artykułem 
Stefana Jędrychowskiego w nume
rze z kwietnia 1962. Wypowiedź ta. 
chociaż traktowana jest przez auto
ra jako' opinia wstępna, sformułowa
na na obecnym etapie dyskusji, po
siada wszelkie walory podsumowa
nia. Zawiera ona rzeczowe ustosun
kowanie się do licznych, często 
sprzecznych ze sobą wypowiedzi' 
uszeregowanie problemów, które dy
skusja w zasadzie wyjaśnia i okre
ślenie problemów nadal spornych, 
względnie wymagających oddziel
nych badań.

Dobrze się stało, że problem bodź
ców ekonomicznych stał się znowu

przedmiotem rozważań ekonomistów 
i działaczy gospodarczych, ponieważ 
od pewnego czasii w opinii publicz- 
nej utrwala się coraz mocniej prze
konanie, iż stosowany w naszej go- • 
spodarce „zestawA bodźców ekono
micznych nie funkcjonuje dostatecz
nie sprawnie. Na ukształtowanie 
się takiej opinii złożyły się zarówno 
badania specjalistów, i kłopoty dzia
łaczy' gospodarczych, jak i odczucia 
pracowników, którzy są „przedmio- 
tem“ oddziaływania bodźców. 
Wszyscy są tu po trosze niezadowo
leni. Ekonomiści — naukowcy — bo 
stwierdzają, że stosowane bodźce nie 
stanowią wewnętrznie zgranego sy
stemu, a nawet często są ze sobą 
wręcz sprzeczne, kierownicy prze
mysłów — bo stosowane bodźce czę
sto nie przynoszą rezultatów, zakła
danych przez politykę gospodarczą, 
a pracownicy — bo nie zawsze do
strzegają związek między wkładem 
pracy a osiąganym (lub nie) efek
tem dochodowym.

Przy tych wspólnych, choć z nie
jednolitych przesłanek wywodzą
cych się żalach nie ma jednak w 
zasadzie wątpliwości co do potrze
by stosowania bodźców materialne
go zainteresowania, a tym samym

Ankieta-Konkurs „Pozycja ekonomisty*’ 
— chwyciła. Codzienna poczta redakcyjna 
przynosi -.pokaźną paczkę odpowiedzi. Piszą 
ekonomiści z zakładów pracy, działacze go
spodarczy, naukowcy, profesorowie i stu
denci. Ci wszyscy, którym sprawa statusu 
prawnego zawodu ekonomisty i związanych 
z nim uprawnień, od kilkunastu lat głęboko

Dlaczegóż by więc nie mieli oni wypowie
dzieć swego zdania i sądu o ekonomii i eko-> 
nomistach?

Gdy zapytaliśmy jednego z naszych zna
nych literatów, dlaczego na przykład jego 
środowisko nie dyskutuje o zawodzie ekono
misty, usłyszeliśmy odpowiedź: „z ekono
mią jest tak jak z wiarą religijną. Wszyscy

mm o nas
-myosobie

leży na sercu. Wszystkie odpowiedzi są z 
wielkim zainteresowaniem studiowane przez 
cały zespół redakcyjny.

Ale to jeszcze nie wszystko. Interesuje nas 
jakimi drogami ekonomiści dochodzili do 
wyboru swego zawodu, jakie są ich plany 
życiowe, jakie są ich życiowe pasje. Chce- 
my, by o tych sprawach powiedzieli nam po
za ankietą.

I to też jeszcze nie wszystko. O zawodzie 
lekarza, adwokata czy inżyniera dyskutuje 
cale społeczeństwo. Wypowiadają się na te 

- tematy ludzie różnych zawodów i środowisk.

się modlą, ale mało kto wierzy. A trudno 
namiętnie dyskutować o rzeczy, której na
macalnych skutków niełatwo jest się do
szukać”.

Czy ta odpowiedź jest odbiciem poglądów 
na pozycję ekonomisty w społeczeństwie? 
Aby odpowiedzieć i na to pytanie, posta
nowiliśmy porozmawiać ż literatami, nau
kowcami innych specjalności, studentami, ak
torami, uczniami.

W bieżącym numerze zamieszczamy czte
ry pierwsze rozmowy.

Problemy 
specjalizacji 

■ li ® ® produkcji
TADEUSZ STASIAK

P
RACE nad specjalizacją 
produkcji poszczególnych 
asortymentów oraz ustale
nie profilu produkcyjnego 
przedsiębiorstw lub nawet 
wydziałów — prowadzone 

są w przemyśle maszynowym już od 
szeregu lat z większym lub mniej
szym natężeniem. Większość zakła
dów przemysłu maszynowego stano
wią zakłady specjalizowane w okre
ślonym rodzaju produkcji lub asor
tymencie. W latach ubiegłych okre
ślona została np. specjalizacja i po
dział produkcji urządzeń dla prze
mysłu energetycznego (Zakłady im. 
Gen. Świerczewskiego w Elblągu — 
turbiny energetyczne, Fabryka Ko
tłów w Raciborzu — kotły energe
tyczne, Fabryka Armatur w Kiel
cach - armatura wysokociśnienio
wa, Zakład M-5 — generatory do 
turbin energetycznych oraz inne za
kłady wykonujące podzespoły do u- 
rządzeń energetycznych) szereg u- 
rządzeń dla przemysłu materiałów 
budowlanych, produkcji taboru ko
lejowego i innych.

Jednakże dotychczasowe prace w 
tym zakresie nie były prowadzone 
w sposób systematyczny i wykazy
wały szereg podstawowych niedo
ciągnięć — zarówno z przyczyn su
biektywnych, jak i obiektywnych.

Do takich przyczyn należy zali
czyć wymienioną już przez W. Gło
wackiego w artykule pt. „Co utru
dnia specjalizację" (Ż. G. nr 51/61), 
niestabilność dotychczasowych pla
nów wieloletnich, brak ustaleń kie
runków planów perspektywicznych, 
oraz opóźnione i nie nadążające za 
potrzebami prace normalizacyjne i 
unifikacyjne.

program rozwoju

Wyraźny postęp w pracach spec
jalizacyjnych nastąpił w wyniku re
alizacji postanowień Uchwał IV Ple
num KC PZPR. Wydane wówczas

decyzje w sprawie specjalizacji pro
dukcji oraz wykorzystania zdolności 
produkcyjnych wytyczały kierunki 
prac specjalistycznych w przemyśle 
maszynowym w powiązaniu z per
spektywą rozwoju przemysłu. Zjed
noczenia resortu przemysłu ciężkie
go powołały do pracy branżowe ko
misje rozwoju, których zadaniem 
jest organizowanie i koordynowanie 
prac w rozwoju danej branży prze
mysłu. Większość zjednoczeń obrała 
już pewne kierunki pogłębienia spe
cjalizacji produkcji, zwłaszcza w za
kresie podziału produkcji między 
podporządkowane im zakłady, lub 
ujęła te zagadnienia w programy 
rozwoju poszczególnych branż.

Program prac obejmuje zarówno spe
cjalizacje wyrobów finalnych, jak 1 pod
zespołów. Jednakże szczególną uwagę 
zwrócono na zagadnienia specjalizacji w 
podzespołach, których rozwinięcie pro
dukcji daje możliwość, w wielu przy
padkach, zwiększenia produkcji finalhe- 
go wyrobu poprzez właściwie zorganizo
waną kooperację. W przypadku rozpro
szenia produkcji na szereg zakładów, 
szczególnie w produkcji podzespołów, 
rozpatrywana jest możliwość koncentra
cji produkcji celem zwiększenia serii, 
polepszenia wyników ekonomicznych i 
lepszego wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych przedsiębiorstw. W wyniku 
opracowań specjalizacji i perspektywy 
przedsiębiorstw ustalany jest profil spe
cjalizacyjny poszczególnych przedsię
biorstw.

Prace nad specjalizacją produkcji 
maszynowej wykraczają niejedno
krotnie poza resort przemysłu cięż
kiego; i tak np. uregulowano zasa
dy rozszerzenia specjalizacji przed
siębiorstw wytwarzających aparatu
rę chemiczną, ustalając wstępnie 
podział grup asortymentowych tej 
branży między oba resorty.

W połowie roku ubiegłego doko
nano oceny dotychczasowych prac 
nad specjalizacją przemysłu maszy
nowego i zaakceptowano wnioski 
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O ekonomii przy golenia 
czyli rozmowa ze STANISŁAWEM DYGATEM

nem dużego majątku, postanowił 
gospodarzyć nim stosując wszystkie 
założenia nauki ekonomicznej. Re
zultat — po trzech latach ruina fi
nansowa. Jasne, że między tym zda
rzeniem a obecną rzeczywistością 
nie zachodzi pełna analogia. Nie
mniej jednak, wydaje mi się, że w 
odczuciu szarego obywatela istnieje 
zbyt duża rozbieżność między racjo
nalną gospodarką w teorii i prak
tyce życia codziennego.

— Co Pana zdaniem wpływa 
na to, że nie zawsze i nie wszy
stko „wychodzi” naszym ekono
mistom. Czy uważa Pan, że w 
grę wchodzą tu czynniki przede 
wszystkim subiektywne, to zna
czy ich poziom wykształcenia?

— Jestem zwolennikiem innej te-

— Czy poza literaturą interesu
je Pana taka dziedzina, jak na 
przykład ekonomia jako nauka 
oraz jej zastosowanie w naszym 
życiu gospodarczym?

— Muszę się przyznać, że nie czę
sto znajduję się w tak dogodnej, 
rzekłbym nawet uprzywilejowanej 
sytuacji, gdy mam wypowiedzieć 
swoje zdanie na temat zagadnień 
będących poza zasięgiem moich za
interesowań. Uprzywilejowanie to 
polega na tym. że nie będąc „zaan
gażowany*1 w danej problematyce 
mogę nawet w pewnym sensie mó
wić głupstwa, mogę spokojnie, bez 
obawy ewentualnego narażenia się 
komukolwiek wypowiedzieć swój 
sąd. W danym przypadku o ekono
mii i ekonomistach.

Wydaje mi się, że z ekonomią 
rzecz ma się podobnie jak z ducha
mi lub przesądami. Jej się bowiem 
nie widzi, nie czuje, o niej się je
dynie czyta. Z tym czytaniem to też 
snrawa bynajmniej nie najprostsza. 
Gazety bowiem jak gdyby prześci
gają się w udziwacznianiu ekonomii. 
W rezultacie artykuły i publikacje 
są zbyt ciężkie, poważne i co naj
gorsze niezbyt zrozumiale dla prze
ciętnego śmiertelnika.

— Sądząc po Pana sceptycyz
mie można przypuszczać, że nie 
jest Pan skłonny do przypisywa
nia cudotwórczych zdolności eko
nomistom.

— Mój sceptycyzm jest w dużym 
stopniu uzasadniony. Wydaje mi się 
zresztą, że cechuje on nie tylko 
mnie. Wystarczy bowiem przyjrzeć 
się na naszym podwórku wprowa
dzaniu w czyn założeń nauki eko
nomicznej, aby zdać sobie sprawę, 
jak wielka przepaść dzieli teorię od 
praktyki. Nie wiem, czy zdarzenie, 
które opowiem bedzie wystarczają
cym argumentem dla poparcia mej 
tezy. Rzecz działa się przed wojną 
w Warszawie. Znany ekonomista 
zakochał sie w córce bankiera i oże
nił się z nią. Po ślubie, będąc pa-

orii. Postaram się ją zresztą uza
sadnić. Wykształcenie niewątpliwie 
ma pewien wpływ na podejmowa
nie decyzji gospodarczych, ale nie 
ono jest decydujące. Uważam, ,że 
największym błędem praktyków ę- 
konomistów jest nieuwzględnianie 
ludzkiej osobowości, ludzkiej psy
chiki. We wszystkich rachunkach i 
prognozach ekonomistów człowiek 
występuje jako bezwzględna stała, 
nic też dziwnego, że nieliczenie się 
ze złożonością ludzkiej psychiki pro
wadzi do stałych rozczarowań. To 
ma decydujący wpływ na to, że e- 
konomiści nie mogą sobie często dać 
rady z gospodarką.

— Pana impresje na temat eko
nomii są niezwykle interesujące 
mimo ich minorowego tonu. Czy 
Pana wypowiedź można trakto
wać jako całkowitą negację po
trzeby naukowych metod zarzą
dzania i planowania?

— Zostałem chyba źle zrozumia
ny. może ze względu na to, że nie 
wyjaśniłem swego punktu widzenia 
do końca. Chodzi o to, że racjonal
na gospodarka może mieć miejsce 
jedynie w przypadku pełnej swobo
dy działania jednostek, którym zo
stało powierzone mienie społeczne. 
Niestety, w naszych warunkach 
sprawa ma się zupełnie inaczej. 
Znane są fakty utrącania dyrekto
rów z prawdziwego zdarzenia, któ
rzy wykazują dużą inicjatywę i o- 
peratywność. Wystarczy nieznaczne 
przekroczenie formalnego przepisu. 
U nąs panuje nieomal powszechna 
bojaźń przed jednostkami zdolnymi, 
odważnymi. W mniejszym stopniu 
dotyczy to środowisk twórczych. 
Należy ludziom odpowiedzialnym 
za poszczególne odcinki gospodarki 
dać pełna swobodę działania. Przy
niesie to na pewno duży pożytek ca, 
łemu społeczeństwu.

Rozmawiał: E. Ch.

Dalsze rozmowy na str. 3
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no do potrzeby ich doskonalenia. Dc- 
strzegając bowiem względne sprzecz
ności między interesami jednostko
wymi, grupowymi i -społecznymi 
zdajemy sobie sprawę* iż bodźce 
materialnego zainteresowania przez 
długi okres będą właśnie tymi nie-
zbędnymi pomostami, które 
twiają zrozumienie wzajemnej 
zi między interesami jednostek 
lektywów oraz społeczeństwa

uła- 
wię- 
i ko- 
jako

całości. Oczywiście pod warunkiem, 
że pomosty te nie będą dziurawymi 
mostami, po których nie sposób prze
chodzić.

Panuje przy tym zgoda na ogół 
powszechna, że bodźce ekonomiczne 
nawet najlepiej skonstruowane, nie 

. są automatem, rozwiązującym 
wszystkie problemy, że posługiwa
nie się nimi nie oznacza rezygnacji 
z rozwijania świadomości socjali
stycznej i posługiwania się bodźca
mi moralno-politycznymi. Odwrot
nie, intensywność reagowania na 
zainteresowanie materialne jest w 
dużym stopniu uzależniona od 
sprzężenia ze społeczną świadomoś
cią celów produkcyjnego działania. 
Społeczeństwo nie jest prżecież kon
strukcją techniczną, działającą we- 

. dług raz ustalonej technologii.
Krytycyzm w stosunku do stoso

wanych bodźców materialnego zain
teresowania, którego wzrost stwier
dzamy, jest zapewne zjawiskiem 
zdrowym i potrzebnym. Jeżeli jed
nak nie chcemy pozostawać nie
ustannie w stadium dyskusji i kry
tycznych żalów, musimy z góry za
łożyć, że przy obecnym przynaj
mniej stanie organizacyjnym gospo
darki i wiedzy ekonomicznej każdy 
system bodźców będzie dawał efek
ty pozytywne i negatywne. Reali
styczne i dające asumpt do działa
nia usprawniającego jest raczej ta
kie podejście, które nie zakłada roz
wiązań idealnych, lecz rozwiązania 
o większej ilości pozytywów (lub 
mniejszej negatywów) niż rozwiąza
nie alternatywne.

W popularnym ujęciu, jako bodź
ce ekonomiczne określa się zwykle 
tzw. bodźce pozapłacowe. Główną 
formą bodźców ekonomicznych w 
gospodarce socjalistycznej jest jed
nak płaca, której wysokość powinna 
jak najbardziej dokładnie odzwier
ciedlać wkład pracy poszczególnych 
pracowników. Zindywidualizowany 

pracy nie uwidocznia do- 
zależności efektów pracy 
od wzajemnego współ- 

kolektywu pracowniczego, 
płaca wyraża w zasadzie 

charakter 
statecznie 
jednostki 
działania 
Poza tym
wynagrodzenie za wkład pracy ży
wej i jest bardzo słabo związana z 
mniej lub bardziej efektywnym wy
korzystaniem przez pracownika 
środków produkcji. Dlatego też 
bodźce płacowe uzupełniane są 
bodźcami pozapłacowymi, które wią- 
żą się z wynikami działalności 
przedsiębiorstwa J^kp' ^bśc^"lub' X. 
wynikami w zakresie oszczędzania 
surowców energii, urządzeń. _

Bodźce pozapłacowe mogą działać 
w tych samych kierunkach* co pła
ce, lub też kierować zainteresowa
nie pracowników w dodatkowych

Oddział Morski w Gdańsku

Dni* 23 lutego br. odbyto ilę w Domu 
Ekonomistów w Gdańsku Walne Zebra
nie Sprawozdawczo ■ Wyborcze Oddzia
łu Morskiego PTE. ze złożonego przez 
prezesa doc. dr Z. Jaśkiewicza sprawo
zdania wynika, te Oddział na 1. I. 1961 
liczył 395 członków, a w dn. 1. XII. 61 
— 492. Przy Oddziale było czynnych 6 
kół przyzakładowych, a w grudniu ub. 
r. powstało koło PTE Oficerów Marynar
ki Wojennej w Gdyni.

Najbardziej aktywne było Kolo Tere
nowe w ■ Elblągu, z którego inicjatywy 
zorganizowano na tamtejszym gruncie 
cykle wykładowe profesorów WSE w So
pocie, zwerbowano ponad 60 kandydatów 
na Studia Zaoczne WSE, wreszcie zaini
cjowano zorganizowanie w Elblągu o- 
środka konsultacyjnego Studium Zaocz
nego WSE w Sopocie, na co Minister
stwo Szkolnictwa Wyższego wyraziło swą 
zgodę.

Przy oddziale Morskim czynnych jest 
8 sekcji, planuje się powołanie do ży
cia Sekcji Ekonomiki Rolnictwa.

w r. 1961 wygłoszono 38 odczytów na 
różne tematy. W okresie sprawozdaw-

tvufciecrlVm
tygr 0061 i ii

• Tygodnik Zakładów H. Cegielski 
„Nasza Trybuna') w swoim ostatnim nu
merze szeroko Informuje o Plenum Ko
mitetu Zakładowego PZPR, poświęcone
go niecodziennej sprawie, a mianowicie 
kulturze pracy. Przez wiele lat problem 
ten niedoceniany był niemal powszech
nie. Obecnie o kulturze samej pracy 
1 kulturze miejsca pracy mówi się, na 
szczęście, coraz więcej. Obie te sprawy 
są zresztą ze sobą ściśle powiązane. Do
wodzą tego zarówno wyniki badań nau
kowych, jak i przykłady z tzw. żyda. 
Wkroczenie plastyków do hal fabrycz
nych, kolorowe, pastelowe barwy cieszą 
oczy, zmniejszają zmęczenie, a w kon
sekwencji powodują wzrost wydajności 
pracy, zmniejszenie się absencji itp. 
Wszystkie te wyniki osiąga się — jak to 
podkreślono na wspomnianym plenum — 
jeżeli podniesieniu roli człowieka jako 
twórcy towarzyszyć -będą maksymalne 
starania o ulepszenie warunków pracy, 
podniesienie estetyki warsztatu, miejsca 
pracy, hal fabrycznych, ogólnego wyglą
du terenów fabrycznych itd. Na plenum 
postanowiono zobowiązać Ośrodek Pracy, 
Informacji i Propagandy HCP do opra-

fc ||GOSPODARCZE 

14/551 • 8.XV. 1962

kierunkach (np. dążenie do zwięk
szenia produkcji przy systemie 
akordowym może być „uzupełnia
ne*1 zainteresowaniem do oszczędza
nia surowców, w postaci premii 
oszczędnościowych, czy udziału w 
zyskach). Efektywność działania 
bodźców pozapłacowych nie może 
więc być oceniana niezależnie od 
oceny systemu płac. Bodźce poza
płacowe będą bowiem funkcjono
wały tym lepiej, im bardziej zgodne 
będą z kierunkami polityki plac. 
W przypadku zaś. gdy niedoskona
łości systemu płac korygować bę
dziemy chcieli przy pomocy sprzecz

Bodźce
sprawa

aktualna
nie z nim działającego zespołu bodź
ców pozapłacowych, wszystko bę
dzie zależało od „siły" działania 
tych bodźcow w stosunku do siły 
bodźcowej płacy.

W praktyce występuje dość dale
ko idący brak zharmonizowania 
między polityką płac i polityką w 
zakresie bodźców pozapłacowych. 
Wiąże się to także z systemem 
płac (np. bodźce pozapłacowe są 
niejednokrotnie stosowane jako.for
ma faktycznego podnoszenia płac 
dla pracowników wysoko kwalifiko
wanych, w postaci niemal stałego 
dodatku) ale przede wszystkim z 
niedoskonałościami planowania fun
duszu płac i bankowej kontroli tego 
funduszu- które hamują dążenia do 
oszczędności materiałowych. Dlate
go warunkiem wstępnym lepszego 
funkcjonowania bodźców pozapłaco
wych jest dalsze doskonalenie po
lityki płac.

Równorzędną wstępną przesłanką 
efektywnego działania bodźców eko
nomicznych (pozapłacowych) jest 
zgranie ich z całokształtem systemu 
planowania i zarządzania, w tym 
zwłaszcza z systemem finansowym 
i polityką een. Resortowy system 
kierowania gospodarką, który nadal 
u nas mimo wszystko dominuje, nie 
sprzyja integracji systemu bodźców.

Poszczególne dęcyzję, zmieniające 
"układ warunków ekonomicznych 
często nie są ze sobą skoordynowa
ne, powodując wypaczenia w kierun
kach działania bodźców. Zdarza się, 
iż pracownicy danego resortu są tak 
poważnie premiowani przez inny re
sort, że głównym niemal celem ich

czym Dyrekcja Szkolenia Ekonomiczne
go PTE prowadziła 14 kursów z ogólną 
liczbą 535 słuchaczy i 3 ośrodków kon
sultacyjnych kursów zaocznych. Biblio
teka Oddziału powiększała swe zbiory, 
licząc obecnie ponad 2 700 tomów.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi 
absolutorium na wniosek Komisji Bewl- 
zyjnej, dokonano wyboru nowych władz 
Oddziału w następującym składzie: pre
zes Zarządu — doc. dr Zbigniew Jaśkie
wicz, wiceprezesi - dyr. mgr Stanisław 
Lubiński i doc. dr Stanisław Waschko, 
sekretarz — dr Wacław Borowski, skarb
nik dyr. mgr Eugeniusz Bokinlec, człon
kowie Zarządu — mgr Leon Blanglewicz, 
kmdr mgr Gereon Grzenla-Bomanowski, 
wiceprzewodniczący PWBN Leonard La
ra rowicz, doc. dr Władysław Nowaczek, 
dyr. Stanisław Patschul, mgr Jerzy Zys- 
narski; zastępcy członków Zarządu — 
dyr. Edward Ambrożewicz, dr Jerzy Za
leski. Do Komisji Rewizyjnej zostali wy
brani: prof. dr Józef Kulikowski, mgr 
Jerzy Zawadzki i prof. dr Maksymilian 
Józef Ziomek. Poza tym wybrano 10 de
legatów na Ogólnopolskie Walne Zebra
nie PTE.

cowanla długofalowego planu rozwoju 
kultury pracy we wszystkich dziedzi
nach łącznie ze sprawami wypoczyn
ku 1 wczasów. Warto też wspomnieć o 
decyzji gruntownej zmiany wyglądu Za
kładów w terminie do czerwca b. roku.
• Kiedy się mówi o kulturze pracy 

nie zawsze uprzytamniamy sobie, te jej 
poziom w znacznym stopniu wpływa 
na bezpieczeństwo pracy. Aktualnym 
problemom służby bhp w przedsiębior
stwach, likwidacji zagrożeń powodują
cych wypadki i schorzenia zawodowe 
poświęcona była w ubiegłym tygodniu 
krajowa narada, w której wzięli udział 
działacze związkowi, przedstawiciele 
administracyjnej 1 związkowej służby 
bhp, dyrektorzy 1 aktywiści związkowi 
z 50 największych zakładów przemysło
wych. Jak wynika z referatu Głównego 
Inspektora Ochrony Pracy notuje się 
stały, choć nieznaczny spadek wypad
ków przy pracy. W 1960 r. w porówna
niu z 1958 r. liczba wypadków zmniej
szyła się o 17 proc. Na spadek ogólnej 
ilości wypadków wpłynęło znaczne ich 

- zmniejszenie się w górnictwie i energe
tyce (o ponad 32 proc.), a także w ko
munikacji (9 proc.), przemyśle chemicz
nym (5 proc.), przemyśle ciężkim 
(2 proc.). Wszystkie pozostałe gałęzie 
przemysłu wykazują większy lub mniej
szy wzrost liczby wypadków. Do po
średnich przyczyn takiego stanu rzeczy 
Główny Inspektor Ochrony Pracy zali
cza: wadliwe metody pracy, niedosta
teczny nadzór, złą organizację pracy, 
nieprzestrzeganie przepisów technolo
gicznych, niedostateczne przygotowanie 
fachowe pracowników. Przyczyny te po
wodują ok. 50 proc, wypadków, w dy
skusji wielu mówców podkreślało, że du
żą winę ponosi częśc admin stracji go
spodarczej, która tylko formalnie wy
wiązuje się ze swych obowiązków w za
kresie bhp. 

działalności jest uzyskanie takiej 
właśnie, ubocznej w założeniu pre
mii (np. premie związane z tran
sportem kolejowym). Poza tym, przy 
swoistym współistnieniu starych i 
nowych metod zarządzania, a także 
elementów starego i nowego syste
mu bodźców (np. premiowanie pra
cowników zjednoczeń i wprowadzo
ny system premiowania pracowni
ków umysłowych przedsiębiorstw) 
powodują przeciwstawne niemal dą
żenia poszczególnych ogniw gospo
darczych, co osłabia siłę działania 
bodźców nawet prawidłowo skon
struowanych.

Wszystko to prowadzi do wniosku* 
iż dyskusję o funkcjonowaniu bodź
ców ekonomicznycn rozpatrywać 
trzeba na tle ogólniejszych proble
mów, związanych z funkcjonowa
niem gospodarki socjalistycznej jako 
całości, a weryfikację stosowanych 
w gospodarce bodźcow ekonomicz
nych (pozapłacowych) przeprowa
dzać trzeba na gruncie konfrontacji 
z kierunkami polityki gospodarczej. 
Tymczasem stwierdza się u nas wy
stępowanie szeregu tzw. „antybodz- 
ców“, które dokładniej formułując 
są również tylko bodźcami, ale dzia
łającymi w kierunkach sprzecznych 
z polityką gospodarczą. Wymienia
my więc „antybodźce" postępu tech
nicznego, oszczędności materiałowych 
itp. Podstawową sprawą jest nie
wątpliwie co najmniej usunięcie 
tych antybodźców, jeżeli już nie’ za
stąpienie ich bodźcami działający
mi pozytywnie.

Aby jednak usuwać „antybodźce" 
i wprowadzać bodźce „pozytywne*1 
warto zastanowić się, czego oczeku- 
jerriy od systemu bcdźców, a więc 
jakie podstawowe zadania polityki 
gospodarczej chcemy przy ich po
mocy realizować. W okresie nie
zrównoważonego wzrostu gospodar
czego, na etapie rozwoju „skokowe
go** na czoło wysuwa się jakieś 

. jedno, glóvynę_.t.zą ' 
któremu łatwo-Jest__  
funkcjonowanie bodźców ekonomicz
nych. Główne zadanie staramy się 
bowiem zrealizować prawie bez 
względu na skutki uboczne, nawet 
kosztem strat na innych odcinkach. 
Tego typu sytuację mieliśmy w la
tach poprzednich, kiedy głównym 
ogniwem był jak najszybszy wzrost 
produkcji, a odpowiadającym mu 
systemem bodźców — premiowanie 
za przekroczenie planu produkcji
globalnej.

Kiedy od 
świadomie 
przechodzimy

wzrostu skokowego 
dysproporcjonalnego 

do wzrostu bardziej
zrównoważonego, czyli* jak mówi
my, harmonijnego, chcemy produko
wać nie tylko więcej, ale taniej i 
lepiej. Zadania te muszą zostać wy
posażone w odpowiedpie środki ty
pu bodźcowego. W poprzednich la
tach prowadziło to jednak do roz
budowywania wszelkiego typu pre
mii i nagród, które przekroczyły 
już liczbę osiemdziesięciu.

Sytuacja skomplikowana została 
dodatkowo zwróceniem szczególnej 
uwagi na konieczność oszczędnego 
gospodarowania funduszem płac, co 
pośrednio, lub bezpośrednio powią
zane zostało z bodźcami material
nego zainteresowania. W skrajnych 
przypadkach, przy znanej skłonności 
do schema ty zowania w poszczegól
nych ogniwach zarządzania, powsta
ły tendencje do oszczędzania fundu
szu płac bez względu na wielkość 
produkcji, jej jakość i straty na po
zostałych kosztach wytwarzania. Po
wstawać zaczęła ponownie sytuacja 
specyficznego, głównego ogniwa.

Liczne bodźce zaczęły pozostawać 
ze sobą w sprzeczności. ..zwalczać 
się" wzajemnie. Przedsiębiorstwa, 
zamiast być przedmiotem manewru 
dla systemu bodźców, próbowały 
manewrować w ramach sprzecznych 
bodźców, wybierając niejednokrot
nie działalność jednostronną, w jed
nym tylko z wielu punktów zgod
ną z potrzebami polityki gospodar- 
czei. Tymczasem założeniem naszej 
polityki gospodarczej na lata 1961— 
1965 jest równoczesne działanie na 
wszystkich odcinkach frontu gospo-

Pracownicy poszukiwani
Budownictwo Urządzeń Gazowni

czych „Gazobudowa" Przedsiębior
stwo Państwowe w Zabrzu ul. Wol
ności 339 teł. 34*41 zatrudni od 
zaraz:

1) Ekonomistę na stanowisko 
głównego ekonomisty, specjalność 
analiza działalności przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych. Wyma
gane wyższe wykształcenie ekono
miczne i co najmniej 5-letnia prak
tyka.

2) Ekonomistę, specjalność plano
wanie i analiza kosztów. Wymaga
ne wyższe wykształcenie ekonomicz
ne i co najmniej 5-letnia praktyka. 

darczego, a więc i zwiększanie pro
dukcji 1 podnoszenie jej jakości oiaz 
poziomu technicznego 1 oszczędzanie 
pracy żywej i oszczędność pracy 
uprzedmiotowionej. Zaiozema ta są 
wynikiem nie tyuto rosnących wy
magań konsumentów na tworzącym 
się stopniowo rynku nabywcy, ale 
również, a może przede wszystkim 
— nieustannie rosnących potrzeb na
szej gospodarki w zakresie importu, 
a tym samym eksportu na rymu za
graniczne.

Nic więc dziwnego, że powszech
ną tendencją w dyskusji jest postu
lat ograniczenia nadmiernej różno
rodności bodźców i uzależnienia 
bodźców głównie od syntetycznych 
wyników pracy przedsiębiorstwa, a 
więc przede wszystkim od zysku. 

'Pogląd ten został rozwinięty we 
wspomnianym już artykule S. Ję- 
drychowskiego w „Nowych Dro
gach**. Polemizując z głosami, któ
re kwestionują prowadzenie konse
kwentnej polityki w zakresie bodź
ców ekonomicznych, autor stwier
dza:

„Nie mogą się zgodzić z tymi to
warzyszami, którzy nte dostrzegają w 
naszej poiityce bouiców ekonomiAnych 
źaantj koncepcji. Taka poastawuwa 
koncepcja istnieje. G.ówną koncepcją 
naszej polityki w dziedzinie bodźcow 
ekonum.cznych d.a przedsiębiorstw jest 
uzależnienie tych bodźcow od synićtycz- 
nycn mierników pracy przedsiębiorstwa...

Kolejne reformy funduszu zakłado
wego w latach ,.57 i 1960 oraz' rejor- 
ma systemu premiowania pracowników 
umysiowych w roku 1960 zmierzały do 
tego samego: do powiązania bouzców 
z ogólnymi ekonomicznymi wynikami 
pracy przedsiębiorstw.

Czy tego cncemy, czy nie chcemy, 
najoardziej syntetyczną kategorią. Od
zwierciedlającą wyniki pracy przedsię
biorstwa socjalistycznego, jest zysk. 
Stanowi on kategorię ekonomiczną go
spodarki socjalistycznej w przeciwień
stwie do zysku Kapitalistycznego, któ
ry rządzi się prawami ekonomicznymi, 
właściwymi gospodarce kapitalistycznej.

Dlatego nie mogę się zgodzić z tymi 
wypowiedziami w dyskusji, które za
sadniczo negują zysk, jako podstawę 
systemu bodźcow ekonomicznych dla 
przedsiębiorstwa, jego załogi i kierow
niczego personelu przedsiębiorstw (wy
powiedź tow. Urszuli Wojciechowskiej, 
w łagodniejszej formie wypowiedź prof. 
Bronisława Minca).

Zysk przedsiębiorstwa socjalistycznego 
jest kategorią ekonomiczną gospodarki 
socjalistycznej i trudno go traktować 
jako element wrogi i sprzeczny z jej 
podstawowymi, celami i założeniami. 
Zysk stanowi jedną z form akumulacji 
środków, rozdzielanych następnie przez 
państwo ludowe między cele rozwoju 
gospodarki narodowej, spożycia zbio
rowego, wzmocnienia obronności kraju 
itp.

Na wielkość zysku wpływają dwa 
podstawowe czynniki: wzrost produkcji 
i obniżka jej kosztów. Gospodarka so
cjalistyczna jest żywotnie zaintereso
wana w maksymalizacji obu tych czyn
ników (poza pewnymi wyjątkami, je
żeli chodzi o wzrośt produkcji). War
to zresztą zaznaczyć, że na rozmiary 
zysku wywiera wpływ tylko wzrost 
produkcji zrealizowanej, tj. w zasadzie 
społecznie potrzebnej. Produkcja na 
skład, na powiększenie zapasów, nie 
przyczynia się do wzrostu zysku, a na 
dłuższą metę raczej go obniża".

Fundusz zakładowy i fundusz pre
miowania pracowników umysło
wych, które oparte są o wyniki syn
tetyczne, funkcjonują w naszej go
spodarce 

ograniczeń, zwipartych ż przejścio
wymi napięciami w gospodarce oraz 
ze wspomnianym współistnieniem 
bodźców starego typu, uruchamia
nych w zależności od wykonania za
dań planowych. Ograniczenie ilości 
bodźców wyspecjalizowanych, nasta
wionych na odcinkowe osiągnięcia 
przedsiębiorstw podniesie niewąt
pliwie rangę bodźców opartych na 
miernikach syntetycznych i zinte
gruje nasz system bodźców. Aby 
jednak siła oddziaływania bodźców 
syntetycznych nie ulegała zmniej
szeniu, konieczny jest wzrost odpi
sów na fundusz zakładowy, propor
cjonalny do wzrostu funduszu płac. 
Postulat ten- wysuwany w dyskusji 
„Nowych Dróg" przez S. Jakubowi
cza i M. Kulińskiego spotkał się z 
pozytywną opinią S. Jędrychow- 
skiego,

*

W dotychczasowej dyskusji nad 
funkcjonowaniem bodźców ekono
micznych rozważano — obok proble
mów ogólnych, „modelowych" cały 
sźereg zagadnień bardziej szczegóło
wych, podnoszonych zresztą niejed
nokrotnie na łamach „Życia Gospo
darczego". Chodzi tu m. in. o postu
laty ustabilizowania systemu bodź
ców, pełne oderwanie bodźców syn
tetycznych od planu produkcji glo
balnej, zreformowanie systemu pre
miowania pracowników zjednoczeń 
itd. Postulaty te spotkały się rów
nież z pozytywną oceną* w pod
sumowaniu dyskusji w „Nowych 
Drogach". Ważną cechą toczącej się 
dyskusji jest udział w niej i ekono
mistów — teoretyków i praktyków. 
1 działaczy gospodarczych, i to na 
płaszczyźnie ściśle związanej z po
trzebami dnia dzisiejszego, ale by
najmniej nie wąskopraktycystycznej 
Oby ten dialog teorii i praktyki roz
wijał się nadal, dla pożytku gospo
darki. Nowe elementy wniesie tu na 
pewno konferencja na temat bodź
ców ekonomicznych, która w naj
bliższym czasie odbędzie się z ini
cjatywy Warszawskiego Oddziału 
PTE.

JAN GŁÓWCZYK

3) 2 starszych Inspektorów 
spraw organizacji z wyższym 
kształceniem ekonomicznym

do 
wy- 
lub

prawniczym oraz kilkuletnią prak
tyką w budownictwie.

4) 3 starszych inspektorów zatru
dnienia i płac. Wymagane wyższe 
wykształcenie techniczne lub eko
nomiczne oraz 3-letnia praktyka.

6) 2 ekonomistów. Wymagane śre
dnie wykształcenie ekonomiczne o- 
raz 4-letnia praktyka w zawodzie.

Warunki pracy i płacy do omó
wienia na miejscu. Bliższych infor
macji udziela Dział Zatrudnienia i 
Płac w godzinach od 8 do 16-cj, a 
w soboty od godz. 8 do 14-ej.

Odpowiedzialność 

a premie 
BOLESŁAW DEKERT

Dzieląc całokształt pracy w fabry
ce na owa oddzielne zakresy zaaań 
— pierwszy: przygotowanie produk
cji, drugi: jej realizacja czyii prze
bieg procesu glownego — otrzyma
my dwa niezależne w pewnym stop
niu etapy działalności. Pierwszy etap 
— przygotowania produkcji — sta
nowi domenę działów pomocniczych 
jak: planowanie, technologia, emi
sja dokumentacji, zaopatrzenie, 
dział gospodarki narzędziowej, re
montowej, zatrudnienia, kadr itd. 
Drugi etap — realizacji zadań — 
obejmuje działalność już samych 
wydziaiow produkcyjnych, pracują
cych w oparciu o zabezpieczone 
przez wydziały pomocnicze warun
ki, czyli tzw. bazę produkcyjną.

W każdej niemal produkcji, a zwlaaz- 
cza w produkcji przedmiotów złożonych, 
Jak np. w przemyśle obrabiarek, niedo- 
oory w zakresie wspomnianej bazy sta
wiają pod znakiem zapytania powodze
nie całego procesu realizacji, udpowle- 
dzia*nośc za produkt finalny rozkłada 
się ■ więc w rożny sposób na wszystkie 
działy fabryki. Warto spojrzeć, sw Jaki 
sposób ta okoliczność znajduje odbicie 
w praktyce premiowania.

Za wykonanie zadań produkcyj
nych zgodnie z przyjętym planem 
przysługuje odpowiednia premia, 
którą zakład otrzymuje i dzieli mię
dzy swoich pracowników. Podział 
ten winien odbywać się zgodnie z 
obowiązującym regulaminem oraz 
w zależności, oczywiście ,od stopnia 
wykonania zadań przez poszczegól
ne jednostki obu wspomnianych 
etapów działalności. Niestety, w 
praktyce często dzieje się inaczej. 
Kierownictwo zakładu, idąc po naj
mniejszej linii oporu, dzieli otrzy
maną premię (w przypadku wyko
nania planu) między wszystkie wy
działy, tak pomocnicze jak i pro
dukcyjne, niemal równo. Rzadko 
przy tym analizuje się jakość poczy
nionego przez poszczególne komórki 
organizacyjne wkładu pracy.

Byłoby to może i poniekąd słusz
ne, gdyby cały cykl produkcji wraz 
z jej przygotowaniem mieścił się w 
okresie jednego miesiąca. W pro
dukcji przemysłu maszynowego ta
ki cykl jest raczej nie spotykany, 
a w każdym razie nie w warunkach 
opisywanej produkcji obrabiarek. 
Tu cykl produkcji rozciąga się, śred
nio biorąc (od zaopatrzenia po spływ 
do magazynu wyrobów gotowych), 
na kilka, jeśli nie kilkanaście mie
sięcy. Tak więc W''czasie, klÓdy' Wy
działy produkcyjne finalizują zada
nia przypadające na planowany 
okres pracy, to pomocnicze stawia
ją zaledwie pierwsze kroki w za
kresie przygotowania produkcji in
nego zupełnie okresu. A otrzymując 
premię wynikającą ze szczęśliwego 
zakończenia zadań bieżących przez 
wydziały produkcji, absolutnie nje 
dają gwarancji, że wykonane przez 
nie w tym czasie prasę w zakresie 
przygotowania produkcji jednego z 
przyszłych miesięcy przebiegają w 
sposób całkowicie pożądany. To bo
wiem okaże się dopiero znacznie 
później.

Tych okoliczności nie uwzględnia 
praktyka rozdziału premii. Taki stan 
trwa już kilkanaście lat. Wskutek 
tego poważnie ucierpiała zasada od
powiedzialności za własną pracę, za 
właściwe i terminowe przygotowa
nie produkcji. Mimo iż z charakte
ru wydziałów pomocniczych wyraź
nie wynika, że jakość wykonanej 
przez nie pracy z góry przesądza o 
powodzeniu w działalności wydzia
łów produkcji.

Rola dyrekcji w zakresie windy- 
kowania odpowiedzialności jest w 
tej sytuacji bardzo trudna. Rzadko 
gdzie dochodzi się też przyczyn nie
właściwego przygotowania produk
cji, bezkrytycznie poprzestając na 
obciążaniu wydziałów produkcyj
nych konsekwencjami złego przygo
towania bazy.

zmmmii
Prace doktorskie obronione 

w Szkole Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie 
w latach 1957—1961 c.d.

Tytuł pracy doktorskiej Nazwisko i imię Katedra Data

„Różnicowanie płacy robot
ników przemysłu według 
stopnia złożoności i uciąż
liwości pracy**

- Kordaszewski 
Jan

Ekonomia
Polityczna 29.12.1939

„Stan 1 perspektywy ma
łych miast w województwie 
gdańskim**

Podolski 
Kazimierz

Polityka 
Społeczna

29.12.1959

..Problemy handlu zagra
nicznego"

Krynicki Józef Historia 
Gospodarcza

31.12.1939

„Ocena 1 perspektywy roz
woju budownictwa miesz
kaniowego"

Hajduk Henryk Planowanie
1 Polityka 
Ekonomiczna

18.11.1960

..Doktryna socjalizmu Sta
nisława Worcella" .

Beczkiewicz 
Zygmunt

Polityka 
Społeczna

3.111.1960

„Kontrola budowy w za
kresie zużycia materiałów'*

Bień Witold Rachunkowość 22.3.1960

„Przemysł drobny w roz
woju gospodarczym krajów 
współczesnych"

Włoszczowski 
Stanisław Planowanie 

i Polityka 
Ekonomiczna

31.3.1960

„Wstęp do problematyki 
rachunku ekonomicznego w 
gospodarce socjalistycznej'■

Zieliński 
Janusz Ekonomia 

Polityczna
21.4.1960

„Kontrola państwa PRL*' Zylberg Jakub Planowanie 
i Polityka 
Ekonomiczna

21.4.1960

„Pożyczki zagraniczne pań- 
stwa polskiego 1918—1926"___

Landau
_ Zbigniew ___ Historia

Gospodarcza 19.3.1960

..Sezonowość budownictwa 
w Polsce"•

Kurowski Stefan Planowanie 
1 .Polityka 
Ekonomiczna

28.4.1900

Wydział Organizacji i Produkcji Zje
dnoczenia Przemyślu Obrabiarek i Na
rzędzi ma w związku z tym wiele trud
ności. O Ile bowiem konieczność zmian 
najbardziej nawet zasadniczych w zakie- 
Sie metod pracy znajduje w przedsię
biorstwach właściwe na ogól zrozumie
nie, o tyle konieczność wzmocnienia od
powiedzialności we wspomnianym aspek
cie — nie znajduje wiosełwego popa» ula. 
Niemniej — konieczność taka Istnieję I 
Wydział organizacji produkcji wysiłki 
w tym kierunku podejmuje.

W Zakładach Mechanicznych im. 
Strzelczyka w Lodzi, w toku przy
łączania do nich Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych w Pabianicach, do
konuje się pewien przewrót w za
kresie organizacji. W związku z 
tym Zjednoczenie Przemysłu Obra
biarek i Narzędzi, któremu oba 
wspomniane przedsiębiorstwa po
dlegają, zainicjowało przeprowadze
nie na terenie połączonych fabryk 
zmian organizacyjnych o charakte
rze bardziej zasadniczym.

Rozpoczęto przede wszystkim od 
gruntownej zmiany zasad odpowie
dzialności, która w tym zakładzie 
również była raczej „przywilejem" 
produkcji. Zakres działalności całe
go aparatu kierowniczego podzielo
no na dwa, niezależne w pewnym 
stopniu .etapy pracy: etap przygoto
wania produkcji oraz etap jej reali
zacji. Etap przygotowania obejmuje 
zakres pracy wszystkich zaintereso
wanych wydziałów pomocniczych, 
zabezpieczających pełnowartościową 
kompletną bazę produkcji. Wynika
jąca stąd odpowiedzialność obciąża 
całkowicie poszczególne komórki te
go etapu. Etap realizacji ma w ten 
sposób zapewnione właściwe i nie
zbędne zaplecze w pożądanej ko
lejności. A przestrzeganie pożądane
go ze wszech miar wyprzedzenia w 
zakresie przygotowania zapewnić 
może odpowiednią ciągłość pracy 
warsztatów.

Są to warunki tak dalece niezbędne, 
te wymagają odpowiedniego zabezpie
czenia icn w droaze dyscypliny, rozpo
rządzającej koniecznymi rygorami. W 
tym celu powołano służbę dyspozytorską 
i, wyłaniając z niej Jednoosobową ko
mórkę do spraw przygotowania produk
cji, ustawiono Ją na szczeblu między 
etapem przygotowania a realizacji — Ja
ko agendę głównego dyspozytora. Celem 
tej komórki jest przedysponowanie wy
działom pomocniczym zaplanowanych 
dla nich konkretnych na każdy miesiąc 
zadań w zakresie przygotowania pro
dukcji. Zadania te ujęte są w ramy od
powiednich harmonogramów wydziały te 
obowiązujących, a realizacja zabezpie
czona. zostaje rygorem utraty premii 
produkcyjnej. W ten sposób agenda 
głównego dyspozytora ruchu może nie
ustannie śledzić przebieg pracy wydzia
łów pomocniczych w zakresie przygoto
wania produkcji, sygnalizując komu na
leży ewentualne odehylenia od harmo
nogramu, jak również spodziewane choć
by tylko opóźnienia dostaw — w celu 
niedopuszczenia do zaskoczenia pro- 
dukeji nagłym 1 niespodziewanym bra
kiem warunków zabezpieczających nie
zbędną ciągłość pracy.

Służba dyspozytorska w zakładzie, 
bacząc pilnie na podkreślany wy
raźnie warunek kompleksowości 
przygotowania produkcji oraz wy
przedzenia dokonuje (w terminach 
przewidzianych harmonogramem 
przygotowania) odbioru wykonanych 
przez wydziały pomocnicze zadań w 
zakresie przygotowania produkcji 
(pod względem formalnym) i doko
nuje odpowiedniej oceny. Powstałe 
ze wspomnianej oceny materiały 
stanowią podstawę do rozdziału pre
mii produkcyjnej zgodnie z osiąg
niętymi wynikami w zakresie właś
ciwego przygotowania produkcji.

Jak widać, w Zakładach Strzel
czyka dokonuje się gruntowny prze
wrót w panujących dotąd pojęciach 
odpowiedzialności. W nowej sytua
cji premia przysługuje wydziałom 
pomocniczym nie, jak dotąd, za wy
konanie planu produkcji tj. za cu
dze (nierzadko) osiągnięcia, ale za 
wykonanie planu przygotowania 
produkcji, czyli za własne osiągnię
cia.
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URZĄDZENIA KULTURALNE I SOC1ALHE

— Może na początku naszej rozmowy zrobię małe 
zastrzeżenie. Nigdy nie miałem wiele wspólnego ani 
z ekonomią jako nauką, ani nawet z ludźmi repre
zentującymi tę naukę. Dlatego to co powiem nie za
dowoli na pewno speców od ekonomii...

— Właśnie chodzi nam o spojrzenie na zawód 
ekonomisty oczami człowieka, który — z racji swe
go zawodu — ma mało wspólnego z tymi zagadnie
niami,

— Daleko łatwiej odpowiedzieć na pytanie, czym 
zajmuje się lekarz, adwokat czy inżynier. Są to za
wody mające wieloletnie. tradycje, na całym świecie 
przez wszystkich uznane i szanowane. A co robi eko
nomista? Mnie jako laikowi wydaje się, że ekonomi
sta zatrudniony w konkretnym zakładzie pracy powi
nien w pierwszym rzędzie być organizatorem produk
cji, człowiekiem poszukującym dróg obniżania kosz
tów własnych produkcji i podnoszenia wydajności 
pracy. W przedsiębiorstwie musi być człowiek, który 
myśli: ile to kosztuje i jak to zrobić taniej i lepiej.

Czy taki człowiek musi posiadać jakieś specjalne 
czy specjalistyczne wykształcenie? Na pewno tak. Ale 
powstaje problem: jakie to ma być wykształcenie? 
Wydaje mi się, że w całym procesie kształcenia przy
szłego ekonomisty powinno położyć się podstawowy 
i zasadniczy akcent na dostarczenie mu maksimum 
wiadomości praktycznych. Zaopatrzyć go w niezbęd
ny arsenał wszelkich środków badawczych, mających 
swoje. bezpośrednie zastosowanie w jego późniejszej 
pracy zawodowej. Nawet kosztem ograniczenia takich 
przedmiotów jak historia doktryn ekonomicznych czy 
historia filozofii. Ekonomista z prawdziwego zdarzenia 
musi być w pierwszym rzędzie ekonomi.stą-prakty- 
kiem. Dopiero wtedy współpraca takiego człowieka 
z technikiem czy inżynierem na terenie zakładu pra
cy może okazać się owocna. Najlepszym rozwiązaniem 
— mało jednak realnym, by je zastosować w prakty
ce _ byłoby połączenie dwóch spęcjalności (ekonomi
sty i inżyniera) w osobie jednego człowieka. Znam ta
kich ludzi, którzy, po ukończeniu studiów technicz
nych ukończyli poza tym studia ekonomiczne. To są 
fachowcy wysokiej klasy. Tacy ludzie winni w za
kładzie pracy zajmować kierownicze' stanowiska.

Mówi się u nas, że rola ekonomisty w zakładzie 
pracy jest niedoceniana. Że powinno się wprowadzić 
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podstawę prawną tytułu „ekonomista". Zgadzahn się 
z tym. A jednocześnie, mówiąc o roli ekonomisty w 
przedsiębiorstwie, powinno się pamiętać, że rola jego 
wzrośnie niemalże automatycznie, gdy nasze uczelnie 
zaczną „wypuszczać" ze swych gmachów ekonomi
stów naprawdę dobrze i solidnie wykształconych. Na
stawionych przede wszystkim na działalność prakty
czną. Wtedy namacalne efekty ich pracy — które 
istnieją już teraz i których nie neguję — staną się 
jeszcze większe i jeszcze bardziej efektywne niż do
tychczas. I wtedy nawet chemik, mówiąc o zawodzie 
ekonomisty, nie będzie mógł czynić zastrzeżeń, że w 
tej maiterii jest laikiem. Że niewiele na ten temat 
może powiedzieć.- To także Panu ułatwi pracę. Nie 
będzie. Pan musiał tego chemika długo namawiać do 
mówienia o sprawach, o których wtedy — czując na 
sobie namacalne efekty pracy wszystkich ekonomi
stów — będzie mógł mówić przejrzyście, jasno i rze
czowo.

Rozmawiał: A. B.

Plan 5-letni wyznacza doniosłe, rosnące z roku na rok 
zadania w dziedzinie podniesienia oświaty i kultury spo
łeczeństwa oraz polepszenia warunków zdrowotnych i so
cjalnych ludności. Zadania te w problematyce rozwoju 
społecznego, rzecz jasna, nie stanowią jakiegoś tylko mar
ginesu: są one integralnie związane z naczelnym celem 
planowej gospodarki narodowej.

Zadania planu S-letniego w tej dziedzinie, wyniki roku 
1961 oraz założenia NPG na rok 1962 kreślą w wyrazie 
liczbowym obraz postępu Jaki ma być osiągnięty w obrę
bie urządzeń kulturalnych i socjalnych w ciągu pięcio
lecia. Przyjrzyjmy się przynajmniej odcinkowemu szkico
wi tego obrazu.

W dziale opieki nad dzieckiem plan 5-letnl zakłada 
wzrost o 19,4 proc, miejsc w przedszkolach dla dzieci 
przede wszystkim matek pracujących — z 384,8 tys. w 
1960 r. do 459,5 tys. miejsc w 1965 r. Liczba dzieci w 
przedszkolach — według NPG na rok 1962 — wyniesie 
421,2 tys., co stanowić będzie wzrost o 1,5 proc, w po
równaniu ze stanem w 1961 r. odsetek dzieci objętych 
wychowaniem przedszkolnym w stosunku do liczby dzie
ci w wieku 3—6 lat przedstawia się następująco (w pro
centach):

1960 r. 1965 r.

Ogółem 
z tego 

w mieście 
na wsi

13,5 17,2

20,7 26,4
7,6 9,9

Zarysowującą się tu dysproporcję między miastem i 
wsią można będzie przynajmniej częściowo wyrównać, 
przez dalsze organizowanie oddziałów przedszkolnych 
przy szkołach podstawowych na wsi, przeznaczonych 
przede wszystkim dla dzieci 6-letnich. Zamierza się rów
nież organizowanie innych form zastępczych na wsi — 
mniej kosztownych, jak np. dziecince i ogniska przed
szkolne.

W szkolnictwie ogólnokształcącym plan 5-letni zakłada:
1) zwiększenie liczby uczniów w szkołach podstawowych 

o 9,8 proc., tzn. z 4 827,4 tys. w roku 1960 do 5 300 tys. w 
roku 1965, przy jednoczesnym zmniejszeniu liczby uczniów 
przypadających na 1 izbę lekcyjną, a mianowicie z 41,5 
w roku 1960 do 38,8 w roku 1965. Liczba uczniów w szko
łach podstawowych — według NPG na rok »1962 — wy
niesie 5163,2 tys. (wzrost o 2,9 proc, w porównaniu ze 
stanem w 1961 r.);

2) zwiększenie liczby uczniów w klasie VIII liceów 
ogólnokształcących o 35,5 proc., czyli do 145,0 tys. w 
1965 r., przy czym zamierzona reforma szkolnictwa po
winna zapewnić ukończenie 7 klas co najmniej przez 80 
proc, dzieci wstępujących do szkoły podstawowej. Licz
ba uczniów w klasach VIII liceów ogólnokształcących — 
według NPG na rok 1962 — wyniesie 106,5 tys. (wzrost o 
6,1 proc, w porównaniu ze stanem w 1961 r.).

W szkolnictwie zawodowym plan 5-letni postuluje w 
stosunku do 1960 r. zwiększenie liczby uczniów w I kla
sie szkól zawodowych wszelkich typów dla młodzieży nie 
pracującej — o 47,9 proc., czyli do 372 tys. w 1965 r. 
Postuluje również: maksymalne wykorzystanie izb lek
cyjnych: poważne zwiększenie liczby nauczycieli pełno- 
zatrudnionych; wykorzystanie w szkolnictwie zawodowym 
wysoko kwalifikowanych fachowców z przemysłu, budow
nictwa, rolnictwa, komunikacji itp.; wyposażenie szkól w 
odpowiedni sprzęt techniczny i właściwe pomoce nauko
we; zwiększenie liczby miejsc w internatach przy szko
łach zawodowych o 19,6 proc., czyli ze 156,3 tys. miejsc 
w roku 1960 do 187,0 tys. w roku 1965. Liczba uczniów 
w I klasie szkól zawodowych dla młodzieży nic pracują
cej — według NPG na rok 1962 — wyniesie 313,5 tys. 
(wzrost o 8 proc, w porównaniu ze stanem w 1961 r.), a 
liczba miejsc w internat»''*’ przv szkołach zawodowych 
wzrośnie do 171.9 tys., czyli o 3,6 proc, w porównaniu 
ze stanem w 1961 r.

Uczniowie przyjęci w początkowym okresie bieżącego 
planu 5-letniego do szkół zawodowych o 2 lub 3-letnim 
cyklu nauczania, zasilą gospodarkę narodową jeszcze w 
latach 1963—1965, natomiast wszyscy inni uczniowie przyj
mowani do tych szkół oraz do 5-Ietnich Techników wyj
dą jako absolwenci w latach 1966—1970.

W szkolnictwie wyższym plan 5-letni zakłada wzrost 
liczby studentów na I roku studiów dziennych o 14,6 
proc., tzn. z 26,8 tys. studentów w roku 1960 do 30,7 tys. 
w roku 1965. Liczba takich studentów — według NPG 
na rok 1962 — wyniesie 28,4 tys. (wzrost o 7,8 proc, w po- 
1»SSI|Ó^  ̂ r-)'

W poszczególnych typach uczelni wyższych wzrost licz
by studentów na I roku studiów dziennych ilustruje na
stępujące zestawienie:

Wyszczególnienie
Ogółem 

w tym 
uniwersytety 
politechniki 
wyż. szk. rolno-leśn. 
wyż. szk. ekonomiczne 
wyż. szk. pedagogiczne 
wyż. szk. wych. fizycznego 
akademie medyczne 
wyż. szk. artystyczne

postuluje

1960 r. 
wykon.

1962 r. 
NPG

1965 r. 
Plan 5-letnl

26 886 28 430 30 730

6 865 7 800 8 590
^912 8 860 9 750
3 151 3 340 3 560
1760 1 770 2 300
1 128 1 430 1400

610 510 510
3 766 3 970 3 670

694 750 750

W obrębie szkolnictwa wyższego plan 
konieczność: przygotowania odpowiedniej ilości wysoko 
kwalifikowanej kadry naukowej dla prac naukowo-ba
dawczych i dydaktycznych, w szczególności w naukach 
śęisłych, technicznych, ekonomicznych, medycznych i pe
dagogicznych; wyposażenia pracowni naukowych i labo
ratoriów w nowoczesne pomoce naukowe oraz wzorcowy 
sprzęt produkcyjny i badawczy; rozszerzenia na uniwer
sytetach studiów w dziedzinie nauk ścisłycb przy jedno- 
czesnym rozwijaniu specjalizacji w kierunkach techniczno- 
produkcyjnych: zwiększenia liczby miejsc w domach stu
dentów do 53,2 tys. miejsc w roku 1965 (wzrost o 15,9 
proc, w porównaniu ze stanem w 1960 r.).

. W sformułowaniach planu 5-letniego zawarte jest m.ln. 
postanowienie stwierdzające, że po wprowadzeniu w la
tach 1961-1965 reformy szkolnictwa Rada Ministrów upo
ważniona jest do dokonania odpowiednich zmian w usta
leniach planu dotyczących poszczególnych działów szkol
nictwa.

W zakresie służby zdrowia plan 5-letni zakłada:
zwiększenie liczby łóżek w szpitalach do 161,6 tys. w ro

ku 1965 (wzrost o 20 proc, w porównaniu z 1960 r.), a licz
by łóżek w zakładach psychiatrycznych do 34,3 tys. (wzrost 
o 5,8 proc, w porównaniu z 1960 r.) oraz liczby łóżek w sa
natoriach przeciwgruźliczych do 25,9 tys. (wzrost o 8,8 
proc.). W ten sposób wskaźnik liczby łóżek szpitalnych 
(bez łóżek w szpitalach psychiatrycznych) na 10 tys. lud
ności wzrośnie z 45 w roku 1960 do około 50,4 w roku 
1965;

zwiększenie ogólnej liczby przychodni do 4.563 w roku 
1965 (wzrost o 13,3 proc, w porównaniu z 1960 r.) - 
w tym przy zakładach pracy do 2.495 (wzrost o 15,5 proc.).

Według NPG na rok 1962 liczba łóżek szpitalnych na 
koniec roku wyniesie 145,3 tys. (wzrost o 3,9 proc, w po
równaniu z 1961 r.). Oznacza to, że wskaźnik łóżek przy
padających na 10 tys. mieszkańców wyniesie 47,6. podczas 
gdy w odcinku rocznym planu 5-letniego przewidywano 
48,2, a ilość łóżek miała wynieść 147,2 tys. Nieosiągnięcie 
planowanego wskaźnika wiąże się z opóźnieniami w wy
konaniu planu inwestycyjnego. Natomiast liczba łóżek 
w szpitalach psychiatrycznych, zaplanowana w NPG na 
rok 1962, jest o około 400 łóżek wyższa od ustalonej w od
cinku rocznym planu 5-letniego i wyniesie 34,0 tys. łóżek 
(wzrost o 2,4 proc, w porównaniu z 1961 r.). W przyroście 
tym przewidziano 200 łóżek przeznaczonych dla odwy
kowego leczenia alkoholików. l iczba łóżek w sanatoriach 
przeciwgruźliczych na koniec roku powinna wynieść 25,3 
tys., czyli wzrośnie o 2,8 proc, w porównaniu z 1961 r.

Według NPG na rok 1962 rozmiary pomocy otwartej 
udzielonej przez lekarzy medycyny określone są liczbą 
40 493,6 tys. godzin pracy tych lekarzy (wzrost o 7.1 proc, 
w porównaniu z 1961 r.). a udzielone) przez lekarzy den
tystów - liczbą 19173,5 tys. godzin pracy tych lekarzy 
(wzrost o 8,5 proc.).

W zakresie pomocy społecznej plan 5-letni postuluje 
zwiększenie liczby miejsc w instytucjach pomocy społecz
nej zamkniętej do 43,9 tys. miejsc w roku 1965 (wzrost 
o 21,6 proc, w porównaniu z 1960 r.). NPG na rok 1962 
ustala liczbę miejsc w zakładach pomocy społecznej 
zamkniętej na 38,6 tys. (wzrost o 4,6 proc, w porównaniu 
z 1961 r.), w tym w zakładach państwowych 28,0 tys. 
miejsc (wzrost o 4,1 proc.). Warto przy tym dodać, że 
plan 5-letni w jednym ze swych sformułowań postuluje, 
by zabezpieczenie odpowiedniego zaspokojenia potrzeb w 
zakresie pomocy społecznej otwartej pobudziło organiza
cje społeczne do aktywniejszej działalności na tym od
cinku.

H. S.

Mgr TADEUSZ KASPRZAK 
adiunkt przy Katedrze Ekonomii Politycznej na Wydziale Ekonomii 

Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego

czyłem w 1953 roku. Później nastąpiło zwolnienie 
z wojska, kurs magisterski na Uniwersytecie War
szawskim. W roku 1957 zostałem adiunktem. Obec
nie oddałem do recenzji swoją pracę doktorską, 
której temat brzmi: „Liniowe programy dualne 
a ceny rozrachunkowe”.

— Czy obecnie jest Pan zadowolony ze swojej de
cyzji porzucenia lotnictwa na rzecz ekonomii?

— Tak. Im dłużej pracuję tym bardziej pochła
nia mnie ekonomia. Szczególnie jeden jej dział: 
ekonomia matematyczna. Stale potęgujące się za
interesowanie zagadnieniami, o których traktuje ta 
nauka, dowodzi chyba, że moja pierwotna decyzja 
została potwierdzona i ugruntowana przez później
szą praktykę.

— Ćo — Pana zdaniem — należy uczynić dla zape
wnienia zawodowi ekonomisty odpowiedniej rangi?

— Widzę tutaj wiele spraw. Pierwsza to wypo
sażenie ekonomisty w odpowiedni arsenał narzędzi 
badawczych — programowanie liniowe, programo
wanie dynamiczne, gry strategiczne, narzędzia do 
badania kosztów. Chodzi o to, by ekonomista był 
wyposażony w wiedzę typu czynnego, by następo
wało zbliżenie tego, co nazywamy badaniami ope
racyjnymi, do badań ekonomicznych. Druga spra
wa — to możliwie najszybsze nadanie aktu praw

nego zawodowi ekonomisty. Dużo swego czasu o 
tym pisało się i dyskutowało, dlatego argumentów 
motywujących powzięcie takiej decyzji nie będę 
powtarzał. To są chyba sprawy, najważniejsze.

Rozmawiał: A, B.

- Co wpłynęło na Pana wybór zawodu?

— Mogę z pełnym przekonaniem stwierdzić, że 
zainteresowanie ekonomią. Pomogło mi ono po
rzucić mój poprzedni zawód, o którym przecież ma
rzy tysiące młodych ludzi na całym świecie — za
wód lotnika. Jak wyglądało? Po wojnie byłem 
w jednostce lotniczej. Miałem wtedy trochę 
wolnego czasu i zacząłem studiować w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej we Wrocławiu, którą ukoń

Chcialabym kształcić przyszłych ekonomistów - mówi 
TERESA ZIMNA
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— Co skłoniło Panią do obrania eko
nomii jako kierunku nauki. Czy było 
to dziełem przypadku, czy raczej de
cydujący był wpływ rodziców?

_ Może to wydać się nieprawdopodob
ne. że już we wczesnej młodości to zna
czy bezpośrednio po ukończeniu szkoły 
podstawowej żywo interesowałam się go
spodarką narodową. Studiując prasę i 
dostępne wydawnictwa zrozumiałam Jak 
wiele jest do zrobienia, zwłaszcza W 
handlu uspołecznionym. Zdawałam sobie 
sprawę również z tego, że gospodarka 
odczuwa poważne braki dyplomowanych 
ekonomistów. To wszystko skłoniło, mnie 
do wstąpienia do Technikum Ekonomicz
nego. Obecnie, gdy już mam za sobą 
cztery lata nauki i gdy znajduję się. w 
przededniu egzaminu dojrzałości, jestem 
przeświadczona, że dokonałam dobrego 
wyboru.

— Czy mogłaby Pani określić, w ja
kim stopniu nauka w Technikum i 
doświadczenie zdobyte w jej trakcie 
ugruntowały Pani przekonanie o słu
szności wyboru tego kierunku stu
diów? Czy sądzi Pani, że pozostałe 
uczennice również są. zdania; że do
konały najwłaściwszego wyboru?

— Jeśli chodzi o mnie to jestem entu
zjastką zawodu ekonomisty. Praktyki, 
jakie odbywałam w czasie nauki w Te
chnikum (odbywały się one w przedsię
biorstwach hurtu spożywczego) w pełni 
potwierdziły, że słusznie postąpiłam, 
kształcąc się w tym kierunku. Zrozu
miałam, jak wiele mogą zrobić ekono
miści z prwfićaiweio aMóaeijia w przed

siębiorstwie. zauważyłam również, że 
coraz większą rolę zaczynają oni odgry
wać w zarządzanitl i planowaniu. Mogę 
z całą pewnością stwierdzić, że wszyst- 
kie moje koleżanki podzielają to zda-

nie. Wszystkie również są zadowolone z 
obranego kierunku studiów. Świadczą o 
tym odpowiedzi na anonimową ankietę, 
która była przeprowadzana w naszej 
klasie. Poza jedną koleżanką, wszystkie 
odpowiedziały, że są zadowolone z obra
nego zawodu.

— Czy ma Pani zamiar kontynuo
wać studia i w jakim kierunku. Może 
orientuje się Pani, jakie są plany po
zostałych kóleżanek?

— Jeśli przebrnę przez egzamin doj
rzałości, udam się na studia w SGPiS.. 
Będę kontynuowała naukę na Wydzia
le Handlu Wewnętrznego. Podobne pla
ny ma blisko połowa moich koleżanek. 
Pragnę poświęcić się pracy pedagogicz
nej i jeśli uda mi się wrócę db Tech
nikum w charakterze wykładowcy.

— Odbywała Pani praktykę w przed
siębiorstwach. Czy nie wydaje się Pa
ni, że nie wszystko zostało uczynio
ne, aby ekonomista w przedsiębior
stwie miał odpowiednie uprawnienia?

— Podczas moich praktyk w placów
kach handlowych odniosłam wrażenie, 
że ekonomiści cieszą się dużym szacun
kiem. Dotyczy to, rzecz jasna, ludzi z 
wykształceniem i z inwencją. Wydaje 
mi się. że można to w pewnym stopniu 
uogólnić. Niedocenianie ekonomistów 
ma miejsce raczej w zakładach przemy
słowych, w handlu sytuacja wygląda zu
pełnie inaczej.

Moim zdaniem należałoby generalnie 
przejrzeć place i to nie tylko ekonomi
stów, pod kątem ich rozpiętości. Obec
nie obowiązujące stawki uposażeniowe 
nie preferują bowiem w dostatecznym 
stopniu ludzi o wysokich kwalifikacjach. 
W odniesieniu do ekonomistów ma to 
szczególne znaczenie. Gospodarka naro
dowa odczuwa duże zapotrzebowanie 
wysoko kwalifikowanych fachowców. 
Należy młodych ludzi zachęcić do stu
diowania ekonomii. _

Rozmawiał: E. CH.

W CHWILI, gdy piszemy ten 
przegląd, znane są wyniki 
gospodarcze za okres 2-ch 

miesięcy br. oraz meldunki, doty
czące niektórych dziedzin gospo
darki w 2 dekadach marca br. 
Trudno więc dać szerszą ocenę, jak 
rozwinęła się sytuacja w I kwartale 
br.- a jeszcze trudniej wyrazić opi
nię co do jej dalszego rozwoju.

*

W okresie pierwszych dwóch mie
sięcy globalna produkcja przemysło
wa osiągnęła wzrost o 10,1% w po
równaniu z analogicznym okresem 
ub. roku. Jednakże, gdy wyelimi
nuje się nietypową dla tego okresu 
produkcję cukru, to wzrost produk
cji globalnej przemysłu wyniesie 
8.5%, a więc tyle samo, co w stycz
niu br. Jest to xvskaźnik wzrostu 
nieco wyższy niż zakłada plan rocz
ny (o 0,1 %).

Przekroczono plan produkcji surówki 
żelaza, nadrabiając w dużym stopniu 
niedobór powstały w styczniu br. Prze
kroczenie lutowych zadań planu wystą
piło także w stosunku do stali, wyro
bów walcowanych, maszyn i narzędzi 
rolniczych, samochodów osobowych, lo
komotyw elektrycznych, motorowerów, 
rowerów, odbiorników radiowych, lodó
wek i szeregu wyrobów przemysłu lek
kiego.

Jak więc widzimy lista wyrobów, któ
rych plany nie zostały zrealizowane, w 
porównaniu ze styczniem br., uległa 
skróceniu. Nadal jednak figurują na 
niej obrabiarki do metali, wagony oso
bowe i towarowe, telewizory, tkaniny 
bawełniane i wełniane oraz wyroby 
pończosznicze i dziewiarskie. Nadal nie 
wykonano planu produkcji mięsa i po
gorszyła się realizacja planu produk
cji tłuszczów roślinnych, piwa 1 poło
wów ryb.

Szukając przyczyn niezrealizowa
nia planów produkcji wymienionych 
wyrobów trzeba oprocz przyczyn 
szczególnych, jak zła kooperacja w 
przypadku obrabiarek, wymienić 
również trudne warunki atmosfe
ryczne w początkach tego roku oraz 
dużą absencję chorobową. W stycz
niu np. liczba opuszczonych godzin 
pracy w przemyśle była o 50° „ wyż
sza niż rok temu i 2 razy wyższa 
niż dwa lata temu.

W skupie produktów rolnych wy
niki lutego są podobne do wyników 
stycznia. Z wyjątkiem dostaw mle
ka. dostawy pozostałych produktów 
rolnych (mięso, jaja, drób) były niż
sze niż w analogicznym okresie r.ub. 
Nie zrealizowano planów skupu nie
mal wszystkich produktów rolnych.

Dopiero w marcu br. sytuacja ule
gła pewnej poprawie.

Plan skupu mięsa jest nieco prze
kroczony. aczkolwiek poziom jego 
dostaw kształtuje się niewiele wy
żej niż w tym samym okresie ub. 
roku. Bardziej zasadniczej poprawy 
należy spodziewać się w II kwartale

Gospodnrkn
w lutym

br. Wskazuje na to szereg czynni
ków.

Przede wszystkim kontrakty na dosta
wy trzody mlęsno-sloninowej w II kwar
tale są wyzsze niż w analogicznym okre
sie rok temu. Zwiększają się też dosta
wy z rejonów południowych i wschod
nich, w których dotychczas notowano 
największy spadek dostaw żywca.

Plany skupu żywca na II kwartał 
są więc optymistyczne — zakładają 
duży wzrost skupu (licząc wg war
tości dostaw ok. 91% w stosunku do 
ub. roku). Pewne uzasadnienie dla 
nich niewątpliwie istnieje. Zwłasz
cza, że zainteresowanie wsi podno
szeniem produkcji rolnej nadal jest 
dość wyraźne. Notuje się bowiem 
duży popyt na nawozy sztuczne, ma
szyny rolnicze i pasze.

Do tego zainteresowania nie mo
że jednak dopasować się handel 
wiejski, w którym odczuwa się bra
ki nawozów azotowych, pasz oraz 
niektórych wyrobów metalowych i 
materiałów budowlanych (eternit, 
papa, szkło- wapno budowlane).

Nie od rzeczy będzie też wspom
nieć. że w I kwartale br. nie wyko
rzystano w pełni kredytów dla rol
ników indywidualnych. Sprawa bar
dziej elastycznego ich rozprowadza
nia tak. aby mogły one lepiej za
spokoić potrzeby rolników w zakre
sie środków pieniężnych na rozwój 
produkcji rolnej, nadal jest więc 
aktualna.

Skoro już mowa o handlu i środ
kach pieniężnych, to zatrzymajmy 
się na chwilę przy dochodach lud
ności.

Wypłaty gotówkowe z tytułu wyna
grodzeń za pracę ukształtowały się w 
styczniu I lutym łącznie na poziomie o 
2,6 % wyższym niż w tym samym okre
sie r. ub. Zadecydowały o tym przede 
wszystkim niskie wypłaty w styczniu, bo 
w lutym były one o 4,7% wyższe niż 
przed rokiem. Zarówno Jednak w lutym, 
jak i w marcu br. ukształtują się one 
na poziomie nieco niższym niż zakłada 
plan.

To samo dotyczy wypłat za dostawy 
produktów rolnych. Niewiele przekro
czyły one poziom ub. roku (ok. 2.5'»).

Nieznaczny wzrost dochodów ludności 
odbił się wyraźnie na obrotach handlu 
detalicznego. Tym bardziej, że znacznie 
wzrosły oszczędności osiągając w I 
kwartale br. rekordową dynamikę ponad 
1.4 mld zł wzrostu wkładów PKO. Po
nadto, trzeba wziąć pod uwagę wzrost 

obciążeń podatkowych wsi (wzrost wpły
wów z podatku gruntowego - 17,5' • w po
równaniu z analogicznym okresem r. ub.).

W okresie dwóch pierwszych miesięcy 
br. obroty detaliczne trzech 
głównych central handlu były wyższe o 
ok. 3% w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. Dynamika ta jest niższa 
od założeń pląnowych (ponad 5*/i) i 
znacznie słabsza niż w tym samym okre
sie ub. roku (ponad 10*/«). Osłabienie 
sprzedaży wystąpiło zarówno w mieś
cie, jak i na wsi.

Obniżeniu tempa wzrostu obrotów to
warowych towarzyszyła niezła, globalnie 
bioiąc, realizacja planu dostaw towarów 
do handlu. W efekcie przyniosło to po
ważny wzrost zapasów towarow rynko
wych. Osiągnęły one już dość pokaź
ny poziom, przekraczając wartość 
kwartalnych obrotów handlu. Przypusz
czać jednak można, źe tkwi w nich wie
le tzw. towarów „malochodltwych**, któ
re z czasem mogą stać się całkowicie 
bezużyteczne.

Ponownie narasta więc potrzeba orga
nizowania wyprzedaży towarów po zni
żonych cenach. W stosunku zaś do to
warów przemysłowych, które posiadają 
wysoką wartość użytkową, ale nie znaj
dują nabywców, ze względu na cenę 
bądź poziom ogolny dochodów, aktualne 
staje się ponownie rozszerzenie sprzeda
ży ratalnej. Pierwsze posunięcia w tym 
kierunku zostały już zresztą dokonane.

Jeszcze bardziej skomplikowana 
jest sytuacja handlu zagranicznego. 
W okresie minionych dwóch mie
sięcy dynamika jego obrotów ukształ
towała się poniżej założeń planu; 
głównie w wyniku trudności eks
portu do krajów kapitalistycznych. 
Tymczasem, wymagania w zakresie 
importu z tych krajów są duże. W 
sumie, komplikuje to sytuację płat
niczą.

Zrównoważenie obrotów handlu 
zagranicznego, zgodnie z założenia
mi planu, w świetle wyników stycz
nia i lutego br. nie będzie więc ła
twe. Niezbędna okazuje się przeto 
maksymalna koncentracja wysiłku 
eksportowego, zwłaszcza w przemy
śle. W przeciwnym bowiem przy
padku rozwój naszej gospodarki mo
że napotkać trudności związane 
z koniecznością ograniczenia im
portu, (Ma-k)

KMI
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Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek nie śpiewa ?

Aby samorząd robotniczy 
był na miarę...

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

^.prttblemów i trudności, które 
rozwiązują dziś nasze przedsiębior
stwa. Tytuł trzeba było dokończyć 
w tekście, bowiem podobnie jak 
on jest długi, tak kwestie samorzą
du są skomplikowane. Dzięki zaś 
rozmiarom tytułu można wywnio
skować, że samorząd raczej nie 
jest na miarę... i próbować odpo
wiedzi dlaczego się tak dzieje, po
sługując się przykładami pracy, 
trudności i osiągnięć Zakładów 
Mechanicznych „Zamech** w El
blągu.

WZROST I SAMORZĄD

Ostatnie trzy lata w dziejach 
i,Zamechu" charakteryzują się 
burzliwym wzrostem i znanymi w 
kraju osiągnięciami. W grudniu ub. 
roku zakończono budowę turbiny o 
mocy 120 MW, co zostało uznane 
za największe osiągnięcie roku w 
naszym przemyśle. Pierwszy turbo
zespół wyprodukowano w 1953 r., rok 
1956 przyniósł turbinę o mocy 25 
MW, a w 1960 r. świętowano uru
chomienie turbiny TK 50 MW. O 
przełomie najlepiej świadczą licz
by. O ile do 1960 r. wyproduko
wana łącznie moc turbin wyniosła 
419,9 MW, to plan na 1962 r. prze
widuje 410 MW. Zaś docelowo, po 
całkowitej rozbudowie produkcja 
wyniesie, w skali rocznej, 2 500 
MW.

Nieprzypadkiem więc o załodze 
mówi się w „gąmechu": „ta z ląt 
czterdziestych i lat 1959—61“. Za
trudnienie wzrosło w tym ostatnim 
okresie o 50 proc., a licząc łącznie 
z Zakładem Urządzeń Technicz
nych, połączonym w br. z „Zame- 
chem" — o 100 proc. Średni wiek 
załogi wynosi 30—31 lat, średni stąż 
pracy 5— 6 lat. Możliwość pracy i 
to interesującej, perspektywy roz
woju przyciągnęły do „Ząmechu" 
znaczne ilości młodych kadr o róż
nych kwalifikacjach, jakościowo 
wybija się grupa inteligencji tech
nicznej i ekonomicznej. Opracowy
wanie nowej produkcji — bydowa 
w najbliższych latach turbińy o 
mocy 300 MW, przygotowanie kon
strukcji polskiej turbiny o mocy ' 
63 MW, aby przejść następnie do 
własnych konstrukcji wielkich jed
nostek — to nielada magnes. ,

Ale na samo „przyciąganie" nie 
można liczyć. Dlatego zakłady se
rio przygotowują się do spełnienia 
swoich zadań w zakresie przygo
towania kadr. Uczy się 26 proc, 
załogi: w szkole zasadniczej, tech
nikum, WSI itp., tak, że są. kłopo
ty z obsadzeniem zmian, jako że 
uczącym się przysługują udogod
nienia. Lista zakładów naukowych, 
gdzie uczą się pracownicy „Zame- 
chu“ obejmuje 17 pozycji, nie licząc 
kursów wewnętrznych. Pracując 
tam można zdobyć kompletne wy
kształcenie, od podstawowego do 
wyższego.

Kadra to chyba największa szan
sa „Zamechu". I to też wpłynęło 
na przyszłość zakładów. Do 1957 r. 
„Zamech" nie miał ostatecznie 
sprecyzowanego profilu produkcji. 
W radzie robotniczej znalazł się 
wniosek, aby przystąpić do opra
cowania własnej konstrukcji turfti- 
ny wielkiej mocy. Zapoczątkowało 
to całą akcję. Wprawdzie wniosek 
uznano za zbyt przedwczesny, ale 
•samo postawienie problemu, re
zerwy mocy produkcyjnej, osiąg
nięte już doświadczenie i ambicja 
załogi stały się niejako kataliza
torem decyzji kreującej „Zamech" 
ną ośrodek produkcji turbin. ■

Przykład ten dowodzi, że sprawy 
rozwoju zakładu, jego przyszłość 
nie mogą być obojętne dla załogi, 
że wzrost zakładu i załogi jest 
zbyt dynamiczny, aby mogło się o- 
być bez zetknięcia się inicjatywy 
ząłogi z potrzebami rozwoju przed
siębiorstwa. Również w innych 
węzłowych sprawach do „akcji" 
włączył się samorząd. Informowano 
mnie np„ że długo dyskutowano 
sprawę szkolnictwa i szkolenia przy
zakładowego oraz nową organizację 
zakładu. Jak zwyklć, były wątpli
wości'i opory, ale gdy włączył się 
samorząd, sprawy — jak to się mówi 
— ruszyły z miejsca i zostały pozy
tywnie załatwione.

Wynika z tego, że w ogólnych 
węzłowych sprawach zakładu sa
morząd jest „na placu". Czy wy
czerpuje to w całości interesujący 
nas problem, czy wypełnia to w 

■całości zadania samorządu robotni
czego?' Zanim "jednak przejdę do 
omówienia blasków i cieni „zame- 
chowskiego" samorządu, muszę nie
co uwagi poświęcić sprawom pro

dukcyjno-technicznym, które aktu
alnie zakład rozwiązuje. Wtedy — 
wydaje się — rola, możliwości roz
woju samorządu zarysowują się bar
dziej wyraziście.

KŁOPOTY PRODUKCYJNE

Od początku br. „Zamech" stał 
się przedsiębiorstwem typu kombi
natowego i po przyłączeniu Zakła
dów Urządzeń Technicznych, róż
norodny asortyment produkcji jesz
cze się więcej wzbogacił. Do tur
bin, wielkich elementów okręto
wych, różnych urządzeń przemysło
wych doszły jeszcze obrabiarki i 
wagony. Dlatego — jak to określił 
dyrektor inż. Wanat — kierownic
two „siedzi" na sprawach nowo 
przyłączonego zakładu i zakończeń ’u 
prac nad jednolitą organizacją 
przedsiębiorstwa.

„Oczkiem w głowie" „Zamechu" 
jest jednak produkcja turbin, któ
ra ma to do siebie, że jest opano
wana i nadal trzeba ją opanowy
wać; produkcja jest jednostkowa i 
coraz to nowe typy wchodzą do 
produkcji. Nastręcza to wiele trud
ności techniczno-ekonomicznych. 
Zacznłjmy od konstrukcji.

— „Wyprodukowanie turbiny TK 
120 MW stawia nas na poziomie 
światowym — mówi inż. Ćwiertnia, 
główny konstruktor „Zamechu" — 
„jeśli chodzi o parametry technicz
ne i eksploatacyjne. Ale rozwiąza
nia nasze nie są najnowocześniej
sze i najtańsze, mamy jeszcze sto
sunkowo niską wydajność pracy. 
Produkcja jest właściwie limitowa
na dokumentacją. Z jednej strony 
mamy Imponujący program rozbu
dowy, inwestujemy poważne środ
ki, z drogiej zaś strony napotyka
my drobne, ale dokuczliwe trud
ności. Możemy produkować więcej, 
ale np. nasze turbiny przemysło
we (jednostki o mniejszej mocy) są 
przestarzałe, nie znajdują nabyw
ców. Można je ulepszać, ale to wy
maga przeróbek konstrukcyjnych, 
dostosowania do potrzeb lokalnych. 
Gdyby w biurze konstrukcyjnym 
było o 25 ludzi wiecej, można by 

rsię z tym uporać. Ale są limity za
trudnienia".

Mamy ambitnych i dobrych kon
struktorów. Jednak jako zespół nie 

możemy sprostać zadaniom — kon
tynuuje inż. Ćwiertnia 1 pokazuje 
mi dwa pliki' papierów. Jeden, to 
zapytania, czy „Zamech" podejmie 
się produkcji określonych turbin. 
Drugi — podania o zwolnienie z 
pracy. Przyczyny — zarobki, miesz
kania. Tego typu pracownik bez 
kłopotu znajdzie lukratywniejszą 
pracę. Mieszkania, nie znaczy, że o 
nich nie pomyślano. Z ogólnej ilo
ści izb, jaką zbuduje się w Elblą
gu w bieżącej pięciolatce, więk
szość otrzyma „Zamech". Ale tu 
wchodzą znowu w grę nowe zasa
dy przydziału mieszkań, uwzględ
niające wysokość zarobków.

Opisywany problem ma to do sie
bie, że jego rozwiązanie przekra
cza możliwości przedsiębiorstwa. 
Podobnie i w tym przypadku. „Za
rządzeń otrzymujemy dużo. prze
ciętnie jedno na dzień — mówi inż. 
Wanat, dyrektor „Zamechu". A od 
zarządzeń dotyczących gospodarki 
materiałowej po prostu w głowie 
się kręci. A praktyka... Kiedy prze
analizowaliśmy sytuację jednej wy
twórni, gdzie występowały trudno
ści w zaopatrzeniu, okazało się, że 
materiały są, ale nieodpowiednie.

W trakcie produkcji do konstruk
cji wprowadzono zmiany. Zabrakło 
inżyniera, który by sporządził od
powiednią specyfikację. Do tych 
spraw • trzeba by oddelegować kil

Foto: „Fotoplastyka"

ku specjalistów, ale kto ich pracę 
wykona... lifnity".

Są również 1 inne sprawy, które 
będąc „niezależnymi*1, w przeci
wieństwie do poprzednich nie wy
magają specjalnego traktowania i 
dodatkowych środków finansowych, 
ale je oszczędzają. „Zamech" dąży 
do montowania turbin przy pomo
cy własnych brygad i odbywania 
prób na miejscu przeznaczenia o- 
biektu. Tytułem doświadczenia do
konano takiego montażu w elek
trowni na Siekierkach, co spotkało 
się z zadowoleniem użytkowników 
i przyniosło poważne oszczędności. 
Mimo uznania dla inicjatywy i 
faktu, że specjalne przedsiębior
stwa montażowe nie mają racji 
bytu, gdy zaopatrujemy się w co
raz większym stopniu w. krajowe 
turbiny — sprawa nie doczekała 
się jeszcze ostatecznego rozwiąza
nia, zalegalizowania,

Jeżeli do tych zagadnień dodać 
jeszcze inne, o których można się 
dowiedzieć tak w dyrekcji, jak i 
Komitecie Zakładowym i Radzie 
Robotniczej — skala codziennych 
zakładowych kłopotów wykazuje 
niejako" swoje ‘ogólnogospodarcze 
powiązania. Np.: „w 1966 r. turbina 
300 MW ma już stać na stacji 
prób, a my nie wiemy jeszcze jaka 
i skąd będzie licencja, jeśli na czas 
nie dostaniemy zamówień, do pla

Otwarta turbina TK ISO. 

nu zabraknie tyle to a tyle mega
watów, dostawy kooperacyjne o- 
późnlą naszą produkcję" Itd.

Jak w tych warunkach pracuje 
samorząd robotniczy? Można od
powiedzieć, że uczestniczy w roz
wiązywaniu tych problemów, a 
właściwie próbuje uczestniczyć na
potykając swoje „własne" kłopoty.

KŁOPOTY SAMORZĄDU

Mając już z grubsza naszkicowa
ny obraz życia Zakładu zajmijmy 
się samorządem. Czy wykazał się 
on wystarczającą sprawnością. Jest 
wiele wątków i powiązań. Zacz- 
nijmy od spraw formalnych.

„Ustawa o samorządzie robotni
czym jest tak sformułowana, że 
praktycznie biorąc wszystko (poza 
podziałem funduszu zakładowego) 
może się poza nim odbywać — 
mówi inż. Kubik przewodniczący 
Rady Robotniczej. I tego braku 
się nie zauważy, bo wiele zarzą
dzeń albo narusza uprawnienia sa
morządu, albo nie wspomina o o- 
bowiązku, czy potrzebie konsulto
wania się z Radą Robotniczą, czy 
samosądem .iako calnścia. Z tezo 
powodu mieliśmy w Radzie Robot- 
nif^ei taki okres, że wobec „nie
możności zaczepienia" o jakąś 
sprawę, milczącego stosunku jed-

K
IEDY kilka tygodni temu 
podejmowaliśmy w cyklu 
artykułów problematykę sa
morządów robotniczych, nie 
spodziewaliśmy się, że rych
ło zagadnienia te staną w 

rzędzie najważniejszych problemów 
dnia. Sprawiło to lutowe plenum 
CRZZ. Na pewien czas szpalty pra
sy codziennej i periodycznej zapeł
niły się artykułami o warunkach i 
perspektywach rozwoju samorządów 
robotniczych. Samorządy stały się 
gwiazdą supernową w konstelacjach 
aktualnych zagadnień. I podzieliły 
także losy tego rodzaju gwiazd. Po 
gwałtownym rozbłyśnięciu tracą 
blask i wracają do poprzedniego sta
nu. '

Natomiast w przedsiębiorstwach 
problem samorządu jest zawsze jed
nakowo aktualny.

Rozpatrzmy na przykładzie Za
kładów H. Cegielskiego w Pozna
niu, czego spodziewają się po orga
nach samorządu robotnicy i całe za
łogi, a jakie funkcje i formy od
działywania upatruje w samorzą
dach kierownictwo gospodarcze 1 od
powiednie szczeble zarządzania.

Siłą rzeczy w pierwszej fazie ro
botnicy wychodzą z własnych inte
resów i zajmują się sprawami naj
bardziej związanymi ze swym sta
nowiskiem pracy. Od dobrze funk
cjonującego samorządu spodziewają 
się przede wszystkim uporządkowa
nia ogólnych warunków pracy, wy- 
egzękwowania wszystkich istnieją
cych możliwości właściwego rozwią
zywania zagadnień bytowych i za
robkowych. Dopiero w drugiej fa
zie, przy wzroście świadomości i za
interesowania działalnością przed
siębiorstwa jako całości, dochodzi 
do głosu przekonanie, że tych oso
bistych spraw nie da się rozwiązać 
w oderwaniu od zagadnień przedsię
biorstwa, branży, resortu i całej 
gospodarki.

W większości naszych rozmów w 
resortach i zjednoczeniach stwier
dzaliśmy, że panuje tu przekonanie, 
iż samorządy róbotńicze mogą wie- 
16 zdziałać. Ale kierunki ich działa
nia widzi się przede wszystkim w 
mobilizacji załogi do wykonywania 
zadań planowych, do obniżeriia kosz
tów, do zwiększania akumulacji. Nie 
zaprzecza się wprawdzie, iż udział 
samorządów w przygotowywaniu 
przesłanek do planu 1 samych pla-
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nów, powinien być nie tylko udzia
łem formalnym. W gruncie jed
nak, przy całej istniejącej dobrej 
woli, hasła tego nie realizuje się. 
Nie wykorzystuje się dostatecznie 
ściśle uprawnień samorządów w tej 
dziedzinie. Być może, choć tego 
głośno się nie wyraża, samorząd 
mógłby tu niejednokrotnie zabierać 
głos, który by zakłócał spokojny tryb 
„dyrektywnego" zarządzania przed
siębiorstwami i produkcją,

I tak oto, przy pozytywnym zesta
wieniu obu stron, następuje swoista 
kolizja. Lub może lepiej — następu
je rozminięcie tych dwóch kierun
ków. Tendencje załóg nie spotykają 
się z tendencjami ogniw zarządza
nia. A tam, gdzie się spotykają, 
zderzają się ze sobą, choć w grun
cie rzeczy nie zawsze są sprzeczne.

*
Kiedy u H. Cegielskiego w Pozna

niu powstawały rady robotnicze, za
łoga wierzyła, że będzie to uniwer
salny lek na wszelkie choroby, że 
samorząd robotniczy nie tylko przy
niesie poprawę ich warunków ma
terialnych, ale także będzie sprzy
jał usprawnieniu organizacji pracy, 
polepszeniu bhp itp. Słowem — do
brej robocie.

Nastąpił okres, w którym na ogól 
z entuzjazmem odnoszono się do 
przedstawicieli załogi. Zwracano się 
do nich niemal z każdą sprawą 
nurtującą załogę i! jej poszczegól
nych członków na co dzień. Często
kroć jednak były to sprawy nie
wiele mające wspólnego z właści
wie pojętą działalnością rad robot
niczych. Nie zawsze też samorząd 
mógł rozwiązać pewne „krzyżówki", 
z których większa część dotyczyła 
produkcji. Brakło mii bowiem bądź 
możliwości, bądź też kompetencji. 
Tych ostatnich zaś — szczególnie 
często...

Trzeba także pamiętać, że dla Ce
gielskiego był to szczególnie trudny 
okres. Produkcja nie szła normal
nym torem. Plany leżały. W załodze 
drzemały dawne nieufności, niepo
koje, brak zrozumienia wielu pro
blemów, w tym również politycz
nych. Rozbity, targany 'sprzecznoś
ciami zakład. Konfliktów było co 
niemiara, zwłaszcza, że HĆP za
trudniał niebagatelną liczbę ludzi — 
13 tysięcy.

Działacze robotniczy dwoili się i 
troili. Jednakże większości z nich 
brak było otrzaskania ze sprawami 
samorządu robotniczego. Bo i skąd?! 
Były to przecież początki ich pracy. 
Nie bardzo byli pewni słuszności 
.wszystkich swych poglądów. Nie 
sawsze dostatecznie dobrze oriento-
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wali się w nastrojach załogi, w tym, 
co myślą i czują robotnicy. Ale nie 
wahali się podjąć walkę. Przede 
wszystkim o zaufanie. O przekona
nie załogi, że samorząd robotniczy 
reprezentuje własne ich interesy.

Nadeszła wielka próba. Miano 
dzielić po raz pierwszy fundusz za
kładowy, Działacze robotniczy i 
przedstawiciele dyrekcji byli za 
zróżnicowanym podziałem. Zależnie 
od tego, jak poszczególni ludzie swą 
pracą na to zasługują. Załoga zaś 
mówiła: Nie! Dzielić równo! Czy 
należało się sprzeciwić robotnikom? 
Przeprowadzono referendum. Więk
szość załogi postanowiła: każdemu 
po 1000 zł. Działacze robotniczy nie 
kryli przy tym, że mimo wszystko, 
ich zdaniem, podział powinien być 
nierówny.

Uszanowanie woli załogi opłaciło 
się. Słupek zaufania podskoczył w 
górę. W następnych latach fundusz 
zakładowy dzielono Według wkładu 
pracy. Załoga sama przekonała się, 
że tak jest najlepiej.

Kłopoty z podziałem funduszu za
kładowego są tylko jednym z frag
mentów długotrwałej pracy samo
rządu nad zdobywaniem zaufania 
załogi. Przy czym można na tych 
poczynaniach dokładnie prześledzić 
właśnie przechodzenie od spraw oso
bistego materialnego zainteresowa
nia, do coraz lepszego pojmowania 
problemów całego przedsiębiorstwa 
i potrzeb doskonalenia produkcji.

Nic tedy dziwnego, że w produk
cji HCP kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa. W 1955 r. wartość pro
dukcji globalnej wynosiła około 1 
mld zł. Dziś, w 7 lat później, ma 
wynieść przeszło 2 mld zł. Sypią 
się jakj z rękawa nowe asortymenty: 
silniki okrętowe, silniki Diesla, 
sztuczne, serce, obrabiarki itp. Na
stąpiła specjalizacja produkcji. 
Oczywiście wraz ze wzrostem za
dań, zwiększają się trudności.

Zwłaszcza w ostatnim czasie. Roz
wiązuje się je wspólnie w atmo
sferze zaufania. Załoga wierzy swym 
działaczom, ufa im. Kontakty wza
jemne są wciąż żywe, a nawet co
raz bardziej się zacieśniają. Więk
szość spraw załatwianych jest w 
sposób szczery i otwarty. Z każdym 
problemem zaznajamia się załogę i 
oczekuje się od niej opinii. Aby 
wszystko miało demokratyczną for
mę i treść. Aby robotnicy naprawdę 
byli współgospodarzami zakładu.

Doświadczenie zdobyte w czasie 
długiego okresu działania samorzą
du pokazało, że samorząd jest po 
to, aby służyć dobrej robocie, rze
telnemu podejściu do spraw zawo
dowych i bytowych. I choć nie 
wszystkie posunięcia — zwłaszcza te, 
które wiązały się z placami — były 
w smak robotnikom, to jednak ro
zumieli ich konieczność.

Dla przykładu. W zakładzie od
bywa się proces rewizji norm tech
nicznych. Nie można go przeprowa
dzić natychmiast, bo muszą go 
wspierać usprawnienia techniczne. 
Więc droga do ustalenia nowych 
norm ma charakter ewolucyjny, a 
tym samym zarobki robotnicze zmie
niają . się co pewien czas. Nie jest 
to posunięcie popularne, choć wszy
scy wiedzą, że konieczne.

Inny przykład. W tym roku wy
dajność pracy ma wzrosnąć o 14 
proc. Niewielki będzie postęp tech
niczny w przedsiębiorstwie. Toteż w 
dużej części wzrost ten spadnie na 
wysiłek robotnika. Nie jest to po
sunięcie popularne, choć i tym ra
zem rozumiane jako konieczne.

Inną sprawą jest fundusz zakła
dowy. Robotnicy oczekują, że poin
formuje się ich o zasadach jego po
działu wtedy, gdy wychodzi się do 
załogi z planem. Bo nie widzą po
trzeby zrezygnowania z jego realiza
cją, ale chcą wiedzieć, co za swój 
wysiłek otrzymają. Tymczasem o 
warunkach podziału dowiadują się

i
na początku przyszłego roku. Znika 
zachęta.

Trzeba będzie jeszcze sporo wy
siłku, by wszystkie te sprawy po
myślnie załatwić. Dobrze, że dzia
łacze robotniczy mogą tu liczyć na 
całą załogę. Robotnicy Cegielskiego 
pragną pracować. Chcą stabilizacji 
i ładu. Opowiadają się za spoko
jem, poprawą organizacji pracy, za 
lepszymi, ale zasłużonymi zarobka
mi. Wszyscy pragną, aby lepiej się 
żyło i pracowało, aby praca stała 
się lżejsza i bardziej wydajna. Bo 
załoga Cegielskiego to ludzie świa
domi i ofiarni. W dużej części dos
konali fachowcy, pełni poczucia 
swej klasowej przynależności i ro
botniczej siły.

Jeden z działaczy robotniczych o- 
kreślił to chyba najlepiej: „Takiej 
załogi jak nasza trzeba by długo 
szukać. , Zmieniła się ona na ko
rzyść. Dojrzała i okrzepła. Roztrop
nie patrzy na wiele spraw. Rozsąd
niej podchodzi do problemów zawo
dowych. Wykazuje dużo inicjatywy 
w porządkowaniu gospodarki zakła
du Niech o tym świadczy fakt, że 
dzięki szeroko rozwijającemu się ru
chowi racjonalizatorskiemu w ubieg
łym roku- osiągnięto oszczędności 
w wysokości prawie 16 min zł. 
Również wprowadzone przez nas 
skrzynki usprawnień, do których 
każdy może zgłosić swe usprawnie
nie przyniosły Zakładom niejedną 
korzyść. Pomimo tych wyraźnych 
efektów i osiągnięć, pomimo tego, 
że robotnicy wiedzą, iż samorżąd 
nasz jest prężny, wśród załogi wi
dać oznaki pewnego zobojętnienia 
dla spraw samorządu".

I tu dochodzimy właśnie do owej 
nieantagcnistycznej kolizji dwóch 
kierunków pojmowania roli 1 zadań 
samorządu. W miarę upływu czasu 
robotnicy przekonywali się, że coraz 
mniej spraw pozostawia się do roz
strzygnięcia KSR. a coraz więcej z 
nich przechwytuje administracja i, 
jak nieśmiało się u Cegielskiego 
mówi, organizacja pai-tyjna. Gdyby 
część kwestii nie rozstrzygała się 
drogą administracyjną — a tak mo
głoby być —.gdyby sama rada żą
dała zmian i „dusiła" w większym 
stopniu dyrekcję o przedstawienie 
konkretnych programów — wtedy 
samopoczucie robotników idziałaczy 
byłoby o wiele lepsze. Zwłaszcza, 
że wiele spraw nie najeży, jak choć
by podane powyżej przykłady na 
to wskazują, do tzw, popularnych.

W czerwcu ub. r. opracowano 
plan. Ustalono, że produkcja sięg
nie 1880 min zł. W międzyczasie 
jednak przyszły nowe zamówienia 

eksportowe i krajowe, rozszerzenie 
kooperacji itp. W sumie naitzaio 
zwiększyć plan do około 2 mld zł. 
Według poprzednich warunków 
zwiększenie produkcji oznaczało 
automatyczne i proporcjonalne 
zwiększenie funduszu płac i limitu 
zatrudnienia. Po uchwale Rady Mi
nistrów z grudnia 1961 r. współ
czynniki te kształtują się inaczej: za 
jeuen procent prouukcji ponaupia- 
nowej korekta funduszu płac i za
trudnienia sięga 0,5 proc. Wydajność 
pracy zaś ma wzrosnąć w br. o 
przeszło 14 proc. Niemałe to zada
nie. Zrozumiale stają się więc zwią
zane z tym kłopoty.

Tak więc w warunkach, gdy w 
HCP osiąga się i tak wysoki wzrost 
wydajności pracy, niemal cały cię
żar now'ego wydatnego zwiększenia 
produkcji przerzucony zostaje po
nownie na wysiłek ludzi W ten spo
sób centralny planifikator, nie wni
kając w' konkretne warunki Zakła
dów, stwarza bariery rozwoju pro
dukcji i uruchamia antybodżce dla 
usprawnienia pracy. A wtedy ini
cjatywa samorządu robotniczego — 
bo to przecież właśnie samorząd po
stulował wraz z dyrekcją zwiększe
nie zadań — trafia w próżnię. Efek
tem zaś może być tylko osłabienie 
wpływu samorządu na załogę.

W wyścigu o wykonanie planu i 
eksportu nie w’olno zapominać o sa
morządzie robotniczym, o robotni
kach, o demokratycznych formach 
zarządzania przedsiębiorstwem.

*

Przedsiębiorstwo i jego załoga nie 
są układami odosobnionymi w gos
podarce całego kraju. Jeśli dążymy 
do tego, by cala gospodarka była 
racjonalnym modelem — to dbać 
powinniśmy, by między centralą i 
organami wykonawczymi istniało 
niezawodne, sprawne sprzężenie 
zwrotne. Prawidłowe, i optymal
nie efektywne sterowanie posz
czególnymi komórkami produkcyj
nymi ze strony układu centralnego 
może odbywać się tylko wtedy, jeśli 
zapewniony ■ zostanie nieprzerwany 
potok informacji płynącej z dclu do 
centrali. A właśnie nie kto inny, 
jak samorząd robotniczy może i po
winien te funkcje spełniać. Rzecz 
jasna, że nie może się obyć bez 
sprawnego, szybkiego przekazywania 
impulsów w obydwu kierunkach 
Dyrektywa tylko wtedy będzie 
słuszna i realna, efektywna, jeśli 
oparta będzie o riobrze opracowaną 
informację z dołu.



Dhszeggogórek nie śpiewa? Problemy specjalizacji
nostek nadrzędnych do naszych po
stulatów, cacielumy zrezygnować 
ze swoich oóowiązkow".

Sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR J. Binko uważa, że istotnie, 
trudności, jakie napotykał sa- 
moiząa mogiy znlecuęcic jego ak
tywistów, ale w konkretnych wa
runkach zakładu takie trudności są 
nieuniknione. „Prawdą jest — 
stwierdził — że przechwyciliśmy 
(KZ) zagadnienia placowe i pro
dukcyjne. To nie było właściwe. 
Obecnie pracę mamy zorganizowa
ną Inaczej. Rezerw nie da się wy
korzystać jednostkowymi silami. 
Inicjatywa załogi i to co może ona 
przynieść jest nadal sprawą do 
rozwiązania, kwestią, z którą nfe 
możemy sobie skutecznie poradzić".

Aby te oceny uzupełnić posłużę 
się niektórymi fragmentami ayto- 
oceny działalności Rady Robotni
czej za ubiegły rok. Odbyły się 2 
posiedzenia plenarne Rady Robot
niczej, 24 posiedzenia jej Prezy
dium, 6 konferencji Samorządu 
Robotniczego. Jak w wielu innych 
zakładach obserwujemy zjawisko, 
że na co dzień praca samorządu 
skucia sie główni® w Prezydium 
Rady Robotniczej. Po części wyjaś
niają to zjawisko specyficzne wa
runki pracy ..Zamechu“, które pró
bowałom wyżej przedstawić i które 
w konsekwencji powodują, że w co
dziennej pracy trzeba się opierać 
na najbardziej operatywnych i wy
specjalizowanych grupach pracow
niczych. Możliwości opracowywa
nia poszczególnych zagadnień przy 
udziale większego kolektywu są 
praktycznie znikome.

To jednak wszystkiego nie wy
jaśnia. Sięgam znów do wspom
nianej autooceny. Wśród przyczyn 
utrudniających pracę Rady Robot
niczej wymienia się: niepopularny 
charakter decyzji Rady Robotni
czej, które niekiedy są sprzeczne z 
inuywioualnymi interesami pra
cowników. Brak konkretnego dłu
gofalowego planu pracy, zwłaszcza 
dla Oddziałowych Rad Robotni
czych oraz koordynacji pracy po
szczególnych organów samorządu 
na różnych szczeblach, które powo
dowało wielotorowość w działaniu 
i wzajemne wyręczanie.

Rzuca się w oczy fakt słabej ak
tywności ORR. chociaż był to pro
blem w zakładzie wielokrotnie dy- 
SKucowany. Warto dodać, że w tym 
właśnie okresie wprowadzono tech
nicznie uzasadnione normy pracy. 
Przyczyną tego zjawiska było wad
liwe usytuowanie ORR w struktu
rze organizacyjnej zakładu8 ORR 
były powołane na wydziałach (ko
mórkach technologicznych) podczas 
kied.v decyzje określające warunki 
pracy wydziału podejmowało kie
rownictwo wytwórni, które skupia 
kilka wydziałów. Mankament ten 
został 
z nową zanr®&oWT*ORR
połączono w Wytwómiane Rady 
Robotnicze.

Ocena sytuacji i kierunki zmian 
są trafne, bowiem bez właściwej 
organizacji pracy w „dołowych" 
członach samorząd nie może właści
wie funkcjonować. Działacze samo
rządu robotniczego w „Zamechu" 
zdają sobie sprawę ze słabej więzi 
samorządu z załogą. Mamy tam bo
wiem do czyniema z dość paradok
salną sytuacją. Zakład opanowuje 
nowoczesną produkcję, doskonali 
metody produkcji, działa tam po
radnia psychotechniczna, natomiast 
me ma tern hardz:ej nowoczesnych, 
skutecznych środków komunikowa
nia, poza zebraniami. Kiedyś w za
pale oszczędzania zlikwidowano ga
zetę za.dadową. a dziś ze względu 
na brak papieru nie można jej 
reaktywować. W efekcie — jak s ę 
stwierdza — załoga 6 tysięcznego 
zakładu, obejmującego znaczną po
wierzchnię, nie jest informowana o 
poczynaniach samorządu.

Potrzebę rozwijania pracy samo
rządu ..w głąb" docenia się w ..Za
mechu". Z sytuacji, która wystą
piła w poprzednim okresie wyciąg
nięto wnioski. Poprawa zaznaczyła 
sie już w trakcie przygotowania do 
KSR, która zatwierdziła plan na 
h ^żący rok. Z wytwórni i warszta
tów napłynęło blisko 200 wniosków.

KunEamnaie KRUfamna V KRaifmMa v krak afryki
ZJEDNOCZONA REPUBLIKA ARABSKA 

EGIPT”
Dla rozwoju rolnictwa egipskiego, re

forma rolna z 9 wrześn.a 1952 r. ma o- 
graniczone znaczenie. Głównym jej ce
lem jest częściowe złagodzenie silnego 
glcdu ziemi. Jaki odczuwa tellach egip
ski. W myśl ustawy z 1952 r. państwo 
stopniowo wykupuje nadwyżki ziemi z 
majątków. które przekraczają dopu
szczalny. maksymalny obszar określony 
na 200 feddanow (około 84 ha) na 1 wła
ściciela. W lipcu ub. r. obniżano limit 
do 100 fridanów. Biorac pod uwagę, że 
w Egipcw zb era się plony trzy razy w 
roku, stwierdzić należy, iż Jest to wy
soka granica. Ziemie króla i Jego rodzi
ny ulesły konfiskacie. Inni r.rfomiast 
właściciele otrzymują odszkodowanie w 
wysoko: .1 10-krotnei rocznej tenuty 
dzierżawczej w formie' 3 proc, obligacji 
przewidzianych do zrealizowania w cią
gu 30 lat. Fellachowie są zobowiązani do 
spłaty ziemi również w ciągu 
30 lat w wysokości 10-krotnego, rocznego 
czynszu dzierżawczego p’"s 15 proc, i 3 
prcc. rocznych odsetek. Lstalona została 
również górna granica czynszu dzierżaw- 
otego. — Nie może ona przekraczać 50 
proc, wartości zbiorów. .

Do końca 1959 r. rozdzielano pomiędzy 
180 tys. rodzin przeszło 210 tys. ha zie
mi. Ńie zaspokoiło to jednak głodu zie- 
m- gdyż pozostawało w dalszym ciągu 
około 3 min małorolnych 1 bezrobotnych 
fellachów a w dolinie Nilu prawie cały 

które przeanalizowano, poprawiono 
i przydzielono do realizacji odpo
wiednim komórkom, gdyż tylko 
8,5% złożonych wniosków przekra
cza możliwości zakładu. Do prac w 
komisjach problemowych Rady Ro
botniczej przyciągnięto większe ze
społy ludzi.

Jeżeli te zamierzenia zostaną wy
konane, starczy czasu, cierpliwości 
i wnikliwości, będzie to krok w 
umocnieniu samorządu robotniczego. 
To zaś zależy od wielu czynników, 
sam bowiem kierunek rozwiązań 
jest prosty i od dawna znany. Jed
nak urzeczywistnia się z dużymi 
trudnościami.

KILKA WNIOSKÓW

Zadania jakie można i jakie się 
faktycznie stawia przed samorządem 
robotniczym są naprawdę imponują
ce. Natomiast jego siły społeczne, 
środki są ograniczone, określone 
przez wiele różnych czynników.

Przyszłość samorządu robotnicze
go w przedsiębiorstwie — jak to 
się określa — i jego dobra praca 
zależy od tego z jakimi efektami 
pracuje i rozwija działalność w swo
ich dołowych ogniwach. Słowem: od 
tego jak pozyskuje sobie szerszą ba
zę społeczną. Krytykując niedoma
gania samorządu musimy pamiętać, 
że funkcje, które mu się przeznacza 
nie natrafiają na gotowe warunki 
ani w systemie zarządzania i plano
wania ani w formie przygotowania 
załćg do udziału w zarządzaniu 
Upowszechnienie, wd^oż^nie idei sa
morządności w przedsięhio-^twie 
sneczvwa na melicznei stosunkowo 
jeszcze gronie ludzi, składaiącei się 
z kadrv kierowniczej i aktywistów 
społecznych.

Ta grupa społeczna znajduje się 
pod działaniem sił z dwóch stron, 
z. jeonej strony musi ona ruzw.ązy- 
wać skomplikowane sprawy związa
ne z zewnętrznymi stosunkami 
przedsiębiorstwa, z drugiej strony 
zaś odczuwa potrzebę i czyni wysił
ki, aby skupić w samorządzie mo
żliwie najszerszy aktyw społeczny.

Obecnie — nie popełnimy tu chy
ba błędu — w pracy aktywu kie
rowniczego przedsiębiorstwa domi
nują elementy zewnętrzne. Nieusta
bilizowana sytuacja przedsiębiorstw 
w zakresie zarządzania i planowa
nia stwarza wiele sytuacji konflik
towych, które łącznie z bieżącymi 
kłopotami produkcyjnymi absorbu
ją uwagę i siły aktywu klerowni- 
czefn. utrudniaiae lub zgoła unie
możliwiając przyciągnięcie do 
współzarządzania większego kolek
tywu. Ostatecznie bowiem przedsię- 
b'orstwa ocenia się według wyników 
produkcyjnych i ekonomicznych,' a

pracy samorządu. To^jeano.
W takich warunkach mało utyagi 

i czasu można poświęcić na precy
zyjne i drobiazgowe (bo takie po- 
uinno być) organizowanie pracy do
łowych organów samorządu, pilne 
wysłuchiwanie konkretnych i może 
drobnych opinii i postulatów robot- 
n.ków, które występuje w każdym 
przedsiębiorstwie i stanowi dziś naj
częstszą formę przejawiania się ica 
inicjatywy. Nie powinny nas dzi
wić wypadki, jeśli aktyw kierowni
czy przedsiębiorstwa wobec ogól
nych i podstawowych trudności bę
dzie unikał takich rozwiązań, bo 
wysłuchanie i rozwiązanie postula
tów robotniczych stwarza dodatko
wy kłopot i obciążenie, często także 
wykracza poza jego uprawnienia i 
możliwości. Krótko można to ująć: 
im więcej niewyjaśnionych sytuacji, 
trudności w stosunkach zewnętrz
nych. tym słabsze możliwości i pra
ca wewnątrz przedsiębiorstwa.

Gdy rozpatrujemy czynniki, od 
których zależy rozwój, ulepszenie 
pracy samorządu sprawiają one 
wrażenie zamkniętego, błędnego ko
ła. Czy stworzenie lepszych warun
ków pracy aktywu kierowniczego 
nie jest właśnie ogniwem, za któ
re należy uchwycić.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

fundusz ziemi został wyczerpany. Nowe 
pola uprawne można będzie uzyskać do
piero po zrealizowaniu budowy wielkiej 
tamy asuańskiej 1 Innych zaprojekto
wanych budowli wodnych.

Fellachów’ e, którzy otrzymali ztemię z 
reformy rolnej (do '2,1 ha na 1 rodzinę) 
zorganizowali się w 176 spółdzielniach 
rolnych. Spółdzielniom tym patronuje 
państwo. Warto jednak zaznaczyć. że 
ruch spółdzielczy w Egipcie został za
początkowany już w 1908 r. Nowa usta
wa o zrzeszeniach spóldz’elczych wyszła 
w 1952 r. Dawniej spółdzielczość rolni
cza była organizowana głównie dla ogra
niczenia wyzysku ze strony obszarników 
i całej masy lichwiarzy gnębiących fel- 
larhów. Nowe spółdzielnie są pod kie
rownictwem i opieką Wysokiej Komisji 
Rolnej. Spółdzielcy obsiewają i zbierają 
plony Indywidualnie. Jedynie orka jest 
przeprowadzana kolektywnie. Państwo 
udziela spółdzielcom kredytów na zakup 
maszyn rolniczych, nawozów sztucznych 
oraz zapewnia pomoc naukową i pewne 
usługi społeczne.

Zapewnienie odpowiedniej Ilości wody 
dla potrzeb rolnictwa jest najważniej
szym problemem Egiptu, gdyż zużywa 
się jej bardzo dużo — około 8 000 ml 
rocznie na każdy feddan (0,42 ha) ziemi 
uprawnej. Dotychczasowy system tam i 
zbiorników wystarcza zaledwie dla na
wadniania obecnego areału uprawnego,

dokończenie ze str. i

zmierzające do bardziej wnikliwego 
opracowania materiałów obejmują
cych te zagadnienia, a mianowicie 
postanowiono między innymi zobo
wiązać zjednoczenia (gestorów) do:

— przyspieszenia prac nad specjaliza
cją produkcji oraz ustalenia programów 
produkcyjnych dla przedsiębiorstw,

— powiązania programów produkcyj
nych przedsiębiorstw z założeniami roz
wojowymi danej branży przy zapewnie
niu optymalnego wykorzystania zdolnoś
ci produkcyjnej przedsiębiorstw,

— ujęcia w opracowaniach terminów 
wdrażania poszczególnych przedsięwzięć 
w zakresie specjalizacji i ewentualnej 
koncentracji produkcji,

— uwzględnienia w planach rocznyeh 
i wieloletnich koniecznych Środków 
(zwłaszcza limitów inwestycyjnych) d!a 
zrealizowania zamierzeń związanych ze 
specjalizacją i koncentracją produkcji,

— uwzględnienia w opracowaniach do
tyczących specjalizacji, a w szczególnoś
ci koncentracji produkcji — przewidy
wanych efektów ekonomicznych w wy
niku zamierzonych przedsięwzięć,

— zwrócenia w dalszych pracach nad 
specjalizacją produkcji szczególnej uwa
gi na konieczność rozwijania specjali
zacji 1 koncentrowania produkcji w ele
mentach podzespołowych mających za
stosowanie w większej ilości zakładów, 

— synchronizowania prac normaliza
cyjnych i unifikacyjnych z programem 
specjalizacji, zwłaszcza w zakresie pod
zespołów.

DOŚWIADCZENIE I METODA

Postępujący jak widać stale pro
ces rozwijania specjalizacji w prze
myśle maszynowym wyłania, oczy
wiście, coraz to nowe problemy te
chniczno-ekonomiczne. Szczególnie 
wyraźnie rysuje się zarówno brak 
doświadczeń we właściwej ocenie 
czynników, mogących mieć podsta

Konferencja gospodarcza

W grudniu ub. T’oKu,* tó ' Bucie’ (ńu®“ 
Lenina odbyła się kolejna KSR poświę
cona zagadnieniom ^>stępu techniczne
go, a w szczególności ocenie dotychcza
sowej realizacji ustalonych zamierzeń. 
W ub. roku plan zamierzeń postępu te
chnicznego wykonany został tylko w 60 
proc., co oczywiście musiało odbić się 
także na wykonaniu zadań produkcyj
nych i zaważyło na wykonawstwie pla
nów i w b. roku (plnn w styczniu i 
lutym nie został wykonany, powstało 
nawet zaniepokojenie o dalszą realizację 
zadań produkcyjnych). Oczywiście na te 
trudności w realizacji zadań produk
cyjnych złożyły się także i inne przy
czyny.

Grudniowa KSR powzięła uchwałę ma
jącą zabezpieczyć pełniejszy rozwój po
stępu technicznego m. in. przez powo
łanie nowej jednostki organizacyjnej, 
której zadaniem będzie; opracowywanie, 
koordynacja i kontrola realizacji pla
nów postępu technicznego.

W połowie lutego w plenarnym posie
dzeniu Kom. Fabrycznego PZPR — za 
najważniejsze dziś zadanie uznano przy
gotowanie i przeprowadzenie konferen
cji gospodarczych w hucie na szcze
blach; wydziałów, pionów i zakładów 
oraz na szczeblu całego kombinatu.

Przedmiotem obrad konferencji gospo
darczych ma być; organizacja pracy, 
psprawa dyscyp'lny pracy, gospodarka 
materiałowa, sprawa temonfów, rozwój 
postępu technicznego, racjonalizacji i 

nie pozwala natomiast na nawodn’enle 
1 zagospodarowanie nowych terenów. Co 
więcej, w latach malowodnych ograni
czenia odbijają się poważnie na zbio
rach. Aby więc powiększyć areał upra
wy i zapewnić odpowiednią ilość wody 
rząd egipski stara się zagospodarować 
obszary pustynne przez budowę zbiorni
ków wodnych i sieci kanałowej. Prace 
takie przeprowadza się w prowincji At- 
Tachrir („Prowincja Wyzwolenia"), po
łożonej w Pustyni Libijskiej między 
Kairem a Aleksandrią a także w zapa
dlisku Wadi Natrun, w dolnym Egipcie, 
50 km na zachód od delty Nilu. Najwię
kszą Jednak rolę odegra nowa tama w 
Asuanig budowana 6,5 km na południe 
od starej i dwukrotnie nadbudowywanej 
Tamy Asuańskiej. Dzięki niej Egipt bę
dzie mógł nawodnić prawie 1 min ha 
ziemi, zwiększyć o około 50 proc, swój 
dochód narodowy z rolnictwa oraz uru
chomić elektrownię o mocy 2,1 min KW, 
co da krajowi znacznie więcej energii 
elektrycznej niż uzyskuje on teraz ze 
wszystkich elektrowni istniejących w 
Egipcie.

Na budowę Tamy Asuańskiej Zwią
zek Radz.ecKi udzie.il Egiptowi kredytu 
na sumę 292,5 min rubli (nowych). Zwią
zek Radziecki pomaga poza tym w bu

p r od u k c i i
wowy wpływ na celowość zamie
rzeń, jak i brak metod projektowa
nia specjalizacji. Mankamenty te są 
przyczynami tak znacznych trudnoś
ci w uzupełnianiu zamierzeń wnikli
wą podbudową ekonomiczną, że 
wręcz uniemożliwiają podjęcie de
cyzji bądź wymagających zaangażo
wania środków, bądź związanych ze 
stratami, jakie pociągają za sobą, na 
przykład, decyzje przemieszczenia 
produkcji. Strat zresztą pozornych, 
bo przy słusznym podziale pracy, 
jak wiadomo, kompensowanych z 
nadwyżką wieloma korzyściami te
chnicznymi i ekonomicznymi wyni
kającymi ze specjalizacji. Oczywisty 
więc staje się fakt, że sposób roz
wiązywania tych zagadnień w głów
nej mierze decydować będzie ©'eko
nomicznej efektywności realizowa
nych zamierzeń.

Wnioski, jakie można wysnuć z 
oceny dotychczas stosowanych spo
sobów osiągania postępu w specja
lizowaniu produkcji sprowadzają się 
do stwierdzenia, że zjednoczenia 
przemysłowe nie zawsze będą mo
gły w pełni obiektywnie i komplek
sowo rozwiązywać problemy zbyt 
płytkiej specjalizacji. Należy przeto 
tematy takie ująć w ramy planowe, 
zapewniające jak najszerszą współ
pracę z przedsiębiorstwami projek
towymi, biurami konstrukcyjnymi, 
placówkami naukowymi, jak insty
tuty i uczelnie wyższe. Innymi sło
wy — należy przystąpić do projek
towania zamierzeń specjalizacyjnych 
w formach konkretnych, opartych o 
przygotowane założenia i wnikliwą 
analizę warunków, których spełnie
nie uzależniać będzie powodzenie 
tych zamierzeń.

Pierwszym oczywistym warunkiem Jest, 
Jak to Już stwierdził W. Głowacki W 
swym artykule, ustalenie programu po
głębienia normalizacji. Objęcie normami 
wszystkich podstawowych maszyn, ur-ą- 
dzeń, surowców, materiałów, metod ba

a KSR
wynalazczości*, poprawa metod planowa
nia i koordynacji produkcji, poprawa 
warunków pracy o.az warunków socjal
no-bytowych załogi, jak również popra
wa stanu bhp itd. Konferencje gospo
darcze mają więc zająć sie zagadnie
niami. które w zasadzie są w ramach 
działania samorządu robotniczego. Czy 
wobec tego konferencje te mają wyrę
czyć czy też zastąpić na pewien czas 
(konferencje gospodarcze mają odbyć 
się w maju t czerwcu br.) działalność 
samorządu robotniczego?

Tak nie jest. Inicjatywa pochodzi od 
KF PZPR, tak Jak w ub. latach KF 
był inicjatorem konferencji partyjno-te- 
chnicznych, czy też partyjno-ekonomicz- 
nych. Zadania tamtych konferencji by
ły węższe, ograniczone do pewnych pro
blemów. Natomiast obecnie przygotowy
wane konferencje gospodarcze obejmują 
całość zagadnień huty, wynikających z 
napiętych zadań produkcyjnych. Wyma
ga to zdecydowanej poprawy poziomu 
techniczno-organizacyjnego, pełnego wy
zwolenia inicjatywy, aktywności i oso
bistego zaangażowania się całego perso
nelu technicznego i całej załogi.

Stąd też platformą konferencji gospo
darczych ma być samorząd robotniczy 
i obrady mają odbywać się w ramach 
Rad Robotniczych huty (w Hucie im. 
Lenina są rady robotnicze; wydziałowe, 
w pionach i zakładowe oraz Rada Ro
botnicza kombinatu). A wiec konferen
cje gospodarcze nie mają wyręczyć czy 

dowle 1 rozbudowie dziesiątków obiek
tów przemysłowych.

Do XIX w. w Egipcie nawadniano po
la tylko raz do roku, w czasie wylewni 
Nilu. W 1840 r. dzięki budownictwu 
sztucznych zapór na Nilu wprowadzono 
system całorocznego nawadniania. Jego 
wody są rozdzielane w ciągu całego ro
ku. Dzięki temu w Egipcie zbiera się 
plony trzy razy w reku.

a) w okresie wylewu Nilu (Upięci — 
listopad) pola nie są zalewane a tylko 
zraszane i wrtedy zbiera się głównie ku
kurydzę.

b) W okresie opadania poziomu wód 
(październik — listopad) gleba zatrzymu
je Jeszcze tyle wody, że może wrydać na 
■wiosnę (kwiecień — maj) plon zimowy 
(pszenica, jęczmień, koniczyna, bób, ce
bula. len).

c) W okresie najniższego stanu wód 
(kwiecień — Upiec) otwiera się zbiorni
ki i woda za pomocą rozwiniętego sy
stemu kanałów nawadnia pola, umożli
wiając w ten sposób trzecie tzw. letnie 
zbiory (bawełna, ryż, trzcina cukrowa, 
orzeszki ziemne).

Obszar uprawy bawełny jest ogranicza
ny przez państwo (1950 r. — 828 tys. ha, 
1958 r. — 798 tys. ha, 1959 — 739 tys. ha) 
celem zwiększenia areału upraw żywie
niowych. głównie ryżu i pszenicy. W se
zonie 1959 60 zebrano 418.4 tys. t. baweł
ny. z tego dlugowłóknl: tej 234.2 tys. t 
(52 proc.),* średniowłoknistej 88.8 tys. t 
(15 proc.), niesortowanej 145,4 tys. i (32,4 
proc.).

dań i kontroli — «tweny pmitanki 41* 
rozwoju specjalizacji, koncentracji i 
kooperacji produkcji, lepszego wykorzy
stani» surowców i podniesienia jakości 
wyrobów. Szczególnie ważne jMt ujed
nolicenie produkowanych zespołów, pod
zespołów, elementów i części. Biorąo pod 
uwagę wpływ, jaki normalizacja wywie
ra na pogłębienie i poprawę stopnia 
koncentracji, postanowiono zwrócić 
szczególną uwagę.na właściwe zsynchro
nizowanie programów prac normaliza
cyjnych z pracami nad specjalizacja 
produkcji, zwłaszcza w zakresie wytwa
rzania zespołów, podzespołów i elemen
tów. Prace te będą tak ustawione, aby 
wprowadzenie normalizacji wyprzedzało 
odpowiednio realizację zamierzeń spec
jalizacyjnych.

*

' W celu ujednolicenia projektów 
specjalizacji produkcji zainicjowa
no przygotowanie ramowych wyty
cznych, zmierzających do wypraco
wania metod planistycznego progra
mowania tych prac. Inaczej mówiąc 
— zmierza się do ujęcia projektów 
w konkretne plany specjalizacji 
produkcji, które, obok liczbowych 
danych odnoszących się do zamie
rzonej wielkości produkcji i jej 
przyrostu, wykazałyby (w cyfrach 
bezwzględnych i wskaźnikach) 
wzrost udziału produkcji specjalizo
wanej w ogólnej produkcji wyro
bów w resorcie lub wzrost udziału 
produkcji wyspecjalizowanych wy
robów w poszczególnych zakładach. 
W planach tych trzeba będzie prze
widzieć wykazanie obniżki praco
chłonności, kosztów własnych, wy
kazanie wzrostu wydajności zim3 
powierzchni produkcyjnej i z 1 
rob/godz., wzrostu rentowności 
przedsiębiorstw specjalizowanych 1 
ich akumulacji. Plany te zawierały
by wyliczenie niezbędnych nakła
dów inwestycyjnych i ich efektyw
ność. Pomocą w analizie tych pla
nów będzie niewątpliwie naukowe

zastąpić samorząd robotniczy, ale będą 
one odbywać się jako swego rodzaju 
nadzwyczajne posiedzenia rad robotni
czych z udziałem szerokiego aktywu go
spodarczego, partyjnego, związkowego 
wydziałów, pionów i zakładów.

To zharmonizowanie inicjatywy orga
nizacji partyjnej z ustawowym zakre
sem działalności samorządu robotnicze
go (rady robotniczej) znalazło wyraz w 
powołaniu Głównej Komisji Konferencji 
Gospodarczej, w skład której weszli 
przedstawiciele: KF PZPR, RR, RZ, Dy
rekcji huty, ZMS, NOT.

W obradach konferencji gospodarczych 
wezmą udział nie tylko ustawowi przed
stawiciele samorządu robotniczego, ale 
także szeroki aktyw gospodarczy, par
tyjny, związkowy, administracyjny oraz 
przodujący pracownicy fizyczni. Ilość 
uczestników konferencji gospodarczych 
będzie dwukrotnie większa niż w posie
dzeniach rad robotniczych.

Konferencje gospodarcze. Jakie odbędą 
się w poszczególnych wydziałach, plo
nach l zakładach oraz na szczeblu ca
łego kombinatu, mają wykazać, że spra
wa osiągnięcia lepszych wyników eko
nomicznych huty nie jest sprawą tylko 
członków samorządu robotniczego, czy 
też organizacji partyjnej, ale sprawą 
całej załogi. Konferencje gospodarcze 
są organiczną częścią działalności samo
rządu robotniczego i nie naruszają 
praw czy obowiązków KSR.

S. PASZKOWSKI
Kraków

Obszar uprawny i zbiór głównych kul
tur:

Wy szezególn lenie
Obszar 

w tys. ha 
1959

Zbiory 
w tys. t.

1858
pszenica 820 1 443
jęczmień 59 142
kukurydza 823 1 880
ryż (nleoczyszczony) 306 1 545
proso (sorgo) 178 543
soczewica 34 30
bób 147 208
cebula 17 269
trzcina cukrowa 47 4 128

Produkcja własna zbóż nie pokrywa 
zapotrzebowania 1 Egipt musi sprowa
dzać duże ilości zboża z zagranicy. Pod
kreślić bowiem należy, że przyrost lud
ności w Egipcie jest znacznie szybszy 
niż wzrost obszaru siewnego w ogóle a 
upraw żywieniowych w szczególności. W 
latach 1950-1958 areał siewny wzrósł tyl
ko o 318 tys. ha czyli o 8 proc., liczba 
ludności natomiast wzrosła w tym okre
sie o 22 proc. Sytuacji nie ratuje na- 
ivet powiększenie areału upraw żywie
niowych kosztem zmniejszania obszaru 
bawełnianego. W 1950 r. produkcja zbóż 
na głowę 1 mieszkańca wynosiła bowiem 
eoo kg a w 1959 r. — 195 kg. ’

W związku z brakiem zbóż Egipt pod
pisał kilkakrotnie umowy ze Stanami 
Zjednoczonymi na dostawę znacznych 
ilości pszenicy, mąki 1 innych artyku
łów konsumpcyjnych.

Związek Radziecki sprzedał Egiptowi

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 

rozwiązanie zagadnienia liczenia 
efektywności specjalizacji, nad któ
rym pracuje obecnie podległy resor
towi Instytut Organizacji Przemy
ślu Maszynowego.

NIEZBĘDNE DALSZE STUDIA

Oczywiste jest, że projektami spe
cjalizacji opartymi o te metody nie 
zostaną objęte wszystkie wyroby i 
zakłady wymagające uporządkowa
nia pod tym kątem. Projekty te 
zostaną opracowane tylko dla za
kładów i grupy wyrobów najbar
dziej przygotowanych do wyspecja
lizowania, chociażby tylko z tytułu 
pewnego zaawansowania we wstęp
nych pracach.

Należy sobie zdawać sprawę, że przy
gotowywane metody działania nie będą 
od razu doskonałymi, lecz stanowić bę
dą pierwszą próbę usystematyzowania, 
prac zarówno nad wyprofilowaniem pro
dukcji zakładów, jak i też specjalizacji 
produkcji wyrobów. Doświadczenia ze
brane ze stosowania tych metod 'pozwo
lą na ich ciągle ulepszanie. Studia nad 
kształtowaniem się poszczególnych ele
mentów planów i nad porównywalnością, 
wskaźników w dość szerokim zakresie, 
poza ułatwieniem w podjęciu decyzji w 
poszczególnych sprawach, będą miały 
niewątpliwie podstawowe znaczenie przy 
pracach nad doskonaleniem metod pro
jektowania zamierzeń specjalizacyjnych. 
Wypróbowane metody projektowania po
zwolą w przyszłości na ujęcie planami 
specjalizacji całych wymagających tego 
gałęzi przemysłu maszynowego, a w 
dalszym etapie — włączenia zakładów o 
produkcji maszynowej innych resortów, 
w ścisłym powiązaniu z ‘narodowymi 
planami gospodarczymi.

*

Omówione tu w skromnym zary
sie prace nad zagadnieniem specja
lizacji produkcji w przemyśle ma
szynowym odnoszą się raczej do 
strony organizacyjnego ich ustawie
nia i umożliwienia podjęcia w mia
rę optymalnej decyzji. Nie dają na
tomiast ściślejszych wskazówek, jak 
należy realizować poszczególne za
twierdzone zamierzenia. Cd właści
wie opracowanego trybu realizacji 
zależeć będzie, czy nie nastąpią za
hamowania w produkcji, trudności 
z zabezpieczeniem potrzeb rynko
wych i kooperacyjnych i czy reali
zacja planu da w wyniku przewi
dywane korzyści ekonomiczne. Wy
maga to szczególnie wypracowania 
metod wyznaczania podziału szcze
gółowych zadań pomiędzy poszcze
gólne zakłady, zjednoczenia, biura 
projektowe -i konstrukcyjne, sposo- -, 
bów wygospodarowania ewentual
nych powierzchni manewrowych, 
metod ustalania harmonogramów 
kolejnego realizowania poszczegól
nych etapów planu. Trzeba i te za
gadnienia przestudiować, doświad
czalnie sprawdzić i rozwiązane 
wprowadzić.

TADEUSZ STASIAK

Dla kra|u
I na eksport

Przed wojną nie mieliśmy tradycji w 
zakreśie produkcji sprzętu medycznego. 
Większość aparatury medycznej, sprzętu 
chirurgicznego i laboratoryjnego pocho
dziła z importu. Również w pierwszych 
latach powojennych tego typu produkcja, 
skoncentrowana głównie w przedsiębior
stwach państwowych, była niewielka. 
Nie była ona w stanie zaspokoić po
trzeb służby zdrowia.

W tych warunkach w ramach spół
dzielczości pracy wyspecjalizowało się 
kilkadziesiąt spółdzielni, z których w 
1950 r. powstał Krajowy Związek Spół
dzielni Sprzętu Medycznego i Laborato
ryjnego. W ciągu kilku lat Związek ten 
stał się najpoważniejszym producentem 
aparatury medycznej w kraju. Obecnie 
zrzesza on 39 spółdzielni, w których za
trudnionych Jest 5,5 tys. osób, w tym 
spora Uczba inżynierów i techników.

Charakterystycznym przykładem roz
woju produkcji spółdzielczej mogą być 
termometry lekarskie. Kilka lat temu 
produkowano ich zaledwie 30 tys. sztuk 
rocznie. Obecnie dwie spółdzielcze wy
twórnie (łódzka i kujawska) wypuszcza
ją na rynek 600 tys. sztuk. Jeżeli zwa
żyć, że w Imporcie za jeden termometr 
lekarski płaci się 18 szylingów, wielkość 
zwolnionych dzięki krajowej produkcji 
środków dewizowych jest b. poważna.

Warto podkreślić, że wytwórnie spół
dzielcze podjęły 1 opanował}’ antyimpor
tową produkcję wielu skomplikowanych 
aparatów. Tak np. spółdzielnia „Radio
technika** we Wrocławiu - jako pierw- 
sza w kraju — uruchomiła produkcję 
elektrokardiografów, oscylografów i de
fektoskopów; spółdzielnia „Technocbe- 
mla*' w Warszawie — aparaty do jedno
razowego przetaczania krwi. Przykłada
mi tego typu produkcji zapełnić można 
cale stronice.

Dziełem spółdzielni, zrzeszonych w 
Związku, Jest nie tylko szeroki asorty
ment sprzętu medycznego, ale również 
produkcja urządzeń teletechnicznych, elek
tronicznych, a nawet urządzeń dla ga
stronomii (ekspresy do kawy, saturatnry 
wózkowe, wózki barowe, urządzenia 
chłodnicze itp.). Spółdzielnia „Piezoeleu- 
tronlka'* w Nowych Tychach w wyniku 
podjęcia antyimportowej produkcji ra
diotelefonów dla górnictwa umożliwiła 
wydał iowanie na inne cele Importowe 
3,5 min dolarów. W roku bieżącym ta 
sama spółdzielnia przystępuje do pro
dukcji podobnego typu radiotelefonów 
dla hutnictwa.

Równocześnie z produkcją o charakte
rze antyimportowym spółdzielnie z roku 
na rok rozszerzają produkcję na eksport. 
Asortyment wyrobów eksportowych obej
muje strzykawki I narzędzia chirur
giczne, aparaturę pomiarową i labora
toryjną. Sprzęt ten eksportowany fest 
do 47 krajów, w tym m. in. do ZSRR, 
Węgier, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugo
sławii, Rumunii, Egiptu, Kanady i Indii. 
Łącznie wartość wyeksportowanych w 
roku ubiegłym urządzeń I sprzętu me
dycznego wyniosła 62 min zł. (w)
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ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

WYKONAWCY ZA WADY 
WYKONANYCH ROBOT 

BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH

Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu
dowlane A, jako generalny . wyko
nawca zleciło spółdzielni B. jako 
podwykonawcy ' wykonanie podłogi 
lanej (ksylolitowej) w restauracji P„ 
w której wspomniane Przedsiębior
stwo przeprowadzało kapitalny re-' 
mont.

Za powyższe roboty, których wy- 
kon<mie potwierdzone zostato z ra
mienia inwestora przez inspektora* 
nadzoru, bpołdzielma otrzymała za
płatę w wysokości 20.353 zł.

W kilka miesięcy później Przed
siębiorstwo Remontowo-Budowlane 
zleciło Spółdzielni — na warunkach 
odpłatności — naprawę uprzed
nio; położonej w restauracji P. pod
łogi, za którą to naprawę, polega
jącą w rzeczywistości na zerwaniu 
podłogi i powtórnym położeniu. po
dłogi ksylolitowej, Spółdzielnia o- 
trzymała ponowną zapłatę w wyso
kości 19.477 zł.

Doszedłszy do wniosku, że ponow
na zapłata na rzecz Spółdzielni była 
świadczeniem nienależnym, gdyż 
naprawa podłogi, spowodowana 
wadliwym jej wykonaniem na pod
stawie pierwszego zlecenia powinna 
była być dokonana na koszt Spół
dzielni, Przedsiębiorstwo wystąpiło 
przeciwko Spółdzielni na drogę po
stępowania arbitrażowego, domaga
jąc się zwrotu nienależnie wypłaco
nej sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od Spółdzielni dochodzoną 
kwotę, natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa — po rozpoznaniu od
wołania Spółdzielni — roszczenie 
Przedsiębiorstwa oddaliła z tym u- 
zasadnieniem, że Przedsiębiorstwo 
nie udowodniło istnienia związku 
przyczynowego między naprawą po
dłogi a poprzednio wykonanymi ro
botami, w szczególności zaś nie wy
kazało, aby spisany Obstał protokół 
stwierdzający wadliwe wykonanie 
podłogi z winy Spółdzielni.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego rewizji nad
zwyczajnej od orzeczenia *GKA, 
sprawa została ponownie rozpozna
na przez Główną Komisję Arbitra
żową, która w składzie zwiększonym 
(rewizyjnym) zmieniła w dniu 6 lip- 
ca 1961 r. nr BO-3672/61 poprzed
nie swe orzeczenie i nakazała Spół
dzielni zwrot ponownej zapłaty w 
wysokości 19.477 zł, udzielając na
stępującego wyjaśnienia:

1. Wykonawca robót budowlano- 
montażowych odpowiada za wady, 
ujawnione w okresie gwarancyjnym 
(wynoszącym 12 miesięcy), przy 
czym zamawiający nie ma obowiąz
ku przeprowadzenia dowodu. że wa
dy te powstały z winy wykonawcy; 
na wykonawcy natomiast, jeżeli śbóe 
się uwolnić od tej odpowiedzialno
ści, spoczywa ciężar udowodnienia, 
że wady stwierdzone w okresie gwa
rancyjnym powstały wskutek oko
liczności przez wykonawcę niezawi
nionych.

2. Niesporządzenie w okresie gwa
rancyjnym protokołu stwierdzające
go wady, przewidzianego w § 65 Ogól
nych zasad umów o roboty budow
lano-montażowe (zat do uchwały nr 
14 Rady Ministrów z dnia 5 stycz
nia 1957 r. — Monitor Polski Nr 4, 
póz. 28) nie pozbawia zamawiające
go prawa do dochodzenia roszczeń 
z tytułu tych wad, jeżeli okolicznoś
ci mające być stwierdzone tym pro
tokołem zostaną wykazane w inny 
sposób, bądź to dokumentami, bądź 
też faktami potwierdzonymi przez 
strony.

Uzasadniając swe zmienione sta
nowisko, GKA zaznaczyła m.in.:

„(./.) W danym przypadku niespor
ne jest, że w maju 1959 r. pozwany 
wykonał podłogę w restauracji P. i 
że już po kilku miesiącach używania 
podłoga okazała się wadliwa i wy
magała gruntownej naprawy.

Wprawdzie szczegółowy zakres 
wad nie został na piśmie ustalony, 
pozostaje jednak poza sporem, że 
podłoga miała istotne wady i w tym 
stanie nie nadawała się do dalszego 
użytku, co potwierdza fakt zerwa
nia całej podłogi i położenie nowej 
posadzki ksylolitowej w ramach na
prawy wykonywanej przez pozwa
nego w styczniu 1960 r.> po otrzy
maniu zlecenia powoda z dnia 15 
grudnia 1959 r. (...)

Powyższy stan faktyczny — w 
świetle wyżej przytoczonych zasad 
odpowiedzialności wykonawcy za 
wady robót — prowadzić musi do 
uznania, że naprawa będąca przed
miotem sporu była w gruncie rze
czy usuwaniem wad podłogi stwier
dzonych w okresie gwarancyjnym, 
które zostały zawinione przez pozwa
nego, obowiązanego z tego tytułu do 
nieodpłatnego wykonania naprawy 
w ramach przysługującej pozwane
mu gwarancji. Skoro pozwany o- 
trzymał za naprawę podłogi zapłatę, 
to powinien ją powodowi zwrócić 
jako nienależnie otrzymane świad
czenie. Bez Znaczenia dla sprawy 
jest fakt zlecenia naprawy przez 
powoda z przyrzeczeniem zapłaty. 
Wykonawca robót nie może bowiem 
wywodzić swoich roszczeń o za
płatę należności z faktu, że zlece
niodawca, nie zdając sobie sprawy 
ze swoich uprawnień zastrzeżonych 
przepisami, podejmuje zobowiązania 
sprzeczne z przepisami na skutek 
omyłki lub nieświadomości. Dlatego 
też zlecenie powoda z dnia 15 grud
nia 1959 r. należy traktować jako 
polecenie dokonania naprawy po
dłogi (któremu pozwany miał pra
wo przeciwstawić swoje ewentual
ne zarzuty), a nie jako zlecenie do
tyczące wykonania odrębnych robót 
za wynagrodzeniem (...)“.

Ocracował Jóld ZIELIŃSKI

RZED kilku jeszcze laty, w 
I B okresie gdy świadczenia 
■-^państwowego hurtu spożyw- 
■ czego na .rzecz przedsię- 

biorstw handlu detaliczne
go były dość ograniczone, 

hurtownie, rozprowadzające artyku
ły spożywcze, przynosiły poważne 
dochody, a gospodarka ich. opierała 
się na solidnych podstawach finan
sowych: Ostatnie lata przyniosły jedr 
nak w tej dziedzinie poważne zmia
ny- -

Pamiętać bowiem należy, że na 
wyniki finansowe działalności hur
tu spożywczego składają się dwa 
zasadnicze kierunki jego działalno
ści: 1) działalność handlowa (za
kup i sprzedaż towarów), 2) tzw. 
przerób handlowy (paczkowanie i 
sortowanie towarów stosownie do 
potrzeb detalu).

Nie trzeba oczywiście wyjaśniać, 
że dla prawidłowego funkcjonowa
nia przedsiębiorstw hurtu spożyw
czego' specjalne znaczenie posiada
ją wyniki ekonomiczne działalności 
handlowej, która jest przecież 
podstawowym zadaniem każdego 
przedsiębiorstwa hurtowego.

Z chwilą więc, gdy z- jakiego
kolwiek powodu zagrożona zostaje 
opłacalność działalności handlowej 
przedsiębiorstw hurtowych z przy
czyn niezależnych ' od wyników ich 
pracy, sytuacja wymaga uzdrowie
nia. Przegląd zmian w warunkach 
pracy hurtu spożywczego dowodzi 
natomiast, że na tym odcinku obro
tu zagadnienie to jest obecnie szcze
gólnie aktualne.

Łatwo można się o tym przeko
nać, porównując malejący na prze
strzeni ostatnich lat udział zysku 
osiągniętego z działalności handlo
wej przedsiębiorstw hurtu spożyw
czego w całości osiąganych przez 
nie dochodów .netto. W latach 
1954—1957 wynosił on od 85 do 
90 proc, całości zysków hurtu spo
żywczego, w 1960 r. spadł do 
58,6 proc, a w 1961 r. (trzy kwar
tały) ukształtował się na poziomie 
ok. 47 proc, całości zysków. Wzro
sły natomiast zyski na tzw. prze
robie handlowym z 10—13 proc, 
całości zysków w latach 1954—1957 
do 37—38 proc, w latach 1960—1961.

Okazuje się więc, że działalność 
handlowa, tj. wykonywanie pod
stawowych zadań hurtu spożywcze
go w coraz mniejszym stopniu jest 
podstawowym składnikiem jego 
wyników finansowych. Równocze
śnie prowadzi to do poważnego 
spadku ogólnej rentowności przed
siębiorstw hurtu spożywczego. W 
latach 1956—1960 zyski z działal
ności handlowej hurtu spożywczego 
spadły bowiem, pomimo prawie 
dwukrotnego wzrostu obrotów, z 
342 do ok. 111 min zł, a zyski na 
przerobie handlowym wzrosły w 
tymi czasie z ok. 12 do 37 min zł, 
nie równoważąc tego ubytku.

Ostatecznie więc już rok 1960 
hurt spożywczy zamknął zyskiem 
w granicach 200 milionów zł, tj. 
sumą o połowę mniejszą niż w 
latach 1954—1956.

ROSNĄCE KOSZTY

Działalność przedsiębiorstw hur
tu spożywczego opiera się więc na 
coraz słabszych podstawach fi
nansowych. Na taki niekorzystny

Obroty handlu detalicznego 
w II kwartale br.

Przewidywany na drugi kwartał br. 
wzrost dostaw na zaopatrzenie rynku 
krajowego zabezpieczyć ma dalszą 
poprawę zaopatrzenia ludności i uzu
pełnienie zapasów. Przewiduje się bo. 
wiem, że obroty wzrosną w tym o- 
kresle dosyć nieznacznie, bo o 5,* 
proc, w porównaniu z II kw. r. ub. 
Dostawy na zaopatrzenie rynku kra
jowego wzrosnąć mają natomiast o

DOKOŃCZENIE ZE STB. •

w ■ W58 r. 517 tys. ton a w 1959 — 357 
tys. ton pszenicy. Równocześnie w 1M9 
r. zakupiono 130 tys. ton pszenicy we 
Włoszech.

Hodowla zwierząt z braku pasz ma o- 
graniczony charakter. Rasy bydła egip
skiego są o wiele gorsze niż bydło ho
dowane w innych krajach przodujących 
w hodowli. Przede wszystkim bydło da- 
je mało mleka wskutek niedożywienia, 
chorób i powszechnego wykorzystywania 
bydła do prac pociągowych. Ostatnio 
rząd egipski opracował cały szereg pro
jektów dla polepszenia wydajności ho
dowli. Sprowadzono z zagranicy wydaj
ne rasy zwierząt oraz zorganizowano 
sztuczne zapładnianie dla polepszenia 
ras. Między hodowców drobiu rozpro
wadzono duże Ilości rasowego drobiu. Co 
ważniejsze — zapoczątkowano organiza
cję systemu zwalczania chorób zwierząt 
i ptactwa domowego. ,

Pogłowie zwierząt gospodarskich w 
1958 r. wynosiło (w tys. sztuk) bydła 
8 785. owiec 125», kóz 723, oslow »50 i 
wielbłądów 157. *

Przemysł egipski, którego zaczątki się
gają pierwszej połowy XIX w. rozwijał 
się bardzo wolno i był prawie całkowi
cie w rękach obcego kapitału. Większe 
ożywienie rozwoju' przemysłowego miało 
miejsce w okresach I i II wojny świa
towej, kiedy na skutek blokady Anglii 
nastąpił poważny spadek importu towa
rów. Wtedy powstawały małe zakłady , 
pńemysłu metalowego, elektrotechnicz- - 
nego, chemicznego a rozwijały się takie 
gałęzie jak orzemy»! spożywczy, skórza

Problemu hurtu spożywczego

Finanse hamulcem postępu
rozwój sytuacji finansowej hurtu 
spożywczego złożyło się szereg 
obiektywnych czynników, wymaga
jących kolejnego omówienia.

Pierwszy z nich to notowany od 
szeregu lat wzrost kosztów obro
tu hurtowego. Wynosiły one bowiem 
w latach 1954—1956 ok. 1,9 proc, 
w stosunku do obrotu, a poczyna
jąc od 1960 r. kształtują się już 
powyżej 2,8 proc.

Podkreślenia wymaga przy tym 
fakt, że ten wzrost kosztów hur
tu nie wynika ze zlej gospodarno
ści przedsiębiorstw. (W warunkach 
porównywalnych koszty hurtu spo
żywczego spadły z 1,3 proc, w 
1954 r. do 1,65 proc, od obrotu w 
1960 r., tj. o 8,39 proc.). Jest to nato
miast głównie prostą konsekwencją 
rozszerzania w ostatnich latach za
kresu świadczeń handlowych hur
tu spożywczego na rzecz odbiorców, 
w pierwszym rzędzie detalu.

Stopniowo objęto bowiem całą 
sieć sklepów spożywczych w mia
stach bezpośrednimi dostawami to
warów' do sklepów na koszt hurtu. 
W 1960 r. same koszty bezpośred
nich dostaw do detalu wynosiły 
0,65 proc, w stosunku do wartości 
obrotów hurtu. Rozszerzono też ob
sługę akwizycyjną i wprowadzono 
fakturowanie dostaw na poszczegól
ne punkty detaliczne. Wzmocniono 
ponadto kontrolę jakościową towa
rów dostarczanych z magazynów 
hurtu, rozbudowując służbę towa
roznawców i laboratoria anali- 
tyczne.

Oznacza to, że dobra początkowo' 
sytuacja finansowa przedsiębiorstw 
hurtu sjJoźywczego pozwoliła na po
ważne rozszerzenie zakresu świad
czonych przez nie usług handlo
wych na rzecz detalu.

Na wzrost kosztów w przedsię
biorstwach hurtu spożywczego mia
ły również wpływ czynniki obiek
tywne, niezależne od zaKresu dzia
łalności gospodarczej przedsię
biorstw, a mianowicie regulacje 
płac pracowników handlu, wzrost 
taryf transportowych, v'zrost sta
wek czynszowych, wzrost kosztów 
amortyzacji środków trw'alych, 
wzrost cen artykułów zaopatrze
niowych itp.

MALEJĄCE MARŻE

Przedstawiony wzrost kosztów 
obrotu w przedsiębiorstwach hur
tu spożywczego nie dałby się tak 
dotkliwie odczuć na ich wynikach 
finansowych gdyby nie zbiegał się 
z systematycznym od paru lat, 
spadkiem realizowanych przez nie

6,8 proc, w porównaniu z n kw. ub. 
roku.

Warto jednak zwrócić uwagę, że ta 
poprawa zaopatrzenia rynku krajo
wego bazuje głównie na przewidywa
niu nikłej dynamiki wzrostu obro
tów detalicznych. Trzeba bowiem u- 
względnić fakt, że w r. ub. zakupy 
świąteczne były dokonywane głównie 
w okresie I kwartału, a w br. ich 
natężenie wypada na początek II 
kwartału. Jeżeli odliczymy więc od 
planu obrotów II kwartału świątecz
ny wzrost obrotów, to w warunkach 
porównywalnych planowane na II 
kw. br. obroty będą tylko o 2,8 proc, 
wyższe niż w II kw. r. ub.

Rezerwa wzrostu dostaw rynko
wych na wypadek przekroczenia pla-. 
nów wzrostu dochodów ludności jest 
więc nadal nieznaczna. (ast) 

ny, obuwniczy, szklarski, cementowy. 
Najsilniej rozwinęła się tylko jedna dzie
dzina przemysłu — włókiennictwo. Dziś 
przemysł egipski choć nadal słabo roz
winięty. jest jednak bardziej wszech
stronny niż w innych krajach arabskich.

Nowy etap w rozwoju przemysłu na
stąpił dopiero po likwidacji monarchii 
w 1952 r. W ciągu kilku lat zbudowano 
nowe zakłady przemysłowe, jak fabryka 
wagonów, konstrukcji stalowych, szyn, 
rur wodociągowych, akumulatorów, por
celany, worków z juty, aparatury me
dycznej itd. Zakłady te wybudowano 
przy ' pomocy kredytów i pożyczek za
granicznych oraz własnego kapitału.

Duże znaczenie dla gospodarki kraju 
ma nacjonalizacja Kanału Sueskiego w 
1956 r. oraz emisyjnego Banku Narodo
wego i koncernu „Misr" w 1960 r. Dzię
ki temu kontroli państwowej poddano 
przeszło 50 proci gospodarki kraju. W 
1860 r. nacjonalizacji uległa również pra
sa, przedsiębiorstwa autobusowe w Kai
rze, handel artykułami farmaceutyczny
mi i chemicznymi oraz spółki belgijskie. 
Ilość zatrudnionych w Egipcie wynosi 
około 6 min osób.

Rząd egipski wprowadził pewne ele
menty gospodarki planowej. Pierwszy 
pięcioletni plan industrializacji (1957— 
1962) został w zasadzie wykonany już w 
1960 r. Egipt przystąpi! do realizacji dru
giego planu pięcioletniego (1960—1965)

Ogromną pomoc w uprzemysłowieniu 
Egiptu okazują państwa socjalistyczne. 
W latach 1958—1960 Egipt zawarł umowy 
kredytowe na sumę 174,6 min funtów 
egipskich, z czego 106,7 min - przypa
dłe na kraje socjalistyczne (ZSRR — 95,7 
min 1j e.). Ogromna większość tych kre
dytów została przeznaczona na finanso

MARIAN DROZDOWSKI

marż. W 1956 n wynosiły one 
3,52 proc, wartości obrotów hur
towych, a w 1960 r. spadły już do 
2,28 proc, całości obrotów, nato
miast wg szacunków za r. ub. wy
nosiły one tylko 2.19 proc, obrotu, 
sądząc zaś z planu na br. spadną 
prawdopodobnie do 2,17 proć. 
obrotu.

Ten spadek średniej marży wią- 
że się ze zmianami cen niektórych 
artykułów oraz zmianami w. struk
turze obrotów hurtowych. Tak się 
bowiem złożyło, że wzrost bezpo
średnich dostaw z przemysłu do 
detalu objął przede wszystkim to
wary o wyższej marży (wyroby 
cukiernicze i przetwory owocowo- 
warzywne), a ponadto w kilku przy
padkach marże hurtowe zostały 
obniżone na rzecz zwiększenia mar
ży detalicznej (czekolada, galante
ria czekoladowa).

NIEPOŻĄDANE 
KONSEKWENCJE

Konsekwencje systematycznego 
wzrostu kosztów i spadku marż 
w hurcie spożywczym są bardzo 
poważne zarovmo z finansowego 
jak i rynkowego punktu widzenia. 
Przeprowadzone bowiem przez Cen
tralny Zarząd Hurtu Spożywczego 
badania wykazały, że np. w 1960 r. 
72.3 proc, ogólnego tonażu obro
tów hurtu spożywczego tworzyły 
towary, których koszty obrotu by
ły wyższe od realizowanych przy 
ich sprzedaży marż.

Hurt spożywczy już w 1959 r. 
dopłacał np. ok. 300 zł do każdej 
sprzedanej tony octu, ok. 200 zł do 
każdej sprzedanej tony mączki 
ziemniaczanej i cukru i ok. 100 zł 
do każdej sprzedanej tony soli, 
kasz i płatków, surogatów kawy 
oraz mąki żytniej. Racjonalna go
spodarka magazynowa wymaga 
tymczasem utrzymania wysokich 
zapasów tych właśnie, nieopłacal
nych w obrocie hurtowym, towa
rów i szczególnie troskliwego za
opatrywania w nie punktów sprze
daży detalicznej.

Nie może więc być mowy o świa
domym ograniczaniu przez hurtow
nię dostaw do sklepów towarów, 
na których marże nie pokrywają 
kosztów obrotu. Dla niektórych 
przedsiębiorstw hurtu spożywczego 
fakt ten stwarza jednak trudności 
wprost niemożliwe do pokonania, 
które wcześniej czy później muszą 
dać bardzo niepożądane efekty.

Trzeba bowiem pamiętać, że na 
przedstawiony, bardzo niski sto
pień rentowności działalności hand
lowej hurtu spożywczego składają 
się wyniki pracy wielu hurtowni, 
działających w bardzo zróżnicowa
nych warunkach. Np. często bardzo 
niekorzystne warunki magazyno
we oraz lokalizacja zaopatrywa
nych przez hurtownie sklepów w 
znacznym stopniu decydują o wy
sokości kosztów, a tym samym 
i wynikach ekonomicznych. W efe
kcie w I półroczu 1961 roku na 
140 hurtowni aż wr 5.3 realizowa
ne marże ze sprzedaży towarov.' 
nie pokrywały kosztów obrotu, a 
w 9 hurtowniach na ich pokry
cie nie wystarczały również wpły
wy z działalności ubocznej.

Trudno się w tych warunkach 
dziwić, że poszczególne hurtownie, 
w' poszukiwaniu oszczędności, ogra
niczają częstotliwość dostaw do de
talu, unikają bezpośredniego fak
turowania na sklepy, a nawet dą
żą do likwidacji niektórych filii 
hurtowni, ze szkodą dla opera
tywności zaopatrzenia rvnku.

wanie projektów pierwszego planu pię
cioletniego.

Zamierzenia i kierunki rozwoju prze
mysłu w latach 1960-1965 charakteryzuje 
następująca tablica:

V
& «4

Przemysł «2

W
ar

to
ść

 
og

ół
em

 
w

 mi
n - (T^ 

hlif 
* a -N M B

O.
KI 0 0 CQ >N 0. N ?

naftowy 10 66,1 41,5
górniczy 37 38.7 19,5
chemiczny 44 48.8 29,2
spożywczy 37 26.6 10,3
maszynowy 39 29.2 12,8
metalurgiczny 18 50,5 29,4
elektroenergetyczny 74,6 47,8
włókienniczy 23 29,3 16,8
inne 22 59.4 24,1

Ogółem: 230 423,2 231,4

Z ogólnej sumy 423.2 min f. e. 191.8 
min i. e. zostanie pokryte ze środków 
własnych.

Rozwój przemysłu egipskiego hamuje 
słaba baza energetyczna, jednak i w tej 
dziedzinie widoczne są znaczne postępy. 
W ostatnich latach oddano do eksploa
tacji kilka elektrowni (Damanhur — moc 
60 tys. kW. 2 elektrownie w Kairze o 
mocy 220 kW .Talcha — 50 tys. kW). W 
budowie jest wielka elektrownia wodna 
na starej tamie asuańskiej o mocy 344 
tys. kW.

Podstawowym surowcem energetycz
nym w Egipcie jest do dziś ropa nafto

Oczywiście nie wynika stąd wnio
sek że grozi nam zaprzestanie przez 
hurt spożywczy działalności handlo
wej w przynoszących straty gru
pach towarowych, wymaga to jed
nak egzekwowania prawidłowej 
pracy przy pomocy nacisku admini
stracyjnego, a nie bodźców ekono
micznych.

Aby prawidłowe zaopatrzenie ryn 
ku w artykuły spożywcze mogło 
być osiągnięte bez* takiego nacisku, 
trzeba stworzyć warunki, w których 
sytuacja finansowa przedsiębiorstw 
nie będzie powodowała ujemnych 
dla zaopatrzenia przejawów dzia
łalności. Można to osiągnąć przez

<gg^MUKI ■ TECHNIKI

PRODUKUJEMY MASZYNY 
DO LICZENIA

W Zakładach Metalowych w Skar- 
żysku-Kamiennej przystąpiono do 
produkcji próbnej' serii maszyn do U- 
czenia. Niebawem przekąże się do 
próbnej eksploatacji 25 maszyn. Rę
czna maszyna do liczenia polskiej 
produkcji ze Skarżyska jest 19-miej- 
scowa i wykonuje 4 działania. Jak 
wykazały pierwsze próby, jest ona 
łatwa i wygodna w obsłudze.

POLSKI KOKS FORMOWANY
W wielkim wyścigu o. znalezienie 

technologii wyrobu koksu z węgla 
energetycznego, zyskaliśmy poważne 
szanse na zwycięstwo. Świadczą o 
tym rezultaty koksowników z Bla
chowni Śląskiej, gdzie powstała 
pierwsza w kraju doświadczalna wy
twórnia tzw. koksu formowanego, 
który Jest wyrabiany z węgla ener
getycznego. Ostatecznym celem do
świadczeń jest uzyskanie koksu, na
dającego się do wielkich pleców. Do
tychczas nie udało się jeszcze za
pewnić mu odpowiednich paramet
rów, jakie posiada koks klasyczny, 
stosowany w wielkich plecach. Nie
mniej jednak - w oparciu o techno
logię naukowców ze śląskiego Insty
tutu Chemicznej Przeróbki Węgla — 
koksownikom z Blachowni udało się 
już uzyskać z węgla energetycznego 
koks, który świetnie nadaje się do 
wypalania wapna. Następnym sukce
sem było uzyskanie koksu, odpowia
dającego odlewnikom. ’ Badania anali
tyczne wykazały, że nie ustępuje on 
klasycznemu, a nawet przewyższa 
go, : awiera bowiem mniej siarki 
i fosforu, powodujących kruchość że
liwa. Udane rezultaty zapewnią nam 
wielomilionowe oszczędności i możli
wości eksportu tego cennego paliwa. 
Już obecnie zainteresowała się nim 
Austria, skąd nadeszło pierwsze za
mówienie.

HELIKOPTER BĘDZIE SZUKAŁ 
NAFTY

Pracownicy Przedsiębiorstwa Geofi
zyki i Instytutu Naftowego w Krako
wie przygotowują się do poszuki
wań ropy naftowej przy pomocy licz
ników Gelgera-Miillera. Jak wykaza
ły bowiem badania naukowców, w 
rejonach, w których może występo
wać ropa naftowa, stwierdza się pew
ne odchylenia w naturalnym promie
niowaniu radioaktywnym. Dla ułat
wienia prac poszukiwawczych posta
nowiono użyć helikopterów. W związ
ku z ich dużą szybkością powstał 
problem uzyskania odmiennej i czul
szej aparatury pomiarowej. Zestaw 
takich liczników promieniowania 
i urządzeń do notowania wyników 
na taśmie konstruuje już Politechni
ka Warszawska. Jeszcze w br. pierw
sze helikoptery wyposażone w taką 
aparaturę wylecą na próbnę badania 
poszukiwawcze ropy naftowej.

SYNTEZA CHEMICZNA 
A NIEDOBÓR PASZ

Chemicy polscy od dawna poszuki
wali prostych, tanich, a przy tym 
skutecznych sposobów wzbogacania

wa. Z tego też względu rząd egipski a- 
sygnuje poważne sumy na rozwoj gór
nictwa naftowego (Ras Garib, Sudr, Asi, 
Wadi Fejran i in.). Produkcja własna 
zaspokaja około 90 proc, krajowego za
potrzebowania. Przeszło 1 min ton ropy 
naftowej Egipt eksportuje, by móc spro
wadzić pewne ilości ropy lekkiej (ropa 
egipska należy do rop typu asfaltowe
go). Moc przetwórcza rafinerii nafto
wych w Suezie i Kairze wynosiła 3,7 
min ton rocznie (1959 r.). W 1962 r. ich 
zdolność przetwórcza ma wzrosnąć do 
5,5 min ton.

W związku z uruchomieniem kombina
tu metalurgicznego w Heluanie wzrasta 
wydobycie rud żelaza. Kombinat heluań- 
ski odczuwa jednak brak zarówno rud 
żelaza, jak i koksu (trudne warunki 
transportu). Jest to największy tego ro
dzaju obiekt w krajach Bliskiego Wscho
du o rocznej zdolności produkcyjnej 265 
tys. ton stall i 300 tys. ton surówki.

*
Kanał Sueski należy do największych 

przedsiębiorstw świata tak pod wzglę
dem znaczenia dla gospodarki światowej 
jak i pod względem zakresu wykonywa
nej pracy. Zyski z niego aż do 1956 r. 
czerpała spółka akcyjna „Compagnie 
Unlverselle du Canal Maritime de Suez", 
powstała w 1853 r. 52 proc, akcji należp- 
lo do różn; kapltaRstów francuskih 
a 45 proc. - do rządu brytyjskiego.

W 1956 r. rząd egipski, znacjonalizowal 
kanał, co siato sie po.vodem zbrojnej in
terwencji jesienią <956 Anglii, Francj’ i 
Izraela. Integer,_'ja te doprowadziła c-o 
poważnych truszztń 1 zablokowania lea 
nalu. Do użyje; ■ u •?’ r»: oddany dup.e- 
ro w kwietniu '.957 r, Tor wodny ka

właściwe ukształtowanie wskaźnika 
marży, gwarantujące opłacąlnosc 
działalności handlowej przedsię
biorstw.

*

Zdając sobie sprawę z trudności, 
uręgulowania opłacalności obrotu 
hurtowego wszystkimi artykułami, 
powodującymi obecnie straty, war
to chyba pokusić s‘ę przynajmniej 
o właściwe ukształtowanie średnie
go wskaźnika marży na poziomie, 
który by uzdrowił rentowność hur
towni. z wyjątkiem tych, które 
pracują w szczególnie niesprzyjają
cych warunkach, jeśli chodzi o po
ziom kosztów.

Rewizja procentowej wysokości 
marż hurtowych na artykuły spożyw
cze w warunkach zmienionej wysoko
ści kosztów obrotu hurtowego a także 

częściowo zmienionej struktury cen 
oraz struktury obrotu, dojrzała do 
szybkiego załatwienia. Doprowadze
nie do uzdrowienia sytuacji finan
sowej poważnej ilości placówek 
hurtu spożywczego wpłynęłoby do
datnio na stan ich pracy, pozwoliło
by na dalsze rozwijanie usług dla 
detalu, poprawiłoby stan zapasów 
i zaopatrzenia rynku, a także, co 
nie jest bez zn.iczenia, poprawiło 
samopoczucie w pracy zawodowej 
licznej rzeszy pracowników tych 
przedsiębiorstw.

suchych wysłodków buraczanych 
amoniakiem. Poczynania te uwień
czone zostały sukcesem naukowców 
Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicz
nej i Politechniki Śląskiej. W kom
binacie cukrowniczym w Raciborzu 
zbudowano pierwszą w kraju tzw. 
stację amoniakowania, która pracu
je już na 3 zmiany. Zainstalowanie 
podobnej aparatury we wszystkich 
cukrowniach krajowych przysporzy 
rocznie 20 tys. ton pasz treściwych, 
co znacznie pomoże rozwijać hodow
lę bydła. Ostatnie wyniki kilkulet
nich analiz Zakładu Fizjologii Żywie
nia PAN potwierdziły dużą wart »ść 
karmową wzbogaconych wysłodków 
oraz wykazały, iż w metodzie raci
borskiej, bez względu na stopień na
sycenia wysłodków amoniakiem, nie 
zachodzi najmniejsza możliwość za
truwania bydła. Chemicy nie powie
dzieli zresztą jeszcze w tej sprawie 
„ostatniego slowa“. obecnie 
tylko 45 proc amoniaku jest wiąza
ne ze związkami organicznymi. Istnie
je jednak możliwość podwojenia te
go procentu. Jeszcze bowiem w br. 
w raciborskim kombinacie zbudowa
na zostanie nowa,, lepsza i wydaj
niejsza, a przy tym tańsza aparatu
ra. Warto podkreślić, iż koszt proto
typu vQrniosl zaledwie 10» tys. zl. 
Zespołem specjalistów rozwiązujących 
ten problem kieruje mgr inż. Michał 
Kałużyński.

NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE 
ANTENA RADIOTELESKOPU
Jeden z największych radiotelesko

pów świata, zbudowany niedawno 
przez Instytut Fizyki przy Moskiew
skiej Akademii Nauk, służy do ba
dania tych rejonów przestrzeni kos
micznej, które znajdują sie po prze
ciwnej stronie Mlecznej Drogi. Urzą
dzenie to może chwytać sygnały wy- 
sylane przez obiekty odlegle od zie
mi o kilka milionów lat świetlnych. 
Paraboliczna antena tego radioteles
kopu ma długość 1 km. a ramiona, 
połączone między sobą siecią drutów, 
wspierają się na 37 stupach. („Ho
ryzonty Techniki" nr 3.62).

SAMOCHÓD ELEKTRYCZNY
W USA zbudowano prototyp ma

łych osobowych samochodów elektry
cznych. Nadają się one do jazdy po 
zatłoczonych ulicach wielkich miast 
amerykańskich i zaspokajają potrze
by wielu użytkowników, którzy dążą 
do posiadania drugiego wozu do 
krótkich przejazdów. W samochodzie 
może się pomieścić 4—5 osób i nie
wielki bagaż. Pojazd jest napędzany 
szeregowym silnikiem elektrycznym 
o mocy 4 KM przy S.OOOobr min, za
silanym prądem z 8 akumulatorów 
ołowiowych 6 V. o pojemności 170 
amperogodzin każdy. Samochód jest 
zaopatrzony w zespól do ładowania 
akumulatorów, który można zasilać 
z domowej sieci elektrycznej. Jedno 
naładowanie wystarczy na 55—80 km. 
Samochód nie powoduje żadnych ha
łasów i może osiągać prędkość 55 
km godz., wykazując przy tym dnzą 
zrywność. Nadwozie jest wykonane 
z tworzywa sztucznego, zbrojonego 
włóknem szklanym (długość 2.875 
mm, szerokość 1.600 mm i wysokość 
1.400 mm). Modyfikacją samochodu 
będzie mały wóz ciężarowy o ładow
ności 14 t. („Przegląd Nowej Tech
niki" nr 4,62).

nału pogłębiono do 37 stóp (11,3 m) 1 po- 
szerzono du 190 stop (ja m).

W stosunku do lat przed rokiem 1956 
komunikacja na kanale poważnie wzro
sła. W 1955 pizez kanał przepłynęło U 666 
statków o tonażu 115 756 tys. BRT (89 911 
tys. BRT), a w roku 1061 18 734 statków 
o tonażu 187 000 tys. BRT. co przyniosło 
rządowi egipskiemu 147 136 tys. dolarow 
z opłat tranzytowych. Obecnie na kana
le trwają prace nad dalszym pogłębie
niem i rozszerzeniem toru wodnego, tak 
aby mogły z niego korzystać nawet nai- 
większe tankowce świata oraz prace nad 
dalszą modernizacją urządzeń kanało
wych.

Zyski przeznaczone są na industriali
zację kraju i na modernizację transnur- 
tu i rolnictwa.

Produkcja głównych artykułów 
przemysłowych

1950 r.

0,0 ')
2 349

200
1 632

152
397
567

energia elektryczna 
w mld kWh 

ropa naltowa tys. ton 
benzyna tys. ton 
mazut tys. ton 
ruda żelaza tys. ton 
ruda manganu tys. ton 
fosforyty tys. ton 
sól tys. ton 
stal tys. ten __
nawozy azotowe tys. ton 83 ') 
superfosfaty fys. ton 69 
cement tys. ton i 020
przędza ba. eln. tys. tor. 49 
tkaniny baweln w min r. 306 ') 
cukier rafinow. w tys. tor 231 
olej baweiu w tys. ton 91 

1959 r.

2,1
3 158,0 

341.0
2 058.0 

246,0
138.0 
679.0 
383,0 
175,0 
246.0 
167,0

1 777,0 
91.0

530.0 
266.0
09,0

1) 1951 r.
(10) ŁUCJAN KUBIATOWICZ



Zachodnia integracja a eksport polskiego węgla
EDWARD ROSS

Wydobycie węgla kamiennego 
w Europie zachodniej, do 
której zaliczamy tu Wielką 

Brytanię i kraje Europejskiej Wspól
noty Węgla i Stali, obniżyło się, we
dług tymczasowych sprawozdań, w 
1861 r. do około 420 min t., będąc niż
sze o niespełna 2 proc, niż w 1860 r. 
a ponad 10 proc, niż w roku dobrej 
jeszcze koniunktury 1857 r. Według 
informacji z różnych stron, a także 
z Komitetu Węglowego Europejskiej 
Komisji Ekonomicznej ONZ w Ge
newie wydobycie węgla nie dosię
gło jeszcze dna kryzysu. Przypusz
czalnie w roku bieżącym obniży się 
ono w zależności i od przebiegu 
koniunktury gospodarczej i od wa
runków atmosferycznych.

Liczby wydobycia węgla nie sta
nowią wprawdzie jeszcze bezwzglę
dnego wskaźnika stanu przemysłu, 
gdyż dla ich oceny trzeba wziąć 
pod uwagę jeszcze ruch zwałów, 
które w ciągu dwóch ostatnich lat 
na obszarze Zachodniej Europy do
syć wydatnie się zmniejszyły. Nie
mniej wyraźnie zniżkowa tendencja 
wydobycia świadczy niewątpliwie, 
że w ciężkiej walce konkurencyjnej 
z innymi paliwami węgiel na oma
wianym obszarze stopniowo ustępu
je. Dzieje się zaś tak, aczkolwiek ze 
strony przemysłu czynione są wiel
kie wysiłki w celu dostosowania się 
do nowej sytuacji. nacechowanej 
dziś raczej nadmierną podażą 
środków energetycznych. Wysiłki te, 
idące w pierwszej linii w kierunku 
obniżenia kosztów, przyniosły wyni
ki w postaci bardzo silnego wzro
stu wydajności. odgrywającej w 
kopalniach węgla dominującą rolę.

Ważniejsze jest jednak, że wyka
zany wzrost wydajności tylko w 
niektórych przypadkach idzie w pa
rze z równoległym, a choćby tylko 
częściowym spadkiem kosztów. Po
chodzi to oczywiście z niestałości 

szeregu ważnych pozycji spośród 
ty cn Kosztow. loteż, głównie ze 
wzgięuu na ten ostatni moment, 
wyiuai ścisłe gospodarcze przemy - 
s.ów węglowych w Zachodniej Eu
ropie w omtaie ooecnej sanacji me 
mogą byc uważane za korzystne.

Upaństwowiony przemysł węglowy bry- 
tyj-„i, Który opiera się niemal wyłącz- 
mj na zoyc,e węg*a, podrywa wpraw uUe 
pe>ną amoriyzacjj i wykazuje pewną 
uau^y..uę utargu nad koisziaml, ale nad- 
wy-aa ta me „est już dostateczna, aby 
po^»yć Koszty oprocentowania z tytułu 
ouj^»oduwama o.a właścicieli upaństwo
wiony ca kopalń oraz potyczek na cele 
inwestycyjne. Ostatecznie więc przemysł 
kamyka ^woje racaunki deficytem, kury 
jednak za 1961 r. będzie mniejszy mż 
za rok poprzedni.

Upaństwowiony przemysł węglowy 
fra..cusat nie tylko nie pokrywa samej 
amortyzacX ze dysponują nawet z to
ku na rok zmnie„sza.ącymi się kwota
mi na ten cel. Pozootaje stąd na eks
ploatacyjnej działalności kopalń węgla 
powabny deficyt, którego nie mogą wy
równać znaczne w tym przemyśle wpły
wy z w.asnej działalności uboc.nej 
(Koks, brykiety, energia elektryczna). Sy
tuacja przemysłu stała się pod kon.ee 
1961 r. tak poważna, że rząd zmuszony 
b l zapowiedzieć przedłożenie szczegól
nych propozycji dla lei sanacji.

Wląże się to oczywiście z świadomym 
we Francji obniżeniem wydobycia wę
gla pod wpływem konkurencji paliw 
płynnych 1 gazowych. Obniżanie to jed
nak napotyka w praktyce na nadzwy
czajne trudności. Jaskrawym tego pr. y- 
kładem jest dramatyczny wielotygodnio
wy przebieg walki strajkowej w kopal
ni Decazeyille, która ma ponad 130 lat 
i powoli się wyczerpuje.

Na tle trudności. Jakie przeżywają 
przemysły węglowe brytyjski i francus
ki, położenie tego samego przemyśla w 
zachodnich Niemczech wydaje się szcze
gólnie korzystne. Nie tylko osiągnął on 
znaczne wyniki w zakresie wydajności, 
ale obniżył również koszty, co umożli
wiło spółkom węglowym wypłacanie w 
latach 1959 I 1960 dywidendy w ska’l 6 
wzgl. 6,3 proc., w części co prawda 
dzięki ich udziałowi w innyca przemy
słach. Nakreślony stan rzeczy nie prze
szkodzi! jednak oficjalnemu mówcy 
przemysłowców przedstawić na ostatnim 
tzw. „Steinkohlentagu" (Dniu Górnika), 
który tradycyjnie obchodzony jest coro

cznie tu Jesieni, perspektyw przemysłu 
węglowego NBF w nader ponurych bar
wach.

Ten krótki rzut oka na współcze
sne położenie przemysłu węglowego 
u głównych jego producentów w 
Zachodniej Europie wydaje się 
wskazany dla lepszego uwydatnie
nia zagadnień, które na tym tle po- 
wstają i które, jak zobaczymy, nie 
mają dla nas tylko teoretycznego 
znaczenia. Wiążą się one mianowi
cie bezpośrednio z szeroką proble
matyką integracyjną Europy Za
chodniej. Problematyka ta, która 
dziś coraz żywiej jest omawiana, 
ma podwójne oblicze — terytorialne 
i branżowe.

Zasięg terytorialny integracji jest 
formalnie dotąd prosty. Obejmuje 
ona kraje, które w swoim czasie u- 
tworzyły tzw. Europejską Wspólno
tę Gospodarczą, a więc Francję, 
Włochy, NRF i 3 kraje tzw. Bene- 
luxu. Jednak, jak wnadomo, od ro
ku ubiegłego zasięg ten nabiera 
charakteru ekspansywnego. Po roz
biciu się tendencji, zmierzających do 
przeciwstawienia blokowi EWG akces 
swój do Wspólnoty zgłosiła w zasa
dzie Wielka Brytania. Za nią idą 
Grecja, Turcja. Dania, Norwegia. 
Zastanawiają się nad przystąpie
niem państwa politycznie neutralne 
jak Austria lub Szwajcaria, przy 
czym lista na tym się nie wyczer
puje.

Jasne jest oczywiście. że utworze
nie z tak różnorodnych pod wzglę
dem gosnodarczym kraiów jednoM- 
tego obszaru napotka ogromne 
trudności rzeczowe, abstrahując już 
nawet całkiem od tendencji potitv- 
cżnvch, które sie za tym wszystkim 
k»-via. W każdvm razie dużo jesz
cze czasu unłynać musi, zanim z 
różnych projektów i koncencji wy
łoni się konkretna forma. Nie zmie
nia to oczywiście faktu, że cała ta 
idea integracyjna jest dla krajów 
europejskich, które nie będą nią 

objęte a chcą utrzymywać nadal 
wymianę gospodarczą z Europą Za
chodnią, sprzeczna z ich bezpośred
nimi interesami, jako że w istocie 
niewątpliwie zmierza ona do pogłę
bienia przedziałów gospodarczych. 
Nie jest oczywiście zadaniem niniej
szego artykułu bliższe rozważanie 
wynikających stąd dla nas konsek
wencji.

Ograniczając się do odcinka wę
glowego, stwierdzić należy, że Ęu- 
ropejsKa Wspólnota Węgla i Stali, 
która ściśle jest związana z Euro
pejską Wspólnotą Gospodarczą, już 
nawet w dzisiejszych zwężonych 
granicach, zmierza na swoim obsza
rze do wytworzenia jednolitego ryn
ku węglowego, co siłą rzeczy stwa
rza utrudnienie dla węgli z krajów 
tzw. trzecich. Spośród krajów człon
kowskich Wspólnoty Francja daw
niej, a Włochy po dziś dzień stano
wią przecież ważny rynek zbytu dla 
naszego węgla. Gdyby Wielka Bry
tania ostatecznie przystąpić miała 
do wymienionych dwóch europej
skich Wspólnot, stworzyłoby to dla 
węgla brytyjskiego, który jest zain
teresowany w wykorzystaniu możli
wości eksportowych, sytuację uprzy
wilejowaną na terenie Wspólnoty. 
Nawet jeśli obroty węgla nie są ha
mowane przez cła, to jednak ogra
niczenia ilościowe w różnej postaci 
mogą je jeszcze skuteczniej zastą
pić, a ponadto sama atmosfera 
Wspólnoty stwarza dla obrotów po
między krajami członkowskimi coś 
w rodzaju preferencji moralnej. 
Gdyby ponadto także Dania i Au
stria miały być włączone do obsza
ru Europejskiej Wspólnoty, stanęli
byśmy wobee faktu, że większość 
naszych europejskich odbiorców wę
gla znalazłaby się w jego ramach.

Dla uprzytomnienia sobie znacze
nia takich perspektyw należy przy
pomnieć, że — pomimo bardzo zna
cznego od szeregu lat spadku nasze

go eksportu paliw w liczbach za
równo absolutnych jak procento
wych — eksport ten zajmuje zawsze 
jeszcze w naszym ‘bilansie ha«idlo- 
wym poczesne miejsce. Sięga on ro
cznie około 16 min t, z czego mniej 
więcej połowa do krajów kapitali
stycznych, i ma być utrzymany 
również w planach perspektywicz
nych, co jest zupełnie zrozumiałe. 
Pomimo bowiem słusznej i stałej 
tendencji do przekształcenia struk
tury naszego eksportu, w której ro
la paliw stałych będzie się stale 
zmniejszać, rezygnować z eksportu 
paliw, przy trwałym napięciu bi
lansu handlowego, nie będziemy 
mogli, zwłaszcza gdy chodzi o ryn
ki przynoszące potrzebne nam wol
ne dewizy. Dla węgla zaś rynkami 
takimi są przede wszystkim kraje 
Zachodniej i Środkowej Europy.

Ewentualna integracja gospodar
cza tego obszaru ma jednak, jak 
stwierdziliśmy, aspekt nie tylko te
rytorialny, o którym dotąd była 
mowa. Ważny jest również jej 
aspekt branżowy. Rozumiemy przez 
to, że dla przezwyciężenia trudnoś
ci, jakie silą rzeczy powstać muszą 
w krajach kapitalistycznych przy 
łączeniu różnych terenów gospodar
czych, planowanie międzypaństwo
we będzie musiało być zastąpione 
przez planowanie prywatno — gospo
darcze, inaczej mówiąc przez poro
zumienia producentów nawet, jeśli 
oficjalnie uważane są one za niepo
żądane.

Widzimy to w tej chwili już wy
raźnie na przykładzie węgla w ra
mach Europejskiej Wspólnoty Wę
gla i Stali. Położenie przemysłu wę
glowego jest ciężkie i we Francji i 
w Belgii pomimo przeprowadzonej 
redukcji wydobycia, a w zachodnich 
Niemczech przedstawiane jest na 
przyszłość w świetle nader pesymi
stycznym. Ofensywa paliw płyn
nych wydaje się wszędzie na naj
bliższe lata niebezpieczeństwem 
najgroźniejszym. W tych warunkach 
wśród krajów członkowskich Wspól
noty główmy ratunek widzi się w 
stworzeniu koncepcji wspólnej poli
tyki energetycznej, obejmującej li
czne czynniki, jakie się na jej po
jęcie skłaniaja. a więc prócz paliw 
stałych przede wszystkim paliwa 
płynne i gazowe. Rozbieżne, a czę

sto wręcz sprzeczne Interesy docho
dzą tu do głosu, ‘korzyści ogólno
gospodarcze kłócą się z korzyścia
mi prywatnymi czy lokalnymi.

W tych warunkach trudno się dzi
wić, że decyzja opracowania zasad 
wspólnej polityki energetycznej dla 
sześciu krajów członkowskich 
Wspólnoty, choć realizacja jej poru- 
czoną została groAu 'najwybitniej
szych fachowców, niezmiernie po
woli postępuje naprzód. Dotąd u- 
zgodnlono bodaj tezę zasadniczą, że 
należy stworzyć na obszarze Wspól
noty dla wszystkich paliw wytycz
ną jednolitą cenę zbytu, która by 
zapobiec miała dalpzej możliwej 
konkurencji pomiędzy nimi. Jed
nakże pomimo zgodności co do za
sadniczej tezy, poglądy co do jej re
alizacji są wciąż niezmiernie róż
norodne. Ustalony wydaje się być 
postulat, aby do jednolitej ceny pa
liw wewnątrz Wspólnoty dążyć 
również poprzez rozwiązanie trudno
ści w sprowadzaniu paliw stałych z 
zewnątrz.

Takie skierowane przeciw przy
wozowi węgla z Ameryki i z Euro
py Wschodniej tendencje zyskałyby 
oczywiście na znaczeniu, gdyby do
tychczasowy zasięg terytorialny Eu
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
a także Węgla i Stali, miał się je
szcze poszerzyć. Z całą pewnością 
jednak przewidzieć można, że trud
ności wypracowania zasad wspólnej 
polityki energetycznej, które już w 
obecnych warunkach okazują się 
ogromne, wzrosłyby wówczas niebo
tycznie. Już dziś przecież niektóre 
kraje, które rozważają akces do 
Wspólnoty jak np. Dania, zastrze
gają się, że nie zamierzają wcale z 
tego powodu rezygnować z możli
wości tańszego zaopatrywania poza 
jej granicami. Pertraktacje na te 
tematy będą siłą rzeczy mozolne i 
długotrwałe.

Chociaż więc możliwości, o któ
rych była mowa, mają charakter 
nie tyle doraźny, ile perspektywicz
ny, wydaje się słuszne już diiś je 
zasygnalizować, gdyż wymagają z 
naszej strony stałej analizy. O ile 
zaś chodzi szczególnie o eksport 
polskiego węgla, to niski jego koszt 
i dobra jakość będą niewątpliwie 
zawsze najlepszymi jego atutami.

I

INTENSYWNIE rozwijające się 
dziedziny przemysłu, a szcze
gólnie wzrost ilościowy przed
siębiorstw olbrzymów, stawia 
na porządku dziennym problem 
usprawnienia techniki informo

wania a w konsekwencji i techniki 
zarządzania. Ta ostatnia, stała się 
obecnie tak złożona w każdej z faz 
działalności gospodarczej, że ko
niecznością staje się: bardziej do
kładne i szybsze wykonywanie prac 
o charakterze, administracyjnym',. 
Ściśle z tym związana jest, przy 
tradycyjnych metodach pracy, roz
budowa aparatu administracyjnego. 
Dlatego pomimo coraz szerszego za
stosowania w pracy administracyj
nej coraz sprawniejszych maszyn 
biurowych, a w ostatnim czasie ma
szyn analityczno-liczących, pomimo 
wzrostu sprawności pracy persone
lu administracyjnego — wydajność 
pracy pracownika administracyjne
go dalece nie nadąża za wzrostem 
zadań. W 1900 r. jeden pracownik 
administracji był w stanie zareje
strować dane ekonomiczne (place, 
ilość godzin pracy, wydajność na 
godzinę pracy w sztukach itp.) dla 
około 30 zatrudnionych. W 1935 r. 
już tylko dla 10 osób, zaś w 1950 

CENTRALA HANDLOWA 

SPRZĘTU ROLNICZEGO 
Warszawa, Piękna 68. Telef. 8-40-01

Informuje — doradza — zaopatruje
CENTRALA HANDLOWA SPRZĘTU ROLNICZEGO komuni
kuje, że sprzedaż części wymiennych do maszyn 
i narzędzi rolniczych prowadzą wojewódzkie

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 
i ich SKŁADNICE REJONOWE oraz 

SKŁADNICE MASZYN ROLNICZYCH przy PZGS 
i niektórych GS

częfid wymienne do:
— aparatów ochrony roślin 
— siewników nawozowych 
— kombajnów zbożowych 
— ścinaczy zielonek „Orkan" 
— kopaczek do ziemniaków KCE 
— silników spalinowych rolniczych 
— traktorów rolniczych
— maszyn i narzędzi Importowanych

są w tym roku do nabycia wyłącznie w wojewódzkich 
PRZEDSIĘBIORSTWACH HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 
1 Ich SKŁADNICACH REJONOWYCH a części do traktorów 
również w PAŃSTWOWYCH OŚRODKACH MASZYNOWYCH

UWAGA! UWAGA!
Odbiorcy mogą korzystać z wysyłkowej sprzedaży części 
wymiennych za zaliczeniem pocztowym, którą prowadzą wszyst
kie wojewódzkie PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU SPRZĘTEM 
ROLNICZYM.
Przesyłając zamówienia na specjalnych druczkach, które można 
otrzymać w PZKR, PZGS 1 GS lub na zwykłych kartach pocz
towych, należy podać typ maszyny lub narzędzia i do
kładną nazwę oraz katalogowe oznaczenie (wg 
instrukcji obsługi) zamawianych części!
PRAWIDŁOWE OKREŚLENIE ZAMAWIANYCH CZĘŚCI WY
MIENNYCH ZAPEWNIA DORĘCZENIE ICH PRZEZ LISTONO
SZA W CIĄGU KILKU DNI! K «HI

0100013148480200003123232348234823532353230001002348485323485323234823235348239053322353

zaledwie dla 2,5 (wg Browna). A 
prężność i wydajność administracji 
amerykańskiej jest powszechnie zna
na. Ta ogólna tendencja znajduje 
również wyraz i w przesunięciach 
procentowych określonych grup za
wodów.

Personel kierowniczy w okresie 'at 
1970—1940 wzrósł l?-krotnte, jego udział 
procentowy w ogólnej ilości zatrudnio
nych pracowników umysłowych wy no* Ił 
w 1940 r. — 10 proc. Grupa: „urzędnicy" 
w okresie 1970—1940 wykazWe lawinowy 
wzrost — 55-krotny, zaś udział procen
towy w ogóle zatrudnionych pracown'- 
ków umysłowych wzrasta z 13 proc, do 
40 proc. . .

Ale procentowy wzrost liczby zatrud- 
nionych to tylko jeden aspekt sprawy.

Wnikliwą uwagę należy poświecić pro
blemowi: narastającej niezmiernie szyb
ko ilości danych, niezbędnych dla wyda
nia decyzji. Komplikująca sie — wraz 
z rozwojem przemysłowym — technolo
gia produkcji powoduje zwiększani- ilo
ści elementów produkcyjnych, z których 
każdy w informacji musi być wzięty 
natychmiast pod uwagę. Rozszerzanie 
asortymentów produkcji, coraz bardziej 
komplikująca sie organizacja pracy — 
wszystko to stwarza wzrost informacji, 
które natychmiast powinny być analizo
wane dla poprawnego wnioskowania. 
Każda informacja powinna być natych
miast dostarczona i poprawnie przetwo
rzona. Gromadzenie dokładnych 1 aktual
nych informacji, niezbędnych dla po
szczególnych jednostek gospodarczych w 
realizacji planów, w sporządzaniu spra
wozdań i w ustalaniu wskaźników finan
sowo • techniczno - ekonomicznych, będą-

O aparatach matematgcznychUW

eiotlkosc

zastosowania
TADEUSZ ZALSKI

cych dl* władz zwierzchnich miernikiem 
eiekty wuosd pracy podległych Jedno
stek, Jest rzeczą n:ezbe<lną * jednocześ
nie bardzo pracochłonną.

Odstęp czasowy między dokonanym 
faktem — zużyciem materiałów, pracy 
żywej, uprzedmiotowionej itp. a ewen
tualnym jego wpływem na wynik eko
nomicznej działalności człowieka jest 
często minimalny, a pomimo to, dzia
łalność człowieka musi się wedrzeć w 
ów odstęp, poznać zaistniały fakt, by 
wydać decyzję zgodną z ogólną tenden
cją danej ekonomiki.

Odwróćmy tok rozumowania. Odstęp 
czaaowy między decyzją * możliwością 
zanalizowania skutków będących jej 
efektem, zmusza do ostrożności przy po
dejmowaniu następnych decyzji. Efekt 
końcowy Jest właściwie zawsze alterna
tywny: albo niepełne wykorzystanie 
środków będących do dyspozycji, albo 
zaangażowanie środków w stopniu nie
proporcjonalnym do posiadanych zaso
bów i możliwości.

Czym więc większa ilość pozna
nych i zanalizowanych zaszłości, 
tym pełniejsze rozeznanie kierow
nictwa, tym ekonomiczniejszy efekt 
końcowego nakazu. A gdy pomnoży
my ilość faktów przez wielkości nie
skończenie duże, aby móc poznać 
wszystkie możliwe „wejścia" do da
nego układu ekonomicznego, pro
blem wydaje się na pierwszy rzut 
oka nie do pokonania.

Potrzeba jest matką wynalazku. 
Zaczęto więc szukać radykalnie no
wych metod pracy, nowych metod 
i środków przetwarzania danych. 
Na pomoc ruszyła elektronika oraz 
wysiłki teoretyków i konstruktorów. 
Powoli zaczęto dostrzegać, że drogą 
wyjścia ze „ślepej uliczki" nadmia
ru informacji koniecznych do decy- 
cji i braku możliwości ich natych
miastowego przetwarzania, może 
być cyfrowa maszyna matematycz
na z jej możliwościami przetwarza
nia danych. Pomimo, że maszyny 
elektronowe budowane były począt
kowo z myślą rozwiązywania pro
blemów naukowych, właśnie w tej 
dziedzinie, w dziedzinie zastosowań 
administracyjnych, zdobyły obecnie 
na świecie dominującą wprost po
zycję.

Sama konstrukcja maszyn zmuszo
na była przejść pewną ewolucję. 
Pierwotny cel „mózgów" nie stwa
rzał konieczności szczególnej rozbu
dowy urządzeń szybkich „wejść" i 
„wyjść". Problematyka naukowa 
wymaga stosunkowo niewielkich 
ilości wprowadzanych danych. Sam 
proces ich przetwarzania, istotny 
dla problemów naukowych, odbywa 
się „wewnątrz" maszyny, a do tego 
była od początku przystosowana, 
sam zaś wynik końcowy jakże czę
sto brzemienny w skutki, ograniczał 
sie nieraz do kartki zadrukowanego 

papieru. Problematyka gospodarcza, 
administracyjna charakteryzująca 
się właśnie kolosalną wprost ilością 
danych wprowadzających, postawi
ła na porządku dziennym przed 
konstruktorem problem szybkich 
„wejść" do układu pracującego.

I ten problem zostaje rozwiązany. 
Nic, pozornie, nie staje już na prze
szkodzie. Pozornie! Każda nowość 
będąca czynnikiem istotnych zmian, 
prowadzi z sobą pewne opory, istot
na cecha psychiki ludzkiej, ale tu, 
obok psychiki doszły opory pozornie 
ekonomiczne.

W początkach operowano argumentem 
wynikających korzyści materialnych — 
używanym obecnie u nas przy podob
nego rodzaju próbach — Ja»ie mogłaby 
dać, zainstaiowana maszyna. Koszt nwe. 
stów anta był wysoki ioj. 1 min dola
rów), konieczna była zasadnicza zmiana 
w organizacji pracy, a ewentualne ko
rzyści obliczone mogły być Jedynie teo
retycznie. Poza tym, zastosowanie ma
szyny matematycznej nie zawsze idzie 
w parze z redukcją personelu. Likwidu
je wprawdzie szereg dotychczas niezbęd
nych stanowisk ale stwarza jednocześnie 
nowe. Powstaje: dział opracowywania 
systemu, w którego ramy wchodzą pro
blemy rozwiązań organizacyjnych i pro
gramowych, mających na celu jak naj
efektywniejsze wykorzystanie Istniejące
go urządzenia. Możliwości maszyny dają 
pole do pracy równoległych działań — 
tzw. tlme scharing — tak naukowych, 
jak administracyjnych. Tym wszystkim 
zajmuje się tak zwana Inżynieria Syste
mów, której pracownicy to wysoko kwa
lifikowani naukowcy. Następnie, powsta
je dział obsługi i konserwacji urznd-^ń, 
dział przetwarzania danych, dział perfo
rowania itp.

Z tym częściowo związany byt drugi 
element oporu. Jaki do pokonania mia
ła przed sobą nowa forma pracy. Auto
matyzacja powoduje obok przekwalifiko
wania części zatrudnionego dotychczas 
personelu, częściową deprecjację zawo
dową pewnych grup pracowników lub 
ewentualny ich zanik. Dlatego automa
tyzacja, w pojęciu przeciętnego obywa
tela to synonim bezrobocia, podtrzymy
wany nieraz przez prasę, to tłumy ludzi 
pozbawionych pracy, gdy znikoma resz
ta rmieniona dosłownie w manekiny ob
sługuje maszyny. To niesłusznie uogól
niający obraz przekwalifikowań 1 depre
cjacji zajmowanej pozycji społecznej. 
Tkwiło- w tym, I tkwi Jeszcze częścio
wo, niezrozumienie samej istoty auto
matyzacji, której celem jest uczynić pra
cę lżejszą, bardziej dokładna a przez to 
i efektowniejszą ekonomicznie.

Pierwotnie zaryzykować mogły je
dynie przedsiębiorstwa, posiadające 
tak znaczny kapitał, że inwestycja 
w wysokości miliona dolarów, choć
by w ekonomicznym efekcie nieu
dana, nie nadszarpnęłaby całej jego 
ekonomiki. Rezultaty okazały się za
dziwiająco trafne z teoretycznymi 
wnioskami konstruktorów. Można 
powiedzieć więcej, przeszły wszel
kie optymistyczne oczekiwania.

Szybkie przetwarzanie otrzymanych 
iniormacji, przyspieszenie samego 
zbierania informacji, natychmiasto
we podawanie ostatecznych wyni
ków, pozwoliło osiągnąć efekty eko
nomiczne zupełnie zadziwiające. W 
stosunkowo krótkim okresie czasu 
poniesione nakłady zostały zwróco
ne, szybko wykazano słabe strony 
ekonomiki poszczególnych przedsię
biorstw, co dało atu jednostce pra
cującej nowym systemem w walce 
konkurencyjnej. Dziś popyt świrzo- 
wy na maszyny jest ogromny. Ani 
wysoki koszt inwestycji ani zmiany 
'orgariizacji pracy nie śą ' W” stanie 
odstraszyć nabywców.

Wielkie przedsiębiorstwa naszego 
kraju, starając się pokonać narasta
jące trudności pracy administracyj
nej, inwestują setki tysięcy złotych 
dewizowych, instalując maszyny 
analityczno-liczące, w przekonaniu, 
że „zło ucięto u korzeni". Prasa gło
si peany pochwalne ku czci postę
pującej automatyzacji, przekonana, 
łącznie z dyrektorami zakładów, ó 
wspaniałych efektach końcowych. 
Jaka pomyłka! Wieloletnie doświad
czenia szeregu krajów przekonały 
naocznie, że ta forma rozwiązywa
nia narastającego problemu jest 
przestarzała, niewystarczająca i nie
pełna. Zdolna jest jedynie odsunąć 
problem o parę, najwyżej lat, nie
zdolna sprostać narastającym pro
blemom wielkich przedsiębiorstw, 
branż czy jednostek finansowych 1 
administracyjnych państwa.

U

Zajmijmy się. obecnie konkretnym 
przykładem zastosowania maszyny 
cyfrowej. Wybraliśmy celowo przy
kład stosunkowo prosty, z całej ga
my możliwości aparatów matema
tycznych, aby móc go podać w mo
żliwie pełnej postaci.

Firma „General Manufacturlng Com
pany" używa maszyny cyfrowej do prze
prowadzania kontroli magazynów raęścl 
zamiennych. Firma dysponuje ok. 60 tys. 
rodzajów części zamiennych do różnych 
typów pojazdów, silników itp., zaopa
trując zarówno handel hurtowy jak i de
taliczny, warsztaty remontowe, motele 
itp. Około 40 proc, części zamiennych 
produkują zakłady firmy, pozostałe 00 
proc, firmy współpracujące l Indywi
dualni dostawcy. System zaopatrzenia 
klientów «organizowany został w sposób 
następujący: części rozprowadza się za
sadniczo z trzech głównych magazynów. 
(Przy Jednym z nich znajduje się cen
tralna stacja przeładunkowa}. Firma po
siada poza tym cztery magazyny tere
nowe, zaopatrujące klientów na danym 
terytorium w najbardziej chodliwe częś
ci (ok. 30 000). Dziennie magazyny firmy 
przeprowadzają transakcji na okuło 43 000 
pozycji, w tym ok. 32 000 transakcji 
sprzedaży.

Praca maszyny cyfrowej, przedstawio
na w formie skrótowej, wygląda nastę
pująco:

Poszczególne magazyny wysyłają szcze
gółowe dane, dotyczące zmian w zapa
sach, na perforowanej (dziurkowanej) 
karcie. Dane zawarte na karcie wpro
wadzane są do maszyny jako: „dane 
wejściowe". Wszystkie dane i informacje 
o przebiegu sprzedaży, kosztach, zaku
pach i zamówieniach zawarte na kilku 
rolkach taśmy zbierane są następnie na 
tak . zwaną taśmę: „księgi głównej". 
Dzięki temu księga główna zawiera bie
żący stan zapasów dla każdej z 60 ooo 
pozycji i dla poszczególnych magazynów.

Druga taśma wejściowa zawiera infor
macje dotyczące sprzedaży z danego 
dnia. Powyższe informacje spisywane są 
z perforowanych kart nadesłanych przez 
poszczególne magazyny; (W wypadku 
firmy G.M.C. karta zawiera następujące 
dane: Nr magazynu, rodzaj sprzedaży, 
ilość I rodzaj części oraz numer kwitu).

Trzecia taśma wejściowa zawiera dene 
dotyczące wszystkich innych czynności 
poza sprzedażą. Podane są informacje 
takie Jak: przyjęcie towaru, przekazanie 
z magazynu do magazynu itp.

Po przetworzeniu otrzymanych infor
macji maszyna oddaje do dyspozycji na
stępujące opracowania (tzw. „dane wyj
ściowe"): taśma główna podaje cał
kowity stan zapasów części zamiennych 
z dni* poprzedniego. Taśma główna sta
je się Jednocześnie „taśmą danych wejś

ciowych" na dzień następny. Następną 
otrzymaną informacją Jest „taśma sprze
daży i rozprowadzania zapasów", z któ
rej drukowany jest rapoąt sprzedaży na 
następny dzień. Powyższy. raport stano
wi podstawę, na której przygotowuje stę 
spis części, które zostają wysyłane na 
stację przeładunkową, do pozostałych 
magazynów oraz do indywidualnych od
biorców. Dwie powyższe taśmy wyjścio
we stanowią zasadniczy element pracy 
maszyny. Poza tym; można w razie po
trzeby otrzymywać inne zestawienia ko
nieczne dla kontroli pracy systemu, dla 
różnego typu analiz niezbędnych dla kie
rowania całym przedsiębiorstwem.

Taśmy zostają opracowane przez ma
szynę w sposób następujący: program 
wprowadza taśmę wejściową tak, te po 
przeczytaniu jednej, pozycji z taśmy 
„księgi głównej"' maśżyna czyta Jedną 
pozycję z taśmy wejściowej sprzedaży. 
Opracowuje „przeczytane" Informacje, 
po czym wpisuje nową pozycję na taś
mę wyjściową „księgi głównej" na dzień 
następny i czyta następną pozycję wejś
ciową. Podobnie przedstawia się tok 
opracowywania trzeciej taśmy wyjścio
wej, zawierającej wszystkie Inne Infor
macje (z wyjątkiem informacji sprze
daży).

Program został opracowany w ten spo
sób, że podejmuje się średnio 24 decyzje 
odnośnie każdej opracowywanej części. 
Podczas dnia pracy, zostaje opracowa
nych ok. 10 009 części i podjętych ok. 
240 000 decyzji. Podzielić Je można (de
cyzje) następująco:

1) decyzje dotyczące zakupu,
2) decyzje dotyczące przesyłek z maga

zynów głównych do terenowych,
3) decyzje dotyczące wysyłek sprzeda

nych części,
4) decyzje dotyczące rozprowadzania 

nadwyżek.
Praktyka okazała, że elektronowa ma

szyna cyfrowa przeprowadza całkowitą 
kontrolę posiadanych zapasów 8-krotnle 
szybciej niż poprzednio stosowany przez 
powyższą firmę system. Efekt: zmniej
szenie zapasów do niezbędnego minimum 
a w konsekwencji poważne oszczędno
ści.

Przykłady z innej formy zastosowania? 
Proszę bardzo! Londyńska firma Łyons, 
prowadząca na terenie miasta 160 ski
pów, składa zamówienia przy pomocy 
maszyny cyfrowej. Firma I.T.C. używa 
maszyny elektronowej do kontroli pro
dukcji — planowania zaopatrzenia, p!a- 
nowanta produkcji, do kontroli wykona
nia planu Itp. Maszyna gotowa Jest słu
żyć pomocą w pracach kancelaryjnych 
1 archiwalnych, które w ogólnym apara
cie prac administracyjnych należą do 
wyjątkowo pracochłonnych. Przykładem 
pomocy maszvny w tej dziedzinie admi
nistracji mogą być usługi maszyny 
świadczone przy wysyłaniu koresponden
cji. Zajmijmy się pokrótce Jeszcze tym 
przykładem.

Przy tradycyjnej formie pracy ekspe
dycji. oplata za usługi pocztowe uiszcza
na jest znaczkiem odpowiedniej wartości 
naklejonym na kopercie. Przy dużej ilo
ści korespondencji służbowej system 
pracochłonny, nieekonomiczny obecnie 
dla średnich 1 dużych Jednostek admi
nistracyjnych. Z chwilą dopuszczeni* do 
międzynarodowego obrotu rysunku znacz
ka wykonanego przez maszynę, z do
wolnie nastawianą wysokością opłaty tok 
pracy uległ przyspieszeniu. Maszyna 
drukuje znaczek z odpowiednią wyso
kością opłaty zarówno na Ustach Jak I 
na paczkach bez względu na Ich kształt 
i wielkość. Wyposażona, w celach kon
trolnych, w liczniki, sprzężona z maszy
ną do kopertowania potrafi dać w takim 
zestawie olbrzymie oszczędności czasowe 
i minimum prawdopodobieństwa celowe
go nadużycia.

Powinniśmy wszyscy zdać sobie 
sprawę z następującego faktu. Tam 
gdzie rządzą żelazne prawa konku
rencji i walki o utrzymanie się na 
rynku nie wprowadzałby nikt ma
szyn cyfrowych do obsługi ludzkiej 
pracy z przyczyny tylko pięknie po
jętego humanitaryzmu. Maszyny da
ją konkretne efekty ekonomiczne, 
pozwalając rozwiązać narastające 
na całym świecie. problemy zarzą
dzania, informowania i przetwarza
nia w sposób zdecydowany i szybki, 
a przede wszystkim w sposób eko
nomiczny. Półśrodki nie wystarczą. 
A jeśli potrafimy zdać sobie z tego 
sprawę, postarajmy się wyciągnąć 
odpowiednie wnioski.
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PBASA fanach gospodarcze.
Uważni czytelnicy „2. G.“ zauważyli prawdopodob

nie niewielki nadtytul ukazujący cię co pewien czas 
nad rozmaitymi 'artykułami; „Na torze przeszkód**. 
Nadtytul ten sygnalizuje, że materiał dotyczy kłopo
tów i trudności handlu zagranicznego, proponują 
zmiany i usprawnienia „pro-eksportowe" lub „anty
importowe". Obecnie w tej sprawie zabrały głos 
„NOWE DROGI» gdzie Stanisław KuziAskł w artykule 
pt. „Aktualne zadania handlu zagranicznego", poka
zuje generalne kierunki działania, mające doprowadzić 
do likwidacji owego „toru przeszkód". Czytelnicy 
przyzwyczajeni do tradycyjnego pojmowania pojęcia 
handel zagraniczny mogą być — czytając ten arty
kuł _ zaskoczeni .bowiem niewiele znajdą tam zdań 
mówiących o centralach handlowych, umowach, kon
trahentach zagranicznych ttp. Znacznie więcej miejsca 
autor poświęcił sprawie inwestycji w przemyśle, orga
nizacji zaopatrzenia produkcji, bodźcom zainteresowa
nia materialnego itp. Wydaje się jednak, że tytuł, 
mówiący tylko o handlu zagranicznym, nie jest 
przypadkowy — autor traktuje bowiem to pojęcie 
kompleksowo .wiąże go z całokształtem gospodarki, 
pokazuje ,że ów handel zależy przede wszystkim nie
od tego jak się handluje, 
dukuje.

od tego jak ale pro-

Nlezmlernie interesujący 1
smian w systemie planowania

ważny jest problem
i zarządzania, w arty-

kule Stanisława Kuzińskiego tylko zasygnalizowany. 
Chodzi o to, że zakłady produkujące tylko lub 
głównte na eksport, będą mogły opracować nowy 
system planowania, bodźców Itp., tak aby zatrudnie
nie .fundusz plac, system premiowy, metody oceny 
przedsiębiorstwa i inne tego typu czynniki w pełni 
sprzyjały terminowemu wykonywaniu produkcji eks
portowej, stałemu podnoszeniu Jej jakości i stałemu 
wprowadzaniu nowych rozwiązań technicznych i tech
nologicznych. W ten sposób otwarto furtkę dla no
wych rozwiązań modelowych, które nie tylko wpłyną 
dodatnio na wzrost eksportu, ale wypróbowane na 
„eksportowym poligonie" mogą istotnie oddziałać na 
cały nasz system planowania i zarządzania gospodar
ką.

Drugi czołowy materiał z „Nowych Dróg" — artykuł 
Stefana Jędrychowskiego pt. „O działaniu bodźców 
ekonomicznych w naszej gospodarce" — omawiamy, 
ze względu na jego dużą wagę, oddzielnie (patrz art. 
pt.: „Bodźce - sprawa aktualna" na str. 1).

Redakcja nasza od dłuższego czasu prowadzi kam
panię dotyczącą aktywizacji samorządów robotniczych. 
Wszystkim czytelnikom materiałów pod tytułem „Dla
czego ogórek nie śpiewa" chcetny polecić artykuł pt.

„Milczące „Trybunały", zamieszczony przez Włady
sława Ślęzaka w ostatnim numerze „RADY ROBOT
NICZEJ". W lutym 1960 r. powołano w resortach go
spodarczych komisje rozjemcze, które miały załat
wiać sprawy sporne między KSR-ami, a władzami 
zwierzchnimi przedsiębiorstw. Miały załatwiać, ale nie 
załatwiają, bo praktycznie komisje dotknięte są chro
nicznym bezrobociem a jeśli nawet jakaś sprawa 
do nich trafi (Jest to naprawdę wypadek rzadki — do

1 resortowych komisji, badanych przez CRZZ wpły
nęły w ciągu 10 miesięcy 4 (cztery) wnioski) — to 
i tak wpada jak do studni, a w najlepszym wypadku 
komisja przekaże ją ministrowi.

W związku z tym stanem rzeczy istnieją dwie 
opinie. Jedni (głównie członkowie tych komisji) twier
dza, że nie ma spraw spornych, a jeśli sporadycznie 
powataje nawet różnica zdań, to dotyczy ona wyso
kości zadań planowych, co nie „podpada" pod kom
petencje komisji. Drudzy (głównie działacze związkowi 
zajmujący się sprawami KSR) uważają, że dyrekcjo 
zakładów starają się nie dopuszczać spraw «pomi-h 
do komisji, co udaje się, gdyż istnieje dość pow«’e'h- 
na niewiara w skuteczność odwoływania się. a n'»'» 
obawa przed ujawnianiem sprzeczności (zjedn<>**z**nle 
może „stuknąć" niesfornych). W świetle ogólnej 
sytuacji, panującej w KSR-ach trzeba się przychylić 
do tej drugiej opinii. Zaś zainteresowani powinni 
z tego wyciągnąć odpowiednie wnioski.

Omawiając materiały dotyczące samorządu robotni
czego warto zwrócić uwagę na wypowiedź Janusza 
Rozmusa w korespondencyjnej naradzie, toczącej się 
Już od 3-ch miesięcy na łaniach miesięcznika „SA
MORZĄD ROBOTNICZY". Autor tej wypowiedzi, wi
ceprzewodniczący Komisji Sam. Robotniczego CRZZ, 
zadał sobie trud zebrania aktów prawnych i zarzą
dzeń, zobowiązujących najrozmaitsze instancje do 
współdziałania z KSR-ami. Jak się okazule. Instancji 
tych jest spora Ilość — od Najwyższej Izby Kontroli 
poczynając, poprzez rady narodowe, resorty, zjednoczę, 
nia aż do CRZZ 1 władz partyjnych. Mimo to 
„...W dotychczasowej praktyce znaczna większość sa
morządów robotniczych zdana bvla wyłącznie na 
swoje własne siły". Alitor postuluje, aby Rada Mini
strów i NIK, w porozumieniu z CRZZ bliżej określiły 
zasady współdziałania rozmaitych władz z samorządem, 
szczególnie w dziedzinie systematycznej kontroli admi
nistracji gospodarczej w zakresie wykonywania uchwal 
KSR-ów. Kontrola taka powinna być również pod
stawą do oceny działalności dyrektorów zakładów.

S. C.

f KORZYSTAJĄC z własnego t^i cudzego doświadczenia po- 
winienem Cię Czytelniku 

ostrzec — jeżeli nie masz w naj
bliższej perspektywie paru dni 
wolnego czasu,- nie zaczynaj 
czytać tej książki. Nie kupuj 
jej też z zamiarem, że prze
czytasz ją kiedyś w chwilach 
wolnych. Zaczniesz ją przeglądać 
i przepadłeś. Nie oderwiesz się 
od tej lektury. To pewne. Nara
zisz więc na szwank swe obo
wiązki zawodowe i towarzyskie. 
Jeżeli jesteś w dodatku Warsza-
winkiem mam całkowitą pe-
wność. że tak będzie, gdyż opo
wieść ta miasta Tweno or?eda 
wszystkim dotyczy. Z tragedią 
miasta związana jest ta kronika 
niejako „osobiście". Część ręko
pisu obejmująca okres od połowy 
listopada 1940 do końca listopa
da 1942 zakopana w uszczelnia- * 
nych puszkach przy ul. Opaczew- 
sldej na terenie należącym do 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, nie 
została jeszcze z ziemi wydobyta 
i być może uda się to dopiero 
uczynić w czasie poszukiwań, 
które zostaną w najbliższym cza
sie ponownie podjęte.

❖
Jeden z najwybitniejszych e- 

konomistów polskich (i świato
wych) który, jak wszyscy dobrze 
go znający wiedzą, jest żywym 
zaprzeczeniem człowieka skłon
nego do łatwych egzaltacji i po- 
chwal. wyrzekł kieduś o autorze 
Kroniki Ludwiku I^andau opinię, 
że miał on genialną infTK 
tystyczną (chodziło o szacunki). 
Czytelnicy wydanego niedawno

UbUMPING Druga natura NFORMACJA gospodarcza w 
prasie z początków ubiegłego 
stulecia różniła się znacznie

Kronika
lat wojny
i okupacji*)
Wyboru pism Landaua, znają go 
też jako wytrawnego ekonomistę 
i historyka gospodarczego. Ludzie 
starszego pokolenia opowiadają o 
nim jako o przekonanym socja
liście i głębokim krytyku współ
czesnych społeczeństw burżua- 
zyjnych. który cenił jednak nade 
wszystko obiektywność i bez
stronność własnego sądu, gardził
zas łatwymi efektami 
publicystycznymi.

1 oto ten statystyk 
intuicją, ekonomista

krytyczno-

z genialną 
i historyk,

uczony w każdym calu, namó-
wtony przez swego bliskiego
przyjaciela, zabiera się już w 
pierwszym miesiącu wojny do 
pisania Kroniki i robi to przez 
całą prawie wojnę, to znaczy do 
chwili aresztowania i śmierci w 
lutym 1944 r. Kronika staje się 
najważniejszym celem i treścią 
jego życia. Powstałe w ten 
sposób dzieło przechodzi w for
mie rękopisów i maszynopisów 
ciekawe koleje losu, by wreszcie 
ukazać się drukiem po upływie 
dwóch dziesięcioleci.

Landau pisze o wszystkim, co 
dociera doń w formie informacji 
sprawdzonej lub plotki, zdając 
sobie jasno sprawę, że te ostat
nie stają się w warunkach oku
pacji bogatą dziedziną życia spo
łecznego. Pisze o ewakuacji u- 
rzęctów i ludności oraz o dezor
ganizacji transportu kolejowego 
już w pierwszych dniach wojny. 
O stojących podczas bombardo
wania przed sklepami spożyw
czymi kobietach, narażających 
życie i o niepowodzeniu autora, 
który chcial zamienić żywe ko
lejki na numerki. O losach lud
ności żydowskiej i terrorze. O 
nadziejach wiązanych z frontem 
wschodnim i zachodnim oraz cią
głym oczekiwaniu pomyślnego 
zakończenia wojny. Znajdzie tu

Franka i tn. oraz referaty z „ba
dań" Niemieckiego Instytutu 
Wschodniego.

A wszystko to jest pisane pe
dantycznie suchym, „nudnym 
językiem, jakby zapożyczonym 
po trosze z komentarzy wydaw
nictwa statystycznego, po trosze z 
urzędowych sprawozdań. Analiza 
i interpretacja faktów przypomi
na z kolei język biegłego śledcze
go. Rzadkie zaś wtręty wartoś
ciujcie. „oddające stan ducha" 
(w rodzaju: „Obraz, jaki zoba
czyliśmy był przerażający" „Na
strój optymizmu w związku z na
lotami angielskimi na Berlin 
trwa." „Zycie pozostałe u nas W 
napięciu — usprawiedliwionym 
faktami." „U nas nadal sytuac/a 
niewesoła.") robią takie wraże
nie — przez swą nieporadność li
teracką. jak by były pisane przez 
ucznia gimnazjalnego lub przez 
przewrotnego literata, który chce 
w ten sposób stworzyć wrażenie 
jak na )W'ekszej autentyczności. 
Skoro jednak wiemy, że Kroniki 
nie pisał ani jeden, ani drugi, 
wypadnie przyjąć, że pisał ją wy
bitny uczony o wspanialej 
wprawdzie intuicji do szacunków 
statystycznych, ale Jednocześnie 
człowiek zupełnie pozbawiony 
wyobraźni i fantazji literackiej. 
I właśnie przez to Landau osią
gnął nadspodziewany efekt lite
racki. Swym beznamiętnym 0- 
biektywizmem kronikarza dzieło 
jego przypomina z jednej strony 
dziennik Dawida Rubinowicza, z 
drugiej — najlepszą współczesną 
literaturę amerykańską. Chociaż 
więc otrzymałeś czytelniku sześć
dziesiąt arkuszy wydawniczych..^ 
redakcja zapewnia Cię, że to do
piero początek — na druk czeKa 
jeszcze dalszych sto arkuszy i za
pewne drugie tyle spoczywa jio 
puszkach, znajdziesz na lamach 
książki ten sam brak wszelkiej 
rozwlekłości, tę samą kondensa
cję zdarzeń, co u wielkich pisa
rzy amerykańskich. Cóż bowiejn 
z tego, że Kronika dotyczy for
malnie tylko czterech lat, jeżeli 
historia wpakowała do takiej 
malej puszki koncentrat zdarzeń 
i przeżyć, który wystarczyłby w 
„normalnych czasach" na sto lat 
dziejów, a dla ludności żydow
skiej na tysiąclecia.

T. KOLIK
Czytelnik odtworzony 
funkcjonowania machiny 
darki wojennej i aparatu 
nistracyjnego, przeczyta 
streszczeń z przemówień

obraz 
gospo- 
admi- 
wiele 

radio-

•) Ludwika Landaua. tom I, PWN.
1962, s. 823. Redaktorzy: Zbigniew

wych i odezw. Hitlera, Goebelsa,

Landau. Jerzy Tomaszewski, 
sław Polubiec. Przedmowa 
Kuli.

Stani- 
Witolda

co dzieląc na 32,905 ludności, wy
pada rocznie na osobę w przecięciu, 
funtów 184 t 2365182905, więcey zatem 
niżeli 1]2 funta dziennie; nie licząc 
w to ogromnych dostarczeń ptastwa 
domowego, dziczyzny, ryb, wędlin 
zagranicznych itp. Opłata roczna od 
wyżej wyrażonych ilości . zabitego 
bydła w rzezalni rządóioey, licząc ód 
wołu po zł 1 gr 10; od krów, jałowic, 
i bukatów po zł 1; od kozłów po gr 
15; od jagniąt po gr. 3, uczyniła w 
roku 1827—28 zł. 27,099; więc na osobę 
rocznie około 25 groszy; albowiem 
podatek akcyzowy od rzezi bydła, 
już tu od lat przeszło 10 jest znie
siony".

Jeśli idzie o tego rodzaju zesta
wienia i statystyki, obejmowały one 
nie tylko sprawy tyczące bezpośrednio 
szerokich rzesz społeczeństwa. Obli
czano niejednokrotnie najbardziej 
nieprawdopodobne wpływy, wydat
ki i inne zjawiska .które liczyć

Jak wyglądał ówczesny handel,
trudno się zorientować z doniesień i 
tzw. „opisań". które były swego ro
dzaju reportażami. Obraz handlu 
można sobie natomiast częściowo 
wyrobić z długich ogłoszeń, jakie 
zamieszczała prasa. Oto jedno z nich:

„Niżey podpisany ma honor do
nieść Prześwietney tuleyszey Publicz
ności, że on swóy magazyn de In
dustrie przeniósł do domu JPana 
Germana na ulicy Ostrobramskiej 
pod N. 12 i rekomendować się z 
następnemi towarami: rozmaita ko
lorowa wełna, tapicowy jedwab, ta- 
picerowe modele, bawełniane i jed
wabne konwy, holenderskie nici, róż
nego gatunku tasiemki. prawdziwe 
blądy, niciane koronki. modne 
wstążki, różne loki, florenckie dam
skie kapelusze, strusie pióra, rozmai
te perfumy, frezie i borty. oraz 
dalsze naymodnieisze roboty z wło
sów, i użyteczne rzeczy, nicmniey du
beltowe wiazane jak naydetlkatnien- 
sze koronkowe czenki. wełniane 
kwiaty, i różne aa’antemc towary, 
których za pomirną cenę dostać 
można

FERDYNAND GESSNER Z MITAWY

Wolno drukować Policmeyster
, Chrząstowski

Przyzwyczajenie to druga natura. 
Więc czy nas stać na takie luksusy? 
Na obecnym etapie nie stać* nas je
szcze na jeden samochód na łebka 
(a jak nawet na łebka nas stać — to 
nie per capita) cóż więc mówić do
piero o dubeltowej naturze. I gdzie 
taką pomieścić na pięciu kazionnych 
metrach kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej? Już . posiadanie jednej 
natury jest luksusem nie każdemu 
dostępnym — jakże więc możemy, 
dobrze traktować tendencje do ho
dowania sobie parki?

A jednak są elementy sybarystycz- 
ne, wykazujące tendencję do posia
dania drugiej natury. Toteż urucha
miamy różne metody nacisku, aby 
im drugą naturę wybić z miejsca, w 
którym się ona lokuje. Łatwiej tu 
bowiem o stosowanie profilaktyki, 
niż o późniejsze posiłkowanie się 
parcelacją, rekwizycją, skupem, kon
traktacją, perswazją, agitacją, propa
gandą i innymi temu podobnymi 
metodami.

Wszystkie resorty, piony i poziomy 
(vide „ty nad poziomy-wylatuj") na
szej państwowej władzy starają się 
wyrżnąć drugą naturę już w jej 
stadium embrionalnym. Za przykład 
może tu Służyć radosna twórczość 
legislacyjna, nasze sukcesy w dzie
dzinie tworzenia nowotworów języ
kowych (rekompensowane przez suk
cesy w zwalczaniu nowotworów złoś
liwych) itp. I tu widzimy rzecz cha
rakterystyczną. Ledwie postępowi u- 
czeni przemianowali „Indie" na „In
dię" wtdżąc jak w rejonie nazw 
geograficznych przyczaja się już hy
dra drugiej natury — od razu na 
tym Stole odezwały się nożyce za
cofania. Pewne pisma katolickie i 
ich publicyści od razu zaangażowali 
się po stronie Indii (tej w liczbie 
mnogiej). Dla sprawy kultywowania 
przyzwyczajenia, czyli drugiej natu
ry zmobilizowali opinię publiczną 1 
naukową oraz własnych ideologów, 
radych sięgać po wakujące laury, 
językoznawców. I óto nie przesadzę, 
jeśli zasieję tu defetyzm Wieszcząt, 
że Front Jedności Narodu może się 
nam rozlecieć na tle Sporą między 
silami postępu, widzącymi Indię po
jedynczo, a zacofańcami nawykłymi 
do podwójnego widzenia. Z pozoru 
przedmiot sporu jest drobny. Ale w 
swojej istocie dotyka on kapitalnego 
problemu, pojedynczości' czy dwoisto
ści natury ludzkiej.

Największe sukcesy na niwie zwal
czanie podwójnej natury człowieka 
obecnej jlóby-^-ma~na swym koncie 
nasza rodzima wytwórczość -i, handel. 
Wykazuje on stalą dbałość o to, aby 
nie zaistniały warunki do irwałego 
hodowania sobie ' przęz jednostkę 
drugiej natury, czyli jakichkolwiek 
przyzwyczajeń. A.iuiem — siebie ob-

serwując — jak owa hydra się czai. 
Przyzwyczaiłem się do majonezu, ty
toniu „Amphora", żyletek „Mata
dor", do takiego przezroczystego 
długopisu, do parówek cielęcych, 
skarpetek elastycznych i mimo wszy
stko — żony imieniem Wiesława. 
Każda moja parówka, żona i żylet
ka zaczęła produkować malutką dru
gą naturkę, których ilość stworzyła 
wielki .wrzód drugiej natury I oto, 
dzięki naszemu przemysłowi i han
dlowi, w wypadku zaś żony .dzięki 
pojedynczym, ideowym tych gałęzi
reprezentantom co się przyzwy-
czaję troszeczkę do czegoś, to zaraz 
dostępuję błogosławieństwa odzwy
czajenia.

Ale odzwyczajenie generalne też 
mogłoby stworzyć drugą naturę. Te
dy żyletki „Matador", parówki, 
skarpetki elastyczne, wkłady do 
przezroczystych długopisów, majo
nez w słoiczkach i żona Wiesława w 
domu — raz jest, raz nie ma, raz 
jest, raz nie ma. Nigdy nie mogę 
przewidzieć co i czy kiedy będzie. 
1 w ten sposób tryskam zdrowiem 
moralnym, gnębiąc zalążki drugiej, 
natury.

Idei pojedynczości ludzkiej natury 
podporządkowana jest w Polsce pro
dukcja i cyrkulacja towarów, polity
ka personalna (do dyrektora też mo
żna się przyzwyczaić), wydawnicza, 
planowanie. Zważmy, że np. kupie
nie lodówki może powodować nie
bezpieczeństwo wieloletniego przy
zwyczajenia do takowej. Ale o to 
nic podobnego. Od zepsutej człowiek 
się odzwyczaja.

Zacząłem pisać te felietony w ta
kich „kolonotesach" z plastikowym 
grzbietem i już się przyzwyczaiłem. 
Szczęściem — nie istnieją już Wkła
dy do takowych. Przyzwyczaiłem się 
do tego, że słodyczy, konserwo-, 
wych ogórków, koców, ścierek, obu
wia, naczyń kuchennych, przyborów 
toaletowych, czy aparatów fotogra
ficznych zawsze jest u nas dostatek. 
Ale już wiem, że dzięki planowane
mu zamysłowi dystrybutorów i pro
ducentów mogę się zacząć odzwycza
jać. Nawet „Życia Gospodarczego" 
nie mogę regularnie dostawać. Ale 
cóż „Ruch" nie wie, że i tak bym 
się doń nie przyzwyczaił.

O ile ja sam, nie chwaląc. się,' na 
ogół posiadam moralną krzepę i 
państwowoiwórczo się odzwyczajam, 
idę z postępem od „Matadorów" do 
„Rayiów Luxów" i z powrotem, od 
Wiesławy do Danuty Zabłockiej (na
zwisko - i adres znane autorowi) i z

ty zaśniedziałe w łonie sfery urzęd
niczej.

Urzędnik, rady narodowej udał się 
do pewnego opornego chłopa w ce
lach egzekucyjnych. Ot, pragnął wy- 
dębić jakiś zaległy podateczek. 
Chłop bowiem, wiadomo, .członek 
warstwy tradycjonalnej, wyhodował 
już sobie przyzwyczajenie niepłace
nia. Przyszedł urzędnik i chce wleźć 
do chałupy, ale patrzy, na drzwiach 
jest kartka: „Interesantów przyjmu
je się od godz. 9—13". Z okienka zaś 
(na strychu) wygląda chłopina i mó
wi coś w tym guście, że Wam wol
no, to i mnie wolno mieć godziny 
urzędowania.

Stropił się urzędnik i odszedł bez 
słowa. A potem napisał do redakcji 
„Sztandaru Młodych" .kącika porad 
prawnych, z zapytaniem, czy chłop 
ma prawo wyznaczać godziny urzę
dowania, czy też prawa nie ma.

Oto jak pękł wrzód drugiej natu
ry — urzędniczego respektu dla na
wyku istnienia godzin otwarcia o- 
kienka.

Zabiegi władz, aby nie można się 
było przyzwyczaić najwdzięczniejszy 
spotykają rezonans n sfer najwyżej 
uświadomionych. Sekretarz rady wy
sokiego szczebla, w mieście wysokie
go szczebla, podjął mnie anegdotą: 

— ■ -------------- dyrektora.„Kiedy przyjmowaliśmy 
to dyrektor nie miał nic 
ciw” i rada nie miała nic
ciw". Jak wyrzucaliśmy 
to dyrektor nie miał nic

„na prze- 
„na prze- 
dyrektora, 
„na prze-

od Informacji 
de wszystkim 1była

dzisiejszej. Prze

dokładna. chociaż — 
nam dzisiaj wydawać

drobiazgowo 
jakby się 

mogło —

można. Oto na przykład „statystyka 
parlamentarna*':

„Francya. Według niedawno wyda-

powrotem, o tyle są ludzie kultywu
jący, mimo wszystko i na silę swoje 
nędzne, płaskie drugie natury. Ule- ■ 
gający przyzwyczajeniom. Przede 
wszystkim mam tu na myśli elemen-

ciw" a rada miała na przeciw willę". 
Tu sekretarz podprowadził mnie do 
okna.

Anegdota zawierała sugestię, te ło
buz dyrektor przyzwyczaił się, a 
mój rozmówca nie. Oczywiście życie 
nie niesie W sobie takich idealnych 
układów. Znamy sekretarzy przy
zwyczajonych' do widoku na willę, a 
prokurator Kosztirko zapewnia, że 
przestępcy gospodarczy zaczęli się 
masowo, lawinowo, w sposób bijący 

.. statystycznie w oczy odzwyczajać od 
bycia sobą.

Ta ostatnia czynność jest najwyż
szym stopniem zwalczania drugiej 
natury. I ja usiłuję sięgnąć tej do
skonałości. Doszły mnie słuchy, mo
że kolportowane na jatach akustycz
nych pochlebstwa, że niektórzy czy
telnicy zaczynają się do mnie, Klak- 
sona, na tych łamach przyzwyczajać. 
Odżegnując się energicznie od jakie
gokolwiek zamysłu tworzenia w kim
kolwiek choćby strzępków drugiej 
natury, mam nadzieję, że zdołam 
skutecznie takim procesom przeciw
działać, odzwyczajając się sam od 
bycia sobą i nękając w sobie Wszel
ką naturę, jakiejby ona tam nie no
siła liczby kolejnej.

KLAKSON

dotyczyła znacznie bardziej biahych 
spraw. Drugą jej cechą, która zresz
tą od dawna zanikła — byio powo
ływanie się na źródło informacji, 
zwłaszcza jeśli pochodziła ona z in
nej gazety. Tak np. w numerze 52 
z dn. 1 maja 1829 „Kuryer Litewski"
informuje czytelników o co
spożywa ludność Krakowa. Wiado
mość nosi tytuł: ..Krakowska Rzecz
pospolita (Z Gazety Wai szawskiey)*'

„Ludność tuteyszego miasta, wy- 
nosząca 32,905 dusz u- roku 1827—28,
spożyta w przeciągu tego: 6696 mo
łów, 3159 krów. 414 jałowic i buka
tów. 9396 cieląt. 10 000 boranów, 7020 
wieprzów, 137 kozłów i kóz, 203 ja
gniąt Licząc średniego wołu funtów 
500, krowę funtów 250 .bukaty i jalo-
wice po
funt. 150. cielęta.

funtów 200, wieprze po

kozy bez różnicy po 
gnięta po funtów 10, 
pujara ilość mięsa:

Wołowiny 
Krowiego 
Jałowic i bukatów 
Cielęciny 
Baraniny 
Wieprzowiny 
Kóz i kozłów 
Jagniąt

Razem spożyto mięsa

borany, kozły i
funtów 46. ja- 
wypada nastę- 

funtów
3,348,000 

797,750 
82.800 

375.840 
400.320 

1,053,000
5.342 
2,030

funtów 6,057,082

nego wykazu 
Deputowanych, 
lewey strony, 
przecięciu 2195 
każdy siedzący

statystycznego Izby 
każdy Deputowany 
opłaca rocznie, w 

franków podatku, a 
w lewym środku 2040

franków. Następnie każdy z Deputo
wanych prawej strony 2020 fran
ków, a każdy z prawego środka 
1822 franków. Z tego wykazu (pisze 
jeden z dzienników) można się prze
konać, że Deputowani lewey strony 
i lewego środka mają oraz naywięk- 
szy udział w ponoszeniu ciężarów 
publicznych".

Te' odległe problemy gospodarcze. 
Jakimi żyło społeczeństwo przed stu 
kilkudziesięcioma laty, budzą często 
przy czytaniu uśmiech pobłażania. 
Zwłaszcza gdy się je porówna ze 
skomplikowanymi i bardzo różnorod
nymi problemami dnia dzisiejszego. 
Nie wszystko jednak było wówczas 
pogodne i sielskie. Przez zachodnią 
Europę zaczynały na nowo prze
chodzić wielkie wstrząsy społeczne. 
Anglia przeżywała zamieszki zwią
zane z działalnością „burzycieli ma
szyn". „Kuryer" pisze o nich obszer
nie. relacjonując przebieg zajść i 
przypisując winę... prasie:

Niektórzy sądzą. że gwałtowny
wzrost konsumpcji napojów alkoho
lowych jest objawem obserwowanym 
w ostatnich dziesiątkach lat. Tym
czasem „Kuryer" z dnia 9 maja 
1829 r. donosi z Berlina:

„Czem dla Turków jest opium, tern 
dla nas wódka stawać się zaczyna. 
Roku zeszłego 1829 wyrobiono jey 
w państwie Pruskim 125 milionów 
kwart. Nie jest nam wiadomo, jak 
wiele z tey ilości wyszło za gra
nicę, zdaje się atoli, iż bardzo ma
ło. w takim razie ubolewać istotnie 
należy nad konsumpcyą wódki, tak 
ogromnie wielką; używanie jey bo
wiem nletylko naygorsze skutki ną 
następującą generacyą wywierać mu
si, ale oraz przeszkadza bardzo dla 
umyslowey i fizyczney poprawy lu
dzi".

i.Anglia. Londyn. Tuteysi tkacze ze 
Spitalfields, których poddanie się lo
sowi dotąd było wzorowe, dali się 
także nakłonić do rozruchów. Tłum 
ich wpadł dnia 5 b.m. do wielu do
mów w Bethnal-Green i zrobił wiel
kie spustoszenie w machinach i fa
brykach. Dnia 4 b. m. w skutek pu
blicznego wezwania, zgromadziło sie 
10 000 mężczyzn, kobiet i dzieci w 
Haresstreetfields. gdzie w nocy zbu-
rzono 31

„Można 
prawdzie 
ny jest

machin."...
nic ubliżając bynaymniey 

twierdzić, li lud podburzo- 
przez zapalone dzienniki.

które z szalem ogłaszają, ii przyjęcie 
bilu katolickiego ' dało powód nie
szczęśliwym do tych nadużyć."...

TJ.
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